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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An- 
gi~’.sko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który koleje 
$4 ,00, to odciąga sobie 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1-25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
H .50 na pól roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pp. W.Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, P. Ko­
stkiewicz i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” Scranton,Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan­
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Pa"' ’ ” itkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Pan Walenty P a wioski 
obecnie kolektuje w Stanach 
Michigan, Indiana, Ohio, w Penn- 
sylvanii.

Pan Stanisław Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanłe Massachusetts i Rho­
de Island.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek "February 
5," znaczy to, Ze prenume­
rata jego skończyła się w 
lutym 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewzcz.

Rewolucya w Rosyi.
STRAJKI NIE USTAJĄ.

ROŻNE WIADOMOŚCI.

Ruch robotniczy w Rosyi 
nie ustaje. Wszelkie wiado­
mości o rozruchach są bar­
dzo niejasne, gdyż cenzura 
nie przepuszcza przez gra­
nicę nic, coby szkodziło na 
opinii czynownikom mo­
skiewskim. Mimo to prze­
mycane są wiadomości przez 
granicę, z których przeko­
nać się można, iż ruch wol­
nościowy trwa dalej i nie 
wiadomo, jaki będzie wynik 
tej krwawej walki o wol­
ność Rosyi.

Jak zwykle, tak i w tym 
wypadku rząd rosyjski zwa­
la całą winę za dotychcza­
sowe rozruchy na polaków, 
twierdząc, że wybuchły o- 
ne za inieyatywą agitacyi 
polskiej. Tym podłym za­
rzutom nikt nie wierzy; jest 
to tylko podszczuwanie czy- 
nowników na polaków, aby 
wzbudzić w strajkierach 
rosyjskich nienawiść wzglę­
dem nas i rozdwojenie.

Przyjrzyjmy się wypad­
kom w poszczególnych mia­
stach według telegramów 
cenzuralnych. Otóż do dnia 
10 lutego sytuacya w Kró­
lestwie Boiskiem przedsta­
wia się następująco:

W Warszawie jest spokój 
zupełny, ale strajk trwa da­
lej w całej sile, a od wczo­
raj z żadnej piekarni nie 
wysłano ani jednego bochen­
ka chleba.

W fabrycznem mieście 
Zgierz w gubernii piotrkow­
skiej, gdzie jest mnóstwo 
cukrowni, nie idzie ani je­
dna fabryka, ale robotnicy 
zachowują się całkiem spo­
kojnie i nie było tam wcale 
zaburzeń.

W Łodzi strajk trwa ta­
kże jeszcze dalej. Donoszą 
ztamtąd, że fabrykanci pod­
wyższyli płacę od 5 do 15 
kopiejek na rublu i zniżyli 
czas pracy na 10 godzin. 
Jeżeli nie stawią się robo­
tnicy do pracy, to fabryki 
zostaną zamknięte na czas 
nieograniczony. Telegramy 
ztamtąd noszą na sobie pię­
tno cenzora rosyjskiego, 
który dodał widocznie od 
siebie następujący ustęp:

Strajk w Łodzi nie jest 
walką ekonomiczną, ale re- 
wolucyą!

Ludzie powrócą do pra­
cy, jeżeli kierownikom re- 
wolucyi podobać się te bę­
dzie, ale trudno to przy­
puszczać, tern bardziej, że 
nikt nie wie gdzie są i kto 
są ci przywódcy powstania 
i buntu!
Na złodziejach czapka go­

re. Cenzor, wysyłający te­
legram drżał na wspomnie­
nie o powstaniu polskiem.

Polacy mają jeszcze do 
takiej akcyi czas i przystąpią 
do niej, gdy będą gotowi. 
Dzisiaj niema o tern mowy.

Z głębokiej Rosyi nadcho­
dzą groźniejsze wiadomości 
dla cara. W samym Peters­
burgu wre jak w ulu pod­
czas rojenia. Naród dopomi­
na się ustępstw i grozi re- 
wolucyą nie z krzyżem w 
ręku i modlitwą na ustach, 
ale z rewolwerem i pomstą 
w razie odmownej odpowie­
dzi. “Gwałt niech gwałtem 

się odciska’’! Tó jedyny 
sposób zdobywania wolnoś­
ci.

Zapowiedzią ponownych 
rozruchów jest ponowny 
strajk 500 robotników w fa­
brykach naboi.

Fakt ten wywołał olbrzy­
mie zaniepokojenie' w oto­
czeniu Trepowa, które jesz­
cze bardziej wzrosło, gdy 
po chwili nadeszła wiado­
mość, że w dwu warszta­
tach fabryki żelaznych wy­
robów Putyłowa ponownie 
wybuchł strajk. Ponieważ 
w fabrykach tych rozpoczął 
się pierwszy strajk, który 
był powodem tak stra­
sznych zaburzeń, przeto ła­
two pojąć, co się działo w 
głównej kwaterze Trepowa 
na wiadomość o ponownem 
zastanowieniu robót. Po­
gnali adjutanci z rozkazem 
do dyrektorów fabryki i 
wieczorem nadeszły rapor­
ty, iż jest nadzieja, że 
strajk dalej się nie rozszerzy 
W innych fabrykach pe­
tersburskich oznaczono li­
czbę godzin pracy na 57 ty 
godniowo czyli dziewięć i 
pół dziennie, ale robotnicy 
nie chcą się na to zgodzić 
i wciąż ponawiają żądania 
o redukcyę.

Tak samo jest ważnym 
punktem niezgody żądanie 
robotników, by wypłacono 
im płace za dnie, w któ­
rych strajkowali.

Wszystkie amerykańskie 
przedsiębiorstwa w Peters­
burgu, a nawet wielka fa­
bryka do amerykanów nale­
żąca “American Westing­
house Co.” wypłaciła robo­
tnikom za cały czas strajku 
i teraz to samo żądanie w 
innych fabrykach jest sta­
wiane, z powołaniem się na 
przykład dany przez ame­
rykanów.

Małżonka cara Mikołaja 
chce z dziećmi wyjechać 
do ojca, gdyż obawia się 
smutnych następstw.

O stosunkach panujących 
obecnie w Rosyi daje dobre 
świadectwo następujący wy­
padek w Niżnym Nowogro­
dzie: Na zabawie wieczor­
nej w Domu ludowym urzą­
dzonej tamże przez towa­
rzystwo pomocy kształcącej 
się młodzieży, około godzi­
ny 11 wieczorem oddział 
policyi z 70 ludzi złożony 
wpadł do sali i bez żadnego 
ostrzeżenia zaczął wypierać 
znajdującą się w sali publi­
czność, wśród której znaj­
dowało się wiele dzieci i 
kobiet, rąbiąc wszystkich 
szablami. Bito wszystkich 
bez różnicy; bito tych, któ­
rzy naparci przez policyę 
padali wśród krzeseł, bito 
kobiety, które mdlały ; pro­
testy skierowane do pomo­
cnika policmajstra, który 
dyrygował masakrą, nie 
odniosły żadnego skutku. 
W rezultacie wśród publi­
czności znaleźli się pobici, 
poranieni i ciężko okalecze­
ni. Masakra, do której pu- 
blicznoć nie dała żadnego 
powodu, urządzona była 
przez policyę bynajmniej 
nie w celu wyparcia publi­
czności z sali Domu ludo-

wego, a miała charakter 
świadomego i celowego ka­
towania, co widać już choć 
z tego, że bito i katowano 
publiczność już na ulicy, 
gdy wyszła ona z sali Domu 
Indowego.

Z powodu tych wypad­
ków wniesiono do guber­
natora opatrzony licznymi 
podpisami protest “przeciw 
okazanemu przez policyę 
zwierzęcemu gwałtowi na 
osobach obywateli rosyj­
skich”. Pomocnika polic­
majstra'Tgnatiewa wyklu­
czono z klubu kupieckiego. 
Powodem napadu policyi na 
publiczność była prawdopo­
dobnie jakaś antyrządowa 
demonstracya na owej zaba­
wie.

Z Petersburga donoszą 
pod datą 10 lutego, że 30,- 
000 robotników porzuciło 
pracę i dogamać się będzie 
ustępstw nie prośbą, ale 
groźbą.

Równocześnie z tą wiado­
mością nadchodzi druga, 
iż 1500 studentów uniwer­
sytetu uwiadomiło rektora, 
że nie będą dalej'uczęszczać 
na uniwersytet, dopóki woj­
sko i polieya ztamtąd nie 
ustąpią. Druga część stu­
dentów postanowiła nauki 
dalej pobierać, ale zarazem 
uwiadomiła rektora, że po­
stara się o broń i zmusi po­
licyę do ustąpienia z bu­
dynków szkolnych".

W Odessie zamknięto u- 
niwersytet zupełnie. Gre­
mium profesorów powzięło 
uchwałę, że wobec wrzenia 
między studentami, konie- 
cznem jest zaprzestanie 
wykładów. Młodzież bo­
wiem nie chce się uczyć 
nie mając pewności, czy 
rząd chce nadać narodowi 
te prawa i swobody, któ­
rych on się słusznie doma­
ga-

Oprócz tego zawierają te­
legramy z Rosyi zamiast fa­
któw mnóstwo szczegółów 
o tern, co rząd chce zrobić, 
co obiecuje i o czem myśli.
Jest to stary sposób łudze­

nia narodu obietnicami, w 
które dzisiaj nikt nie wie­
rzy.

Sytuacya w Sosnowicach 
pogarsza się z każdą chwi­
lą. W miarę, jak strajk 
trwa, rośnie też wzburzenie 
wśród strajkierów, a widok 
wciąż sprowadzanego woj­
ska jeszcze bardziej rozna- 

^niętnia tłumy. I wczoraj 
już przyszło tam do pier­
wszego krwi rozlewu. Woj­
ska dały ośm salw karabi­
nowych ostrymi nabojami, 
gdy strajkierzy mimo wez­
wania rozejść się nie chcie­
li. Jedne wiadomości poda­
ją, że piętnaście strajkierów 
zostało zabitych, a trzydzie­
stu pięciu ranionych. Inne 
podają liczbę zabitych na 
pięćdziesiąt. Inne jeszcze 
na 1000.

Oprócz tego stoczone zo­
stały krwawe walki w Ka- 
teryńskiej fabryce wyrobów 
żelaznych i przy zakładzie 
dla dostarczania miastu 
światła. Obydwie te fabryki 
obsadzone są przez żołnie­
rzy, którzy przez strzelnice 
w oknach strzelają na bez­
bronny lud otaczający fa­
brykę.

Jeszcze bardziej krwawe 
zaburzenia wybuchły w Mo­
drzewiu, w kopalniach wę­
gla, zwanych Niwka. Pry­
watne wiadomości z War­

szawy podają, że padło tam 
sto pięćdziesiąt trupów, ale 
cyfra ta zdaje się być prze­
sadzoną.

W Łodzi stajk przybiera 
coraz groźniejsze rozmia­
ry.

Bardzo dramatyczne zaj­
ście miało miejsce w tam­
tejszej fabryce wyrobów ba­
wełnianych należących do 
barona Heintzel. Robotnicy 
z tej fabryki, będący także 
na strajku, zibrali się przed 
bramą i zażądali chwili roz­
mowy z właścicielem. Wte­
dy wystąpił komendant 
wojska nad tą fabryką czu­
wającego i zawezwał robo­
tników, by w ciągu dziesię­
ciu minut się rozeszli, gdyż 
w razie przeciwnym wy­
strzela ich co do nogi. Ale 
ta groźba nie przeraziła ro­
botników i ani jeden z nich 
nie ustąpił. Gdy tych dzie­
sięć minut upłynęło, kapi­
tan dał rozkaz do nabijania 
karabinów Wtedy strajkie­
rzy ruszyli naprzód. Wielu 
z nich rozdzierając ubra­
nia na piersiach, wołali:
Strzelajcie! Wolimy śmierć 

niż to straszne życie!
A jakiś chłopczyna prze­

dostał się naprzód i podno­
sząc mały krzyż drewnia­
ny'. zawołał;

To jedyna nasz broń!...
Na szczęście nadszedł w 

tej chwili właściciel fabry­
ki i pomówiwszy kilka słów 
z robotnikami, kazał ka­
żdemu z nich wypłacić pół- 
tygodniową płacę, to jest po 
cztery ruble.

PETERSBURG, 11 lute­
go. — Strajk przybiera w 
całem mieście coraz gro­
źniejsze "ozmiary. Potwier­
dza się wiadomość, że do­
tąd zastrajkowało 3,000 ro­
botników, a sądząc z ogól­
nego usposobienia ludności, 
należy wnioskować, że po­
wtórzą się krwawe zajścia 
lada dzień.

Car z całą bandą czyno- 
wników są w strachu i o- 
biecują nadać ustępstwa lu­
dowi, skoro tylko będą o- 
pracowane. Kłamie car i je­
go bestyalscy doradcy i nikt 
tym kłamstwom nie wierzy, 
dopóki naród nie otrzyma 
ustępstw.

Najgroźniejszą jest sytua­
cya w Polsce.

Według wiadomości nie- 
cenzurowanych przyszło 
wczoraj do trzech starć de- 
demonstrantów z wojskiem, 
podczas których 83 osób za­
bito, a 234 raniono w So­
snowicach i Skarżyskach.

W Łodzi przyszło również 
do rozlewu krwi. Zginęło 
po obydwóch stronach 31 o- 
sób, a 158 zostało ranio­
nych.

Najważniejszą wiadomoś­
cią z Polski jest ta, że dnia 
14 lutego wybuchnie strajk 
na wszystkich kolejach że­
laznych w całem Królestwie 
Polskiem.

Wiadomość ta każę się 
spodziewać olbrzymich 
strajków i wielkiego rozle­
wu krwi.

Drugą ważną wiadomoś­
cią z głębokiej Rosyi jest 
rewizya w domu ministra 
spraw wewnętrznych Witte- 
go. Polieya wpadła na śla- 
<ly, że Witte sprzyja rucho­
wi rewolucyjnemu. Policya- 
przetrząsnęła całą rezyden- 
cyę ministra i zabrała jakieś 
dokumenty, których treści 
nikt nie wie.

Ważną jest także wiado­
mość, że wszyscy lekarze w 
Moskwie oświadczyli się po 
stronie rewolucjonistów i 
podpisali się na ich progra­
mie pracy, dążącej do nada­
nia narodowi konstytucyi.

Wszyscy studenci wyż­
szych zakładów opuszczają 
szkoły i domagają się swo­
body. Takie wiadomości 
nadchodzą z Petersburga, 
Moskwy, Batum i innych.

Wojna Rosyi
z Japonią.

Po bitwie nad rzeką Hun 
ucichło. Kuropatkin do­
stawszy porządne lanie, co­
fnął się za rzekę Hun i du­
ma nad planami, w jaki spo­
sób możnaby odnieść choć 
jedno zwycięstwo nad Japo- 
nami i następnie wrócić z’ 
honorem na łono batiuszki 
cara. Marzenia Kuropatki- 
na dyktowania warunków 
pokoju pod murami stolicy 
Japonii, przeszły do historyi 
Rosyi i prawdopodobnie car 
nie zdobędzie się już więcej 
na tak daleko idące plany.

Polityka zaborcza carów 
wzięła w łeb na długo, a 
może skręcą jej kark rewo- 
lucyoniści rosyjscy na zaw­
sze, co daj Boże Amen. 
Wyszłoby to na chlubę cy- 
wilizacyi, na korzyść naro­
dowi rosyjskiemu, a nam 
Polakom na przyspieszenie 
niepodległości politycznej.

Wszystkie niepowodzenia 
i nieszczęścia walą się na ca­
ra w tej wojnie. Niedołężne 
prowadzenie kampanii, zło­
dziejstwa czynowników i 
wszelkiego rodzaju naduży­
cia, obruszyły cały naród 
do żywego i domaga się 
on sprawiedliwości.

Jak pokutujące widmo 
staje carowi ciągle przed o- 
czyma Polska i wszelkie nie­
powodzenia przypisuje Pola­
kom. Otóż telegram z Lon­
dynu donosi, że tor kolejo­
wy ze skutkiem został znisz­
czony na długości tysiąca 
metrów i rząd obwinia o to 
polskich rezerwistów, wy­
syłanych na daleki wschód. 
Ile w tern prawdy nie wie­
my, to jest pewnem, że tor 
zniszczono.

Nadeszły także wiadomo­
ści, że silne oddziały Japoń­
czyków potrafiły przedostać 
się przez szeregi Moskali, 
aż po za Mukden i uszkodzi­
ły w wielu miejscach tor ko­
lejowy między Mukdenem a 
Harbinem, wysadziły w po­
wietrze kilka mostów. Tern 
się tłomaczy, dlaczego od 
dłuższego czasu w armii Ku- 
ropatkina jest wielki brak 
żywności a poreye dla żoł­
nierzy są ciągle zmniejsza­
ne. Wogóle słychać teraz 
ze wszech stron w Rosyi co­
raz głośniejsze narzekania 
na Kuropatkina.

Cała ta wojna oburzyła 
naród do żywego i nie wia­
domo, do jakich następstw 
przyjdzie w całej Rosyi. 
Wiedzą o tem i car i jego 
doradzcy, więc według do­
niesień telegraficznych chcą 
zawrzeć pokój, ale z hono­
rem. W tym celu odbywają 
się tajne narady w Peters­
burgu i innych stolicach 
państw zagranicznych, ale 
treść ich trzymaną jest w 
tajemnicy.

To jest pewnem, że cho­
dzi tu o zawarcie pokoju z 
Japonią w jak najkrótszym 

czasie i na najlepszych wa­
runkach. Tego pragnie na­
ród, na to ostatecznie zga­
dza się i rząd.

Ale wszystko wskazywać 
się zdaje na to, że inne racye 
ma naród a inne racye ma 
rząd, jeżeli chce zakończe­
nia wojny. Naród oświadcza 
się za tem dlatego, iż nie 
widzi celu dalszego prowa­
dzenia wojny i uważa ją za 
nieszczęście dla kraju. Ale 
rządowcy i cała szajka Ro- 
syą dziś rządząca ma zdaje 
się inny cel, gdy chce woj­
nę zakończyć. Oni potrzebu­
ją wojska w domu. Oni cncą 
mieć czterysta tysięcy żoł­
nierzy w granicach Rosyi, 
ażeby módz stłumić budzą­
cy się duch rewolucyjny. 
Rezerwistów więcej powo­
ływać nie mogą, bo ci do 
szeregów się nie stawiają a 
na swoich braci z pewnością 
strzelać nie będą. Widzi to 
i wie o tem rząd rosyjski 
i dlatego chce armię Kuro­
patkina sprowadzić z powro­
tem do domu. Wtedy będzie 
mógł odnieść zwycięstwo 
nad ludem bezbronnym a 
przed Japonią skapituluje 
byle utrzymał absol utny, 
despotyczny rząd w domu.

Rząd rosyjski zaprzecza 
pogłoskom, jakoby dążył do 
zawarcia pokoju'. Jest to 
tylno gra dyplomatyczna. 
Rosya bowiem chce się wy­
cofać z honorem z tej wojny 
i nie wypada jej prosić 
wprost o pokój. Wyręczyć 
ją mają z tego Anglia, Sta­
ny Zjednoczone i Niemcy.

LONDYN, 11 lutego. — 
Korespondent do Daily Te­
legraph donosi, że jest po­
wiadomiony z dobrego źró­
dła, iż Japonia po ukończe­
niu wojny, ustanowi swego 
reprezentanta w Rekinie, ja­
ko głównego doradcę cesa­
rza państwa niebieskiego.

Według tego korespon­
denta, .Japonia kupiła pan­
cernik chilijski za pośredni­
ctwem firmy amerykańskiej.

Cztery pancerniki zostały 
zamówione w Anglii, a tak­
że $2,500,000 przeznaczono 
na sprawienie armat.

Japonia sposobi się do 
najścia terytoryum rosyj­
skiego i prawdopodobnie 
przyjdzie do oblężenia Wła- 
dywostoku.

Rosyanie ostrzeliwali 
przez czwartek środek i le­
we skrzydło armii japoń­
skiej.

BERLIN, 13 lutego. — 
Nadeszły tutaj prywatne 
wiadomości, które konsta­
tują, że wśród rezerwistów 
wybuchły znów bardzo po­
ważne rozruchy.

Największe zaburzenia 
były w Kijowie, gdzie re­
zerwiści uciekli z baraków 
i zaczęli plądrować przed­
mieścia. Wysłano na nich 
kozaków, którzy przywróci­
li spokój zabiwszy ośmnastu 
rezerwistów a zraniwszy 
ośmdziesięciu.

W Niżeniu wyskoczyli re­
zerwiści z pozamykanych 
wagonów powytłukawszy 
szyby. Gdy nadbiegli koza­
cy i żandarmi, wówczas żoł­
nierze pokładli się na szy­
nach i wołali na maszynistę, 
ażeby puścił pociąg w ruch 
nie bacząc na to, że ich 
wszystkich przejedzie.

W Kursku rzucili się re­
zerwiści na komisyę wojsko­
wą i jednego z oficerów za­
bili. Na drugi dzień roz­

ciąg dalszy na stronie 7ej.
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1. Wiadomości z Polski, T

KRÓLESTWO POLSKIE.

WARSZAWA. — Wycho­
dzi na jaw, że polska par- 
tya narodowa, dążąca do 
odzyskania niepodległości, 
niema bynajmniej zamiaru 
na razie rozpoczynać walki 
o niepodległość Polski.

Według z góry ułożonego 
planu przez partye rewolu­
cyjne w Rosyi, dążeniem o- 
becnych rozruchów jest o- 
balenie rządów autokraty­
cznych i uzyskanie następu­
jących ustępstw:

1. Wprowadzenie języka 
polskiego do sądów i szkół.

2. Zniesienie specyalnych 
przywilejów dla tych, któ­
rzy nie są polakami.

3. Zniesienie wyjątkowych 
ustaw dla polaków w Rosyi.

4. Wolność wyznania, sło­
wa i stowarzyszeń.

5. Nienaruszalność osie­
dlenia.

6. Amnestya dla 
cznych przestępców.

7. Autonomiczny 
dla wsi i miast.

8. Obowiązkowa 
nauka.

Tego samego planu trzy­
ma się partya postępowa ro­
syjska i finlandzka.

Jeszcze nie ucichły zabu­
rzenia w Odesie i w Polsce, 
lecz zanosi się na to, że 
wkrótce zapanuje spokój. 
Polacy przekonali się, że 
jeszcze nie czas myśleć o 
wolnej Polsce i na zaburze­
niach zyskaliby tylko tyle, 
że nowa karta krwawa zo­
stanie dołączoną do historyi 
walki o wolność. Zresztą 
polakom nie chodziło obe­
cnie, aby wybuchło powsta­
nie. Widzimy bowiem z 
przebiegu starć ludu z woj­
skiem na kresach, że nie 
było to powstanie. Jest to 
tylko walka o prawo i nie I 
dziw, że polacy biorą w tej 
walce udział wraz z inny­
mi narodami, dążącymi do 
niepodległości politycznej.

WARSZAWA.-“Russk. 
Prawo” zamieściło artykuł, 
poświęcony smutnym oko­
licznościom, w jakich się 
znajduje nauka polska. Oto, 
co czytamy w tym artykle:

“Nauka potrzebuje archi­
wów, laboratoryów, pienię­
dzy na koszta, wycieczek 
naukowych, bibliotek, mu­
zeów, obserwatoryów, aka­
demii, towarzystw nauko­
wych itp., a stworzenie tego 
kosztem prywatnym jest 
wprost niemożliwe.
“Najboleśniejszem jest to, 

że wszystko to polacy posia­
dali, wprawdzie w zaczątku, 
ale mieli, a teraz wszystko 
to rozbite i nie istnieje. Ści­
śle biorąc, nauki polskiej 
niema, a może być mowa je­
dynie o uczonych history­
kach.

Materyały archiwalne nie 
wydają się, nie opracowu­
ją, pamiątki starożytne po­
zbawione są opieki, nie gro­
madzą się, nie są badane.

Nauki prawa polskiego, 
kultury, Kościoła niema. 
Pod tym względem polacy 
są w gorszych warunkach, 
niż kolonie greckie na po­
łudniu Rosyi.

“Nowosti” dodają od sie­
bie, że tylko w Krakowie, 
Lwowie lub Poznaniu ucze­
ni polscy mogą pracować 
swobodnie, ale praca tych 
uczonych nad materyałami, 
znajdującymi się w Rosyi, 
jest im bardzo utrudniona.

“A jednak materyałów 
tych całe góry, a nietknięte 
przez nikogo, murszeją bez- 
pożytecznie w naszych ar­
chiwach. Oto np. w archi­
wach ministerstwa rolni­
ctwa przechowują setki a- 
któw, tak zwanych fundu­
szowych. Jest to materyał 
ogromnej doniosłości dla 
stosunków XVI i XVII 
stulecia, a jednak do opra­
cowania tego materyału 
przyjść nie może, a przynaj­
mniej nic o tern nie słychać.

WARSZAWA. — Restau- 
racya Lijewskiego stała się 
w tych dniach widownią 
rzadkiego wypadku: artysta 
rzeźbiarz Ksawery Duni­
kowski, powalił wystrzałem 
z rewolweru artystę mala­
rza Wacława Pawliszaka.
Krwawy dramat, jest osta­

tnim aktem szeregu ściśle 
powiązanych ze sobą faktów, 
dających w ostatnim czasie 
temat licznych rozmów i 
roztrząsali wśród tutejszej 
kolonii artystyczno malar­
skiej. Między Pawliszakiem 
i jednym z artystów mala­
rzy od dłuższego czasu i- 
stnialo nieporozumienie. Po 
zajściu z nim część kolegów 
odsunęła się od Pawliszaka. 
Odosobnienie to zaboleć go 
musiało bardzo, a że miał 
twardą i przekorną naturę, 
więc począł w sposób saty­
ryczny traktować swoich 
nieprzyjaciół. Przeciągająca 
się przeszło miesiąc nieza- 
łatwiona sprawa honorowa 
nie mogła niewątpliwie u- 
spokoić i tak wzburzonych 
nerwów Pawliszaka. W tych 
dniach, gdy Dunikowski za­
jęty był w salonie Krywulta 
przygotowywaniem swojej 
wystawy, wszedł nagle Pa­
wliszak. Krywult, znając 
całą sprawę, i nie chcąc do­
puszczać do skandalu wziął 
przybyłego do osobnego po­
koju, dając przez to mo­
żność Dunikowskiemu ustą­
pienia z pałacu. Pawliszak 
spotkał się w restauracyi 
ze swymi przyjaciółmi: a- 
dwokatem Kołakowskim i 
p. Janem Wernerem. Wśród 
wesołej pogawędki, której 
temat stanowiło zajście w 
salonie Krywulta, a ponie­
waż p. Kołakowski nigdy 
Dunikowskiego nie widział, 
przeto spytał się Pawlisza­
ka: “A jak on wygląda.” 
Niski, rumiany, z żółtymi 
włosami.” — brzmiała od­
powiedź. A to może ten, co 
siedzi tam, zapytał p. Koła­
kowski, wskazując na sie­
dzącego obok p. Krywulta. 
Pawliszak nie odpowiedział 
nic, lecz przyjrzawszy się 
baczniej, pobladł i powstał. 
Nie zważając na protest to­
warzyszów, Pawliszak szyb­
ko podbiegł. Pp. Werner 
i Kołakowski nie mieli cza­
su powstać, gdy padł strzał. ! 
Pobiegli na miejsce wypa­
dku. W konwulsyjnym kur­
czu Pawliszak nie dawał 
znaku życia.

Dunikowski po strzale ’ 
zbladł. Wtedy dopiero, gdy ‘ 
ujrzał walącego się do nóg ' 
Pawliszaka, przyszła refie-1 ' 
ksya. Zaczął się trząść. Ko­
łakowski, który podbiegł, 
podtrzymać walącego się 
Pawliszaka, nie widząc re­
wolweru, skutkiem niezwy­
kłej szybkości następujących 
po sobie faktów, nie wie­
dział poprostu, kto strzelił, 
zapytał się Dunikowskiego: 
“Gdzie rewolwer?” Słowa 
te wypowiedziane ostro wy­
warły ten skutek, że Duni­
kowski wyciągnął rewolwer 
z kieszeni, pokazał go, ale 
rychło schował napowrót 
broń.

Prof. Dunikowski po spi­
saniu protokułu w cyrkule, 
odstawiony został do wię­
zienia śledczego, wypuszcze­
nie zaś jego na wolność za­
leżeć będzie od możności | chciało zaprowadzić ’’porzą- 
złożenia kaucyi. Dunikow­
skiemu grozi kara od rot a-

resztanckich, aż do 4 lat 
ciężkich robót.

Wacław Pawliszak nale­
żał do tych artystów, którzy 
sztuce służą wiernie i do­
brze. Obdarzony dużą fanta- 
zyą, sumiennie przechodził 
studya, zanim wziął się do 
pracy twórczej, ażeby zasi­
lać salony artystyczne dzie­
łami bądź co bądź, niepośle­
dniej miary. Urodzony w r. 
1866 w Warszawie, jako 
syn kasyera Tow. kred, 
miejskigo śp. Pawliszak po­
czątkowe zasady malarstwa 
czerpał w warszawskiej 
szkole sztuk pięknych, po 
której ukończeniu przeniósł 
się do Krakowa, gdzie u- 
koriczył akademię tamtej­
szą, a następnie do Mona­
chium i Paryża. Podróż na 
Wschód wycisnęła wybitne 
piętno na twórczości arty­
sty. Wschodni przepych po­
ciągał go namiętnie swoją 
malowniczością, stał się też 
odtąd malarzem tego wscho­
du, krytyka podnosiła za­
wsze wspaniały koloryt o- 
brazów Pawliszaka i rodzaj 
malarstwa nawskróś indy­
widualny.

Z pracowni jego wycho­
dziły nadto prace history­
czne. Ostatni był “cykl kró­
lów polskich”, wystawiony 
niedawno w Warszawie, a 
poprzedzony przez “cykl 
ks. Józefa Poniatowskie­
go.”

Franciszek Dunikowski 
jest profesorem rzeźby w 
założonej niedawno w War­
szawie Akademii sztuk pię­
knych. Rzeźbę studyował 
w Krakowie pod kierunkiem 
prof. Konstantego Laszczki.

WARSZAWA. — Celem 
paraliżowania ugodowej ten- 
dencyi “Kraju” założony 
będzie w najbliższym czasie 
w Petersburgu nowy, spo­
łeczno polityczny tygodnik 
polski. Sprawa ta jest na 
najlepszej drodze, a kapitał 
50,000 rubli tak dobrze jak­
by już był zebrany.

Jednocześnie i w Wilnie 
powstanie Dziennik polski 
—pierwsze czasopismo pol­
skie na Litwie od lat czter­
dziestu, tj. od czasu, gdy 
w r. 1862 “Kuryera Wileń­
skiego” rząd zamienił na 
ofieyalny“ Wileńskij Wie- 
stnik”. Współpracownicy 
nowego pisma będą się re­
krutować przeważnie z sił 
miejscowych. Koncesya, w 
źasadzie, już prawie udzie­
lona.

Nad tern pracuje potaje­
mnie Liga Narodowa. Obe­
cna zawierucha rewolucyj­
na wstrzyma napewno te 
piękne zamiary.

WARSZAWA. — Zmar­
ły niedawno w Warszawie 
Stanisław hr. Ożarowski, 
był w posiadaniu licznego 
zbioru cennych pamiątek 
historycznych z czasów Sta­
nisława Augusta Poniatow­
skiego, Aleksandra Igo i 
Napoleona Wielkiego. Pozo­
stała po zmarłym wdowa p. 
Adela hr. Ożarowska ma za­
miar ofiarować zbiór ten 
Muzeum narodowemu w 
Krakowie.

WARSZAWA. — Kom­
pania elektryczności przed­
stawiła do zatwierdzenia 
magistratu plany ustawienia 
na ulicach miasta lamp ele­
ktrycznych. Lamp łuko­
wych o sile 1200 świec sta­
nie 332, o sile 800 świec 
286, z liczby tej 463 lamp 
umieszczone będą na spe- 
cylnych słupach żelaznych, 
133 lamp na drutach na 
skrzyżowaniu ulic, 10 lamp 
na moście Aleksandrow­
skim.

WARSZAWA. — W tych 
dniach rozgniewany tłum 
napędził mały oddział woj­
ska do pewnego budynku, 
następnie podłożył pod bu­
dynek ogień; zaledwie kil­
ku żołnierzy uszło z ży­
ciem.

Tłum burzył się przez 
kilka godzin na jednej z 
głównych ulic i aby tumul- 
tantów uspokoić, wysłano 
oddział wojska. Kiedy woj­
sko przybyło na miejsce, 
spostrzegło, że liczba robo­
tników znacznie ich prze­
wyższa. Skoro tylko wojsko

dek”, zostało zaraz otoczone 
i zmuszone do cofania się.

Drzwi pewnego domu były 
otwarte, tam też dzielni 
"wojacy” schronili się przed 
atakującym tłumem.

W kilka minut potem, 
kiedy żołnierze czuli sie 
bezpiecznymi, wybuchł o- 
gień w tych miejscach, i w 
jednej minucie dom cały 
stanął w płomieniach.

Kilku, żołnierzy, aby ujść 
z życiem, musiało skakać 
przez okna na bruk i dosta­
li się w ręce robotników. 
Dom spalił się do funda­
mentów. Nie wiadomo, ilu 
żołnierzy zostało spalonych. 
Ci, którzy dostali się w rę­
ce robotników, zostali oćwi- 
czeni na śmierć, a innych 
przywiązano do slupów z 
latarniami.

Oficerowie boją się w 
uniformie wychodzić z do­
mu, dla tego otrzymali po­
zwolenie noszenia ubrania 
cywilnego. Kilku oficerów 
zostało napadniętych w no­
cy i pokaleczonych nożami 
podczas ostatnich kilku dni.

WARSZAWA. - Dwieś­
cie ośmdziesiąt studentów 
wygnano z tutejszego gi- 
mnazyum i w całem pań­
stwie rosyjskiem nie wolno 
im będzie uczęszczać do 
szkoły dla tego, że poważy­
li wysłać petycyę do rządu, 
aby w gimnazyum uczono 
polskiego języka. Nieszczę­
śliwi nie będą mdgli być 
przyjęci do żadnego gimna­
zyum w Rosyi, a w doda­
tku zamiast jednego roku 
służenia przy wojsku będą 
musieli odsłużyć trzy lata 
i co najgorsza, że polieya 
będzie ich zawsze miała na 
oku.

Wprawdzie będą wolni, 
lecz na każdem miejscu oto­
czeni szpiegami.

Ciężka kara! Młodzież a- 
merykańska winna brać 
przykład z swych współró- 
wieśników z pod zaboru ro­
syjskiego.

Zaburzenia nie ustają i nie 
ustaną, póki naród nie o- 
trzyma konstytucyi.

WIEL. KSJPOZNANSKIE.

POZNAN. — Na począ­
tku stycznia odbył się po­
grzeb przy licznym współu­
dziale publiczności śp. Mi­
chała Rogali Paruszewskie- 
go, urodzonego w r. 1834 
w Kobylnikach na Kuja­
wach z ojca śp. Sylwestra i 
matki Maryanny Jarczyń- 
skiej. Sp. Michał uczęszczał 
Soczątkowo do szkół w 

lygdoszczy, później złożył 
I egzamin dojrzałości w gj- 
mnazyum św. Maryi Magda­
leny w Poznaniu 1852 r. na­
stępnie udał się na akade­
mię rolniczą do Moeglina u 
Thaera. Po dostatecznem 
wykształceniu, jakie rolni- 
kowi-ziemianinowi potrze­
bne, powrócił do domu ro­
dzicielskiego do Obudna i 
wstąpił w związek małżeń­
ski z Marcelą z Wolskich 
roku 1857 i przejął od ojca 
swego na własność piękny 
majątek ziemski Obudno w 
powiecie szubińskim, a obe­
cnie źnińskim. Tu wraz z 
zacną małżonką swoją od­
dawali się oboje przez dłu­
gi szereg lat niestrudzonej 
pracy i wychowaniu dzieci. 
W roku 1863 został osadzo­
ny w więzieniu w Berlinie, 
w którem wraz z innymi, 
politycznie skompromito­
wanymi przeszło półtora ro­
ku przesiedział. Należał do 
każdej społecznej pracy, 
Towarzystwa pomocy nau­
kowej, Towarzystwa rolni-1 
czego w Poznaniu, do za­
łożycieli “Gazety Toruń­
skiej,” teatru polskiego w 
Poznaniu. Był założycielem 
Towarzystwa przemysłowe­
go i Kółka włościańskiego 
w Gąsawie, któremi się o- 
piekował. Dokupił dwa ma­
jątki ziemskie, razem około 
7000 mórg a to Nową wieś 
w powiecie żniriskim na sub- 
hauście i Rzęszkowo w po­
wiecie wyrzyńskim, wszy­
stkie trzy majątki ziemskie 
włącznie z Obudnem oddał 
na własność swym trzem 
synom. Po przekazaniu 
Obudna swemu najmłodsze­
mu synowi, przeniósł się 
na zasłużony mu wypoczy­
nek do Mogilna, żeby być 
bliżej Chomiąży, grobów

swoich bliskich, ale i tu nie 
przestał być czynnym i u- 
żytecznym, należał do wszy­
stkich towarzystw, a prze- 
dewszystkiem zajmował się 

■ “Sokołami” — został ich 
prezesem i przewodniczą­
cym północnego związku 
“Sokołów”. Zmarły był mę­
żem niestrudzonej i niewy­
czerpanej pracy w domu i 
po za domem, prawie na 
każdym zjeździe publi­
cznym, można było tę uczci­
wą, uprzejmą, sympatyczną 
postać w polskim, narodo­
wym stroju nawskroś gor­
liwego polaka widzieć. 
Zmarły Michał odznaczał 
się i pewną odwagą cywil­
ną. Gdy swego czasu lan- 
drat w Lubinie na sejmiku 
powiatowym żądał od właś­
cicieli polaków składki na 
pomnik Fryderyka Wielkie­
go, wówczas brzmiała odpo­
wiedź ś. p. Michała: “Toby 
znaczyło tyle, żebyśmy na 
grobach ojców naszych tań­
cowali” i temsamem odmó­
wił ze strony polaków 
wszelkiego udziału pienię­
żnego.

Cześć jego pamięci!
POZNAN. - W tych 

dniach odbył się pogrzeb 
ś. p. Ignacego Andrzejew­
skiego, obywatela znanego 
w szerokich kołach, żarliwe­
go patryoty, uczestnika 
powstania z roku 1863. S. 
p. Ignacy urodził się 1 lute­
go 1844 roku w Lwówku z 
ojca Andrzeja, mistrza ko­
miniarskiego, z matki Józe­
fy z Aumuelerów. Jako 19- 
letni młodzieniec walczył w 
powstaniu w oddziale Young 
de Blankenheima. Był pod­
chorążym kompanii strzel­
ców. Ranny dwukrotnie pod 
Brdowem, ocalenie życia za­
wdzięcza szkaplerzowi z 
blachy, o który odbiła się 
kula. Wzięty później do nie­
woli, zdołał uciec.

Zajmował się gorliwie 
sprawami narodowemi i ża­
dna filozofia nie mogłaby 
mu wybić z głowy wiary w 
niepodległość Polski.

Na czele pochodu pogrze­
bowego postępowali ze 
sztandarami członkowie li­
cznych towarzystw, do któ­
rych nieboszczyk należał. 
Pochód otwierali członko­
wie Bractwa strzeleckiego, 
pragnąc oddać ostatnią 
przysługę swemu kapitano­
wi. Sokoli swego gorliwe­
go członka ponieśli na bar­
kach od domu aż na nowy 
cmentarz farny. Kondkut 
pogrzebowy prowadził pro­
boszcz jeżycki w asyście 20 
duchownych. Za trumną po­
dążała liczna publiczność, 
reprezentująca wszystkie 
stany. Między innymi zau­
ważono księcia Zdzisława 
Czartoryskiego, hr. M. Kwi- 
leckiego, szambelana Cegieł 
skiego i innych. Był także 
poseł Brejsk i wydawca 
“Dziennika Berlińskiego” 
p. Rosę, którzy przyjechali 
podobno do Poznania na 
zebranie Centralnego Komi­
tetu wyborczego. Trumna 
pokryta była wieńcami, a 
prócz tego niesiono wieńce, 
między innymi nieśli je to­
warzysze broni z roku 
1863.

Cześć pamięci śp. Ignace­
go!

POZNAN. — Według o- 
statniego spisu, miasto Po­
znań liczy 130,(XX) mieszkań­
ców. Od roku 1900 przybyło 
12,000 dusz.

można było wyśledzić, więc 
zasądzono p. Kowalczyka 
jako nakładcę. Tak więc p. 
Kowalczyk pozostawić rnu­
siał swą stroskaną żonę, 
którą dopiero przed siedmiu 
tygodniami poślubił w Kra­
kowie, aby pół roku spędzić 
w ciasnych murach katowi­
ckiego więzienia, w których 
już dwa razy po 6 tygodni 
zażywał przymusowego od­
poczynku. Ale jesteśmy 
przekonani, że jak wówczas, 
tak i obecnie kaźń więzien­
na nie złamie jego ducha i 
życzymy mu tylko, aby 
nam wrócił zdrowy i silny 
do dalszej pracy na niwie 
ojczystej.”

że i cele praktyczne na o- 
ku.
Programem wystawy obję­

te są: kilimy, makaty, hafty 
artystyczne, koronki. Dalej 
wyroby majolikowe: z gliny 
zwykłej, kamionkowej, por­
celanowej, także malar­
stwo na porcelanie, a wre­
szcie wyroby terakotowe, 
teralitowe, szklane i wyro­
by galanteryjne z kamienia 
alabastru itp. Wystawa 
mieścić się będzie w pałacy­
ku Muzeum hr. Czapskich 
przy ul. Wolskiej.

i

GALICYA.
LWÓW. - Z różnych, 

a nawet poważnych źródeł 
rozchodzą się absolutnie 
nieprawdopodobne pogło­
ski, że rewolucya w Rosyi 
spowoduje przyjacielską in- 
wazyę Austryi do gubernii 
granicznych, celem utrzy­
mania porządku. W tej mie­
rze nastąpiło rzekome poro­
zumienie. Korpusy armii w 
Galicyi będą niebawem zmo­
bilizowane. Komendy tery- 
toryalne otrzymały już do 
dyspozycyi odpowiedne su­
my, które nadesłano urzę­
dom podatkowym. Sumy 
te wynoszą przeciętnie 6 mi­
lionów koron na komendę.

t KRAKÓW. — Muzeum 
Narodowe urządzi w, czer­
wcu i lipcu 1905 r. wystawę 
nowożytnych tkanin oraz 
wyrobów ceramicznych. 
Wystawa obok celów arty­
stycznych będzie miała tak-

Nie próbójcie, (
Jeżeli nieszczęśliwym wy­

padkiem zapotrzebujecie le­
karstwa na jakiekolwiek za­
ziębienie, to nie wolno wam 
pod żadnym warunkiem ro­
bić prób z lekarstwami. Po­
starajcie się o wypróbowa­
ne, niezawodne lekarstwo. 
Seyery Balsam na Płuca za­
goi zapalenie delikatnej 
błonki, zluzuje nagromadzo­
ną flegmę i oddech uczyni 
łatwym. Leczy zaziębienie 
głowy, chrypkę, łechtanie 
w gardle, kaszel, ból w 
piersiach i bronchitę. Uży­
ty zawczasu zapobiega pneu-, 
monii, suchotom i innym 
kompiikacyom.

“Zużyłem kilka tylko da­
wek Severy Balsamu na 
Płuca i w rzeczywistości 
ździwiłem się uldze, jakiei 
doznałem w piersiach. Kai 
szel także ustał. '
Jan Dobrzecki, Rock Falls,. 
Ill.”

Cena 25c i 50 c. Na sprze­
daż ’ we wszystkich apte­
kach albo u W. F. Sever« 
Co. Cedar Rapids, Iowa.'

GÓRNY SZŁĄSK.
KATOWICE. — Czytamy 

w “Górnoszlązaku”:
W tych dniach rozpoczął 

odsiadywanie swej półro­
cznej kary więziennej reda­
ktor i właściciel “Górno- 
szlązaka” p. Jan Kowal­
czyk. Na powyższą karę ska­
zała p. Kowalczyka bytom­
ska Izba karna za obrazę 
proboszcza katowickiego ks. 
Schmidta, której się dopa­
trzono w artykule, omawia­
jąc sprawę zamówionej u ks. 
Schmidta przez “Czytelnię 
dla kobiet”, w miejsce któ­
rej skutkiem nieporozumie­
nia odbyła się msza żałobna. 
Ponieważ ówczesnego odpo­
wiedzialnego redaktora u- 
znano za nieodpowiedzial­
nego, a autora artykułu nie

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
----- NAPIiJ^NE -----

X. F=IOTRA

Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks.

Stagraczyńskiego.
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK­

SZONE JEST:

Kilku set ślicznemi illustracyami.

6 litografowanymi kolorowy­
mi obrazkami i obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel­

kiego rozmiaru.

W mocnej oprawie, wytłacza­
ne z srebra tytuliki i mar­

murowe brzegi.

Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów.

I

TYLKO
$3.50

1 rzysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocżtą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 NOBLE STREET. CHICAGO, ILL.

Do Szanownych Przedplacicieli na dzieło
“ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH”.
Niniejszem zawiadamiam wszystkich tych, którzy przysłali przed­

płatę na dzieło Żywoty Święty cli Pańskich X. Piotra Skargi że druk 
tej księgi został ukończony i jest oddana do introligatora do oprawy 
księgi te będą oprawione w przeciągu paru tygodni i zaraz wszyst­
kim zostaną wysłane hxpresem. Prosimy tych, którzy jeszcze'nie 
podałi najbliższej stacyi Ęxpresowej, aby jaknajwcześńiej nam do­
nieśli. gdyż pocztą tego dzieła nie możemy wysłać, bo księga jest 
za ciężka. *

Z uszanowaniem
 Władysław Dyniewicz.

ZA DARMO!
Nie kupujcie maszynki do druko­
wania, my damy wam dobra ma­
szynkę za darmo oraz 50 innych pre­
zentów. gdy nam dopomożecie w roz­
powszechnieniu EMERINE. Emerine 
jest to jedyny, najlepszy środek do 
ostrzenia brzytwy i innych narzędzi. 
Pożyteczne a potrzebne w każdym 

, . , . . ,,u- )) yostrzy najbardziej zanie­
dbaną brzytwę w jednej minucie. Przekonajcie się sami. Próba was 
nic mc kosztuje, gdyż my damy każdemu jeden kawałek za darmo, 
kto zechce się zająć rozpowszechnieniem w swojem miejscu Cena 
Emerine 25c. Piszcie zaraz. Przyślijcie nam swój dokładny adres 
i znaczek pocztowy a my poślemy wam wszelkie informacye oraz 
illustrowany cyrkularz, przedstawiający 50 innych prezentów, które 
dajemy za darmo. Nie zapomnijcie i piszcie dziś. Ta fatyga opłaci 
się wam. Adres:

KOPERNIK INTRODUCTION CO. 
Drawer Ave. — Westfield, Mass.

wntną nrzyiwę w jeunej minucie. rrzeKonajcie się sami, 
nic mc kosztuje, gdyż my damy każdemu jeden kawałek

(9)



SAZETA F=CDI SPCA. 3

- • WINO : :

I
jest najlepszym napojem, gorz- J 

kie zioła najlepszem lekar- • 
stwem na żołądek. »

TRINERA
AMERYKAŃSKI

2
ELIXIR
GORZKIEGO

« *
WINA

jest kombinacyą wina zio- 
naj-

z 
łami 1 dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
Żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
S. Ashland ar., < hicago, 111.799

POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena umiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. STATKIE IV1CZ, Prez. 
626 Milwaukee Ar., CHICAGU, 111.

Anyone «ending a «ketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably patentable. Communica­
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patenta.

Patents taken throjigh Munn A Co. receive 
tperial notice, without charge, tn the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific tournai. Terms, 13 a 
year: four months, fL Sold by all newsdealers. MUNN & Qq 361 Broadway. New York 

Branch Office. 626 F SU Washington. D. C.

Najlepsze maszyny do szycia.
za najniższą ceną można naby/ 

w polskiej Firmie 

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszyną do szych 
napiezcte po katalog, który wy 

•yłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PULASKI MEKCHAMUSE CO., 
631 Noble street Chicago, III

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie uioże 
cie snaleść pomocy, to nadziei nio 
traćcie, ale ndajcie się do

Wiek XewHi«na

IZ New Bedford, Маян, 8 Hampton
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za- 

neła swe podziękowanie

New Bedford, dnia 12go października 1904 r. 
Wielebny Newmanie!

I Z całego serca dziękują Cl za wyprowa­
dzenie mnie z tak okropnej choroby. Cier­
piałam wielką nądzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieazczęśli- 
wv-h po wodze 6. Spokojnej chwili nie mia-

«n. ale wciąż czuł m dolegliwości w całem 
stele. Głowa moja była napełnioną stracha­
mi różnemi wyobrażeniami. Wszyscy dok- 

; torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
; kuracyi jestem wesołą, Niczego się nie oba­

wiam 1 wprost całkowicie zdrową. Zał|<zam 
< razem z listem opis chroby swej znajomej.

Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek.

Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i woni ty wyleczone 

zupełnie.
Pan Jan Radkiewicz 2118 E. Ironter Ash- 

; land, Wis. zasyła swe serdeczne podzięko - 
: wanle Wiel. Newmanowi za skuteczne le­

karstwo. Obecnie czuję się zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj- 

< nowaay. W każdej chwili gotów Jestem ra 
; dzić cierpiącym Wlel. Newmana, kurccyę 

a w razie, gdyby się choroba ta czas ló 
ci*a  to tylko do Ciebie się zgłoszę, a nigdz e 

;! v »ącej. W liście przysełam opis chorób swych 
kolegów, którzy życzą softs pomocy.

Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz.

DARMO.
’ Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
I mularz opisujący, jak Ja leczę c.h<

rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN,
1861 W. Lake st., Chicago, 111.

W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­
tę Polską.

CANTAL-MIBY
W 48 GODZINACH |

BoeUi*  zatrzymane gonor- у 'Х 
——— rhoaa < odpływy » mocaowycb (ШПу 1 

äAS oreanöw przez Haalel nid,te-uO 
kapaalkl ber nledogo-ooM.

Rozmaitości, i
Andrew Carnegie.

Z prawdziwą przyjemnością czy­
ta się życiorys Szkota, którv za 
młodu wyemigrował do Ameryki, 
dorobił sie tutaj setek milionów 
dolarów, z którymi wrócił do swo­
jej pierwotnej ojczyzny, ażeby na 
starość rozrzucić owe miliony na 
cele dobra powszechnego szero­
kich kół szkockiego, angielskiego 
społeczeństwa.

Światło dzienne ujrzał Carne- 
gie 67 lat temu. Ojciec jego, po­
siadając 4 ręczne warsztaty tkac­
kie, miał się jako tako, dopóki 
opłacała się praca ręczna.

Z chwilą wszakże, gdy konku- 
reneya z maszynami parowemi sta­
ła się niemożliwą a nędza w oczy 
zajrzała, zwinął warsztat i ruszył 
do Ameryki.

Stany Zjednoczone uczyniły do­
bry nabytek.

Szkot jest człowiekiem upar­
tym, wytrwałym, przedsiębior­
czym, pracowitym i oszczędliwym. 
Ameryka zawdzięcza wiele Szko­
tom. Weźmy choć by Gordona 
Benneta, założyciela “New Yorku 
Herald’a”. To także Szkot, jak 
Carnegie.

Stary Carnegie, jego małżonka 
i synek dwunastoletni wstąpiłł do 
przędzalni.

Mały Andrzej zarabia 1 dolara i 
25 centów tygodniowo. Dumny 
jest z tego, bo czuje że przestał 
być już ciężarem ubogim rodzi­
com. Uczęszcza także i do szkółki.

Pewnego razu zapytany przez 
nauczyciela, czy zna jaką cytatę 
z Biblii, odpowiada bez namysłu:

— Dbaj o grosze swoje, bo ta­
lary twoje same o siebie dbać 
będą.

Nie była to, co prawda, cytata z 
Pisma św., malowała jednak myśl, 
zaprzątającą już wówczas umysł 
malca.

Z przędzalni przechodzi do fa­
bryki przyrządów telegraficznych. 
Dogląda tam małego motoru paro­
wego. Praca ciężka, godziny dłu­
gie. ale przyszb mlioner nie dba 
o to, wypełnia obowiązki punktu­
alnie, jak człowiek dorosły i ma­
rzy o zostaniu telegrafistą.

Nareszcie urzeczywistnia się ma­
rzenie. Zostaje przyjęty do biura 
telegraficznego w Pittsburgu za 
chłopca do roznoszenia depesz.

Biuro, w fctórem znajdowały się 
nie tylko maszyny ale także i książ 
ki, pióra,atrament,papier—wydało 
mu się rajem. Drżał aby go z 
tamtąd nie wysunięto. Powód do 
tego mógł się nastręczyć łatwo, bo 
malec nie znał miasta. By temu 
zaradzić,uczy się na pamięć prze' 
wodnika adresowego Pittsburga i 
dochodzi do takiej wprawy, że na 
zawołanie wyliczy wsystkie skle­
py, biura i fabryki na danej ulicy 
i według numerów porządkowych. 
Rankami i wieczorami uczy się 
telegrafować, zarabia także, prze­
pisując depesze dla dzienników. 
Niebawem czyta już biegle tele­
gramy ze słuchu i zasiada przy a*  
paracie.

Na tern stanowisku zastaje go 
Tomasz A. Scott, dyrektor kolei 
pennsylwauskiej.

Uderzony żywością i energią 
chłopaka, ofiarowuje mu posadę 
telegrafisty w biurze swojem oso- 
bistem.

Carnegie przyjmuje i wkrótce 
staje się zaufanym urzędnikiem 
Scotta. Zarabia już 35 dolarów 
miesięcznie.

Po kilku miesiącach Scott radzi 
Carnegiemu, aby ulokował 
500 dolarów jeżeli posiada taką 
sumę, w akcyach Towarzystwa 
ekspresowego Adamsa, jest to bo­
wiem interes świetny. Carnegie 
niema pieniędzy, nie wydaje się 
z tem Wszakże i, wróciwszy do do­
mu,zwierza się rodzicom, zamiesz­
kującym mały domek własny na 
przedmieściu. Rodzice pożyczają 
dla syna 500 dolarów na hypotekę. 
Andrzej kupuje akcye i oto zo­
staje kapitalistą.

Pierzwsza dywidenda przejmuje 
go zdziwieniem. Przedtem na każ­
dy grosz rnusiał ciężko pracować, 
a teraz bez pracy i trudu, odbiera 
12 procent rocznie od kopitału!

Krystalizuje się w nim myśl 
obracania pieniędzmi.

Innym razem, skutkiem wypad­
ku na kolei, 3 pociągi z towarami 
terminowymi zatrzymane zostają 
na pewnej stacyi, aby przepuścić 
pociąg posażerski, bo jeden tylko 
tor kolej wówczas posiadała.

Depesza o wypadku nadchodzi 
do biura podczas nieobecności 
Scotta. Carnegie jest sam, niema 
czasu do stracenia. Telegrafuje 
tedy, aby pociąg pasażerski 
wstrzymano, a towarowe wypra­

wiono jeden za drugim. Wszystkie 
te telegramy wysyła w imieniu 
przełożonego swojego.

Scott przybywa nareszcie do 
biura. Spostrzegłszy telegramy o 
wypadku, zwraca się do Carnegie- 
go z rozkazem:

— Telegrafuj pan....
— Już telegrafowałem — rze­

cze chłopiec i opowiada rozporzą­
dzenia, jakie wydał.

Scott spojrzał na niego badaw­
czo i nie rzeki ani słowa, ale przy­
szłość Carnegiego była zapew­
niona.

Wybuchła wojna secesyjna. 
Młody telegrafista otrzymuje w 
ministeryum wojny, za pośrednic­
twem Scotta, posadę zarządzające­
go telegrafami na linii bojowej. 
Po dwóch latach wraca doPittsbur- 
ga już jako pomocnik dyrektora 
kolei.

I znowu trafia mu się interes.
Do biura kolejowego przybywa 

niepozorny jegomość i przedstawia 
Carnegiemu plany wynalazku 
swojego -wagonów sypialnych. 
Carnegie w lot chwyta sposobność 
zawiera z wynalazcą,Woodruffem, 
spółkę, pożycza pieniędzy na udział 
i wprowadza pierwsze wagony sy­
pialne na kolei pennsylwańskiej.

Niedługo potem odkryte zostają 
w okolicy Pittsburga źródła nafty. 
Młodzieniec łączy się z kilku przy­
jaciółmi i zakupu je jedno z nich 
za 40, 000 doi. W ciągu roku źró­
dło daje dochodu milion dolarów, 
a wartość udziałów spółki docho­
dzi do 5 milionów.

Carnegie liczy 30-ty rok życia i 
jest już milionerem.

Ale to tylko początek.
Odbywano właśniena kolei penn 

sylwańskiej próby ze zamiany 
wszystkich mostów drewnianych 
na żelazne. Genialny Szkot poj­
muje olbrzymią ważność tego 
zwrotu. Znów zawiera spółkę z 
przyjaciółmi, zakłada fabrykę 
mostów żelaznych i od tej chwili 
rozpoczyna działalność już wyłącz­
nie jako przemysłowiec. Powoli 
Powstają olbrzymie zakłady w 
Homestead, zatrudniające setki, 
tysięcy, a następnie dziesiątki ty­
sięcy robotników, rozwijają się co­
raz bardziej, wywalczają sobie 
przodujące w całym świecie stano­
wisko, właściciel ich otrzymuje 
miano króla stalowego i wreszcie 
4 lata temu,gdy za sprawą Morga­
na tworzy w Stanach Zjednoczo­
nych trust fabrykantów żelaza i 
stali, odstępuje trustowi całe 
przedsiębiorstwo za 240 milionów 
dolarów.

Tak skończył Carnegie karyerę 
przemysłowca, ale jednocześnie 
rozpoczął inną — filantropa.

Bo dziwne poglądy ma ten czło- 
wek.

W interesach jest' nieubłagany.
Z zasady zatrudniał w biurach 

swych i fabrykach tylko ludzi 
dzielnych, energicznych, młodych.

Przy dzisiejszej konkurencyi — 
mawiał — ludzie starzy w intere­
sach, to tylko balast, hamujący 
bieg interesu. Balast, który usu­
wać bezwzględnie należy.

Z zasady również nie dopuszczał 
do spółki w interesach lub do pra 
cy w zakładach, ani własnych 
krewnych, ani krewnych spólni- 
ków, dyrektorów lub urzędników, 
rozumiał bowiem, że nepotyzm 
jest wrogiem bezwzględności, a 
tylko bezwzględność w interesie 
popłaca.

Z drugiej wszelako strony czło­
wiek ten bezwzględny,dorabiający 
się milionów z zaciekłością i upo­
rem prawdziwego Szkota, wy­
głasza zdanie, że hańbą niedługo 
będzie dla człowieka bogatego u- 
mierać bogatym.

— Każdy bogacz — mówił pe­
wnego razu do słuchaczów swoich, 
często bowiem występował, jako 
mówca, na zebraniach publicznych 
—powinien dążyć do tego, aby 
umieszczono mu na nagrobku na­
pis taki, jaki istnieje na nagrobku 
Pitta:

“Zył bez wystawności,
Umarł biedny.’’

Słowa te wydają się paradoksem 
w ustach człowieka, którego mają­
tek oceniają na pół miliona dola­
rów, i który ani siebie, ani dru­
gich nie oszczędzał, dążąc do zro­
bienia tego majątku, a jednak są 
prawdą, bo oto z chwilą zaniecha­
nia interesów, Carnegie rozdaje 
dochody swoje z hojnością nieby­
wałą.

Za cel wziął sobie działalność fi­
lantropijną w zakresie szerzenia 
oświaty, zakłada więc biblioteki 
publiczne, popiera szkoły i uni­
wersytety.

W r. 1899r. ofiarował 25 milio­
nów dolarów na założenie biblio­
tek w 21 miastach Stanów Zjedno­
czonych. W 1900 r. — milion do­
larów na bibliotekę w Nowym 

Yorku, a 100 milionów uniwersy­
tetowi w Edynburgu pod warun­
kiem udzielania w nim nauk bez 
płatnie. Opuszczając Pittsburg, 
wybudował tam muzeum, bibliote­
kę i salę koncertową kosztem mi­
liona dolarów,drugi milion ofiaro­
wał na książki i obrazy, a 3 milio­
ny na kapitał zakładów. Inne je­
szcze ofiary jego na biblioteki w 
Szkocyi, Anglii i Stanach Zjedno- 
czonyh wynoszą 12 milionów do­
larów, w5milionów dolarów uposa­
żył kasę wsparcia robotników w 
zakładach swoich, kosztem włas­
nym buduje wspaniały pałac dla 
międzynarodowego sądu rozjem­
czego w Hadze itd.

Trudno w szkicu pobieżnym 
wyliczyć wszystkie ofiary boga 
cza, który powiada, że nie sztuka 
być hojnym w testamencie, boć i 
tak na drugi świat majątku z sobą 
nia można zabrać, ograniczymy 
się więc na liczbach powyższych,

Dziś Carnegie mieszka stale z 
małżonką i córeczką w zamku 
szkockim Skibo, który nabył na 
własność i gdzie oddycha powie­
trzem rodzinnem, lubuje się wi­
dokiem gór. zachwyca się muzyką 
kobziarzy, pielęgnuje tradycye na­
rodowe, czasem zajmuje się litera­
turą.

Oto niedawno wydał parę odczy­
tów swoich i artykułów, druko­
wanych w miesięcznikach amery­
kańskich, pod ogólnym tytułem 
“The Empire of Business”—Pań' 
stwo interesu — Dzieło to przo- 
tłomaczone na niemiecki, fran­
cuski,' holenderski i inne docze 
kało się już wielu wydań, zawiera 
bowiem myśli oryginalne, czło­
wieka znającego do dna tajemni­
ce powodzenia w olbrzymiem pań­
stwie miliardów.

Ale najmilszą rozrywką jego to 
rozdawanie milionów zarobionych.

Czy je rozda przed śmiercią 
wszystkie i czy umrze, jak obie­
cał biedakiem — czas okaże.

Dziwny człowiek, nieprawd« ?

Co inni piszą. .
W sprawie obecnych rządów w 

Królestwie Polskiem zamieścił 
Jan L., krótki artykuł w nowyor- 
skiej gazecie ‘‘The Sun” następu­
jącej treści:

Do redaktora od “The Sun” 
— Panie: — Depesze przychodzą­
ce do nas z Rosyi, jako też wiado­
mości dostarczone różnym gaze­
tom tutaj, są zagmatwane, o tyle 
o ile tyczą się politycznego chara­
kteru zaburzeń w rosyjskiej Pol­
sce.

Polacy rozumieją to bardzo do­
brze, widząc że ich sposobność do 
czynu nie nadeszła.

Gdy, niedawno temu, jeden z 
rosyjskich przewodników rewolu­
cyjnych otrzymał zapewnienie, że 
mogą być pewni współpracownic- 
twa Polskiej Partyi Socjalistycz­
nej że wszysej- Polacy z wszyst­
kich partyj pomogą nam później”.

To Znaczy, że na początku ru­
chu reformacyjnego, rosyjscy 
przewodnicy rewolucyi nie potrze­
bują współpracownictwa pojedyn­
czego stronnictw. Później, bezwąt- 
pienia, te partye wvbiją swoje 
piętno, na propagowanych rofor- 
mach. Ciężarem swojej większo­
ści, utworzą one zarys rządu. Bę­
dą one zawezwane do zasiania na­
sienia na przj’gotowanem polu. 
W chwili obecnej, rosyjscy prze­
wodnicy potrzebują, biernej soli­
darności Polaków z ogólnym ru­
chem rewolucyjnym w cesarstwie. 
Zadaniem ludzi czynu jest przygo­
tować społeczeństwo polskie do­
statecznie tak, aby byli gotowymi 
do współdziałania w społecznej 
pracy, gdy przj-jdzie czas właści­
wy. A więc, wszystko co teraz 
dzieje się. w rosyjskiej Polsce, jest 
bezcelowe i próżne.

Wskutek strajków roboczych, 
miasta polskie są zagroż.one gło­
dem — tysiące robotników, pod­
nieconych przez ślepą ag i tacy ę so- 
cyalistów, tracą swój chleb i umie­
rają z głodu albo*  giną od kul i 
szabli pijanych kozaków.

Czemu? na co?
My Polacy powinniśmy oszczę­

dzać nasze siły i przysposabiać na 
tę chwilę, kiedy będzie to kwestyą 
istotnego zmartw ychwsta- 
n i a Polski. Nie «powinniśmy 
marnować naszych sił i krwi bez 
żadnego narodowego celu. Od 
zmiany w rządzie w Rosyi do 
wolności polskiego narodu, jest 
bardzo daleka droga.

Obecny ruch w rosyjskiej Pol­
sce nie ma w sobie szlachetne­
go, narodowego charakteru i by­
najmniej nie może być przypisa­
nym inicvatywie całego narodu. 
Te zaburzenia są bez szczegóło­
wego znaczenia.Są one podniesio­
ne przez socyalistów, którzy przez 

pobudzenie najpodlejsz.ych instyn­
któw prostego narodu, próbują 
zburzyć spokojną, kulturalną pra­
cę wielu lat. Ci “polscy” socya- 
liści popełniają zbrodnię przeciw­
ko przyszłości Polski. Nie mogą' 
się oni spodziewać innej nagrody 
jak najgłębszego potępienia 
wszystkich polskich patryotów.

’’Dzwonek Częstochow­
ski”

rocznie 12 dużych tomów — około 
200 illlustracyi.

Oprócz obfitej treści religijno- 
moralnej, historyi Klasztoru Ja­
snogórskiego i wiadomości bieżą­
cych ze świata i z Częstochowy, 
w rokul905“DzwonekCzęstochow- 
ski” drukować będzie powieść 
histeryczną z czasów ostatniego 
prześladowania chrześcian za pa­
nowania Rzymian p. t.:

“ZONA CEZARA’
A tak-że nader zajmującą ozdo­

bioną pracę licznemi illustracya- 
mi p.t.:

“BOG TAK CHCE!”
Będą to wzruszające opisy po­

chodów, walk, bitw i wiekopom­
nych wydarzeń z czasów wojny 
krzyżowyej.

W celu przypomnienia Czytelni­
kom przeszłości naszej drukować 
będziemy opisy naszych pamią­
tek p. t.:
DAWNE NASZE KLASZTORY 

I ŚWIĄTYNIE.
Dla prenumeratorów całorocz­

nych wspaniałe Premium na 
rok 1905; piękne, z kilkudzie­
sięciu cennemi illustracyami o- 
zdobione:

“ALBUM PAMIĄTKOWE”
Cudnej nowej wieży na Jas 

nej Górze w Często­
chowie. Album to otrzymują 
wszyscy całoroczni prenumerato­
rzy.—* ‘Dzwonka Częstochowskie­
go”. Życzący sobie otrzyma^pre- 
mium pocztą, dopłacają za opako­
wanie i przesyłkę 18 centów.

Oprócz powyższego premium 
redakeya “Dzwonka Częstochow­
skiego” dla swych prenumerato­
rów nr rok 1905 opisuje jeszcze 
drugie dodatkowe premium:
“KSIĄŻKĘ DO NABOŻEŃ­

STWA”,
zawierającą piękne dwie dawne 

modlitwy, które nasi dziadowie i 
pradziadowie odmawiali.

Aby tę piękną • i pożyteczną 
książkę mógł posiadać każdy z 
naszych prenumeratorów, nazna­
czyliśmy za nią cenę nad­
zwyczajnie nizką, a 
mianowicie:
Oprawna ozdobnie w czarne 

płótno z białymi brzegami 25 c.
Oprawna ozdobnie w płó­

tno ze złocistymi brzegami 28 c.
Oprawna ozdobnie w skórę 

ze złoconymi brzegami 42c.
Oprawna wytwornie fanta­

zyjnie .... v. • 84c.
Życzący sobie otrzymać tę książ 

kę pocztą dopłacając 18 centów.
Prenumerata ‘‘Dzwonka 

C zęstochowskieg o”wy- 
nosi w Ameryce rocznie 2 dolary 
50 centów.

Prenumeratę należy przysyłać 
do nas przez “Money Order”

Listy należy adresować:
Redakeya “DZWONKA CZĘ­

STOCHOWSKIEGO’^ Jasną 
Górą w Częstochowie. 
Russ. —Poland.

Redaktor i właściciel: ks. Józef 
Alamczyk.

IA A I) 1\M ZA Damdllczny złoty pier- 
Lr/Ał\l’IVścionek Przyślijciemi 

wasz adres, to ja wam 
poślę 12 pięknych bi- 
żuteryi. B i i. u t e r yę 
sprzeflacie po 10 cen­
tów sztuka i odeślecie 
ml $1.20 a ja wam po­
dlę pierścionek, lub co

sobie wybierzecle z mego Bkładu. Pisz- 
cle dzisiaj do
Mrs. M. Miller, Adams, Mass

(Feb.

IT-lj» Kamieniach
Zegarek Kolejowy.

■ Patentowany regulaUr,
9 -IŁ. nakręcany trzonkiem,

Orozmiar męzki lub 
daineki. 1« karatowy 
czystem złotem na^eł- 
many koper.a pięknie 

lÆzy//’ .A-ó * Riaworowana. Trzyma 
doskonale 1

-va,n'“ . używ ny
V' przez bŁlZBI KOI.!-

‘Fwj jowa p« TRżn<u\-
jJz <’A DOBREGO ZEGAR.

K A. G W A RA N TO W AK Y 
K A 2R LAT SPECIAL. 
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakim ko. wiek adreeem <’. O. D. 
S A-76 1 koazta przesyłki, z prawem uprzednie- 
go zez zaminowania. W razie nie znalezienia go 
zadawnlniajarym NIE PŁ*Ć  ANI CENTA! PA 
MIĘTAJZE będziesz rnusiał za tnlłl sam zeua 
rek zap>adć S 85.00 w innem miejecn. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTEM KRYTT ŁAŃCUCH i BRK- 
IOK DARMO z każdym zegarki, m. EXCEL8<0R 
WĄTCH CO.. 500 Csnral Bank Bldz , CHICAGO.

(Mar 28)

Kalendarz Severy
dla Ludu Polskiego na 
rok 1905 darmo w każdej 
aptece. Pytajcie się o nie­
go. Przedstawia się pięknie 
i zawiera 64 stronic poży­
tecznego tekstu. Posyłamy 
go darmo na żądanie. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute­
czniejsze m lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The KuflewskTs 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

Żadna kobieta . 
nie jest piękną

JEŻELI NIE t ŻlW*

Dra BonKefa Coniplexion Cream,
na sprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY, 
709 Milwaukee av. Chicago, Ili. 

w

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker"a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy- 

Ileezę zatwardzenie. Cena 25c.

“Tygodnik lllustrowany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal­
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletryety- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden­
cje z dalekiego Wschodu, z lllustracy- 
aml z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLUSTROWANY“ 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak i na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna­
jących czytelników ż najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI­
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

ilustracjami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE­
JÓW POROZBIOK.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowy w- arkuszach.
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukcyę pięknego pastela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Morskie Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 H. Sienkiewicza ”NA MARNE”.
Rud. Kipling« ’’LISTY Z JAPONII” (jeden tom).

W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajne ”SYN MARNOTRAWNI”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach 1 21 tomami dzieł powieścio­
wych 1 popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90.

PREMIE....
Tak samo jak książ.kl do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do Ich miejscowości.

PierwNty КостиIк Tygodnika PowleAciowo- 
Nnukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowi Góra, Bezimienna, 
Córka Uctmafieka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka eztoeika czyli zakład 
wygrany. Dwaj easiedzl. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Handzia, Pierweza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuScl. kto ele >’afj 
epusci, Szymon z ZawlAla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele Ф1 (yi 
opisów rozmaitej treści. Cena . . fi.W

Szósty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowero. Zawiera: Walka o miliony czyli 
R dżina Lanatilerów; Leśny młyn nad Czerna ją; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewekidziadek: 
Ulicznik warrzawski; Ładowa pieczara; Źyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koz-ołofiarny; 
Kuźnie Jeż; Renegat; Jałmużna i przyjjowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne: Walkauaśmierć JPi / 
izycie;Złapałsię;Pożarnamorzu.Cena v 1 АЛ/

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Urabia Bogumił 
Kamiiiski, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Moie kc/.enie woda ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- Ф i /ул 
terka z powstania 1868 r. Cena . . dPl.W

Ósmy Rocznik Tygodnika Powfeściowo-Nan- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Ssiras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy. Hi story a 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcv na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy a źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym 1 fU i 
parobku, Rekrut. Cena.............................. ^l.UU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naokowego. Zawiera: Blada b abina, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo 
iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i 8*  er mi ega Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami. — He ród B*ba.  
Krotocbwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nlcazcsęśllwe 
Zony, komedya w treech aktach ze śpiewami i tań­
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Udczn к Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe enla 
dla krain, Jaklemi się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyi Ai / 
polskiej. Cena............................................. <1.VU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dw»J Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert DJabeł, Dobranoc 
sąsiedzle. Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże ф i /ул 
na lędzie i na morzu. Cena . . . ф L.‘ ’V/

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baetylii. Haio.d. król cyganów, czyli skrzypce 
Bdeleńskic, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni. Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJ-tbelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet ag 
ze Szwarcenau. Cena..........................
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-N AIKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off sie — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a che lałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawana premią, niech opłaci 
Gazetę Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.0 
nie mogą żadać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 

W? DYNIEWICZ,

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Z'emi świętej) i po 
:ałej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z rożnych dolegliwości, cboróo i ełabości^prócz 
orowiadanla słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi ca słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mlsyonana 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok o-łablony, odzyskali wzrok 
e.ir wy i silny. Szkocka ta maść Jest akuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na <czy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
«życia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko §1 00.
Można przesyłać w liście registrowanym. 

przez Money Order lub w 1 i 41 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Ca ifor'i- ave., Chicago, III.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK.

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser ParmeeańskL 
Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Llmburski. 
Brunświcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holsndzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą 
“lemieckie szparagi, kraianą faeoię. 
Niemieckie Jagły, soczewicą, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszą owsianą. 
Mąką tatarczaną mąkę ryżową, 
świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwsi, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vani<a czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio.
I rawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.

i»rewniane trzewik! i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe. siemię trawy.

Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 

HENRY SCHOELLKOPF.

kupić lub sprze­
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantora

C. W. DYNIEWICZ CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kotuohy 

Kaftany,*  spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznegr 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ki 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grore, Illinois.

Napiszcie do Dra. Ham.f 
'Forada nic nie kosztuje.1

i
i’ Doświadczony I znany na csły śwfet

Dr HAM;
! (posiadający dyplom naj-(i 
i ilepszej szkoły lekarskiej) i 
! “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor-( i 
i iku. po odbyciu podróży i( i 
(iwizytacyi różnych szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
i mowo swą wieloletnią pra-( i 
iktyką i przyjmuje chorych ' 

i m siebie oraz udziela rady( i 
(listownie. ,1

Leczy wezyptlde choroby eairfąrżąłe, jako tt>*  .
i IDuarność, spazmy, paraliż, dyrhawką, wc«oną< ’ 
^puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz I 
1 łhosa; choroby żołądka, gardła, pierai. kąnaj i 
Jówodchodowrch; febrą, wyrzuty na głowie i .

• • • --------------*  —"enla regular-) '
niepłoan iHĆ, , 
r, otwory na| '

1 'nosa; choroby żołądka, gardła, pieroi. kanaj i 
łówodchodowych; ffbrą, wyrzuty na głowie i

• Skórne: choroby maciczne, zboc*enia  '
\noicL krwiotok. białe upławy, niepłodność, , 
4bolo6cl połogowe, puchliną, rany, otwory I 
\ ciele, różą, choroby klocek, of>l krzyża i w ple«.ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża lwpie- 
kacb. katar, n<*uralgię>  bronchitie. podagrą,) I 
.świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby , 
►pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) I 
.odabi^nie nóg, suchoty, choroby wątroby i ua--ńlo nóg, enrtioty, choroby wątroby 1 do- , 

Arek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, Uszbje. ₽«-' 1 
\cby, kołtuny, choroby j<*bt  1 prywatne T U d.

i Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecte.( I 
\rila. uda się zaraz do Pr. Наш po ranę. Hr. . 
• llam wrloczyl Jul tyslęro ludzi, kt' r'7 
\ clerpb-ft a przea innych lekarzy ani » •‘J’1“’ i 
>1» lii nie niocU by« wyleczeni. Ludzie cl wa 
\dzl - rozgłaszał. Imię Pr. Наш I anajomjда ga i 
ApolecaJ^ Udajcie się do niego, to WMWJłeczy.e 
A CIIOBOBY^ZARAŹLIWE. (l

e|Ti>«-adza złe ekutkl na przyazloSC.
ruBAOS DABMOt Dr.Paro każdemu udzle f 

И rady darmo. Opinacie chorobę, podajcie wiek a cho^oTprzraujrls w nacie 5 centowa markę 
noeztowa. to doetanlecte odpowiedź natych- , 
ŁdwLciychorolaj—t do wyleczenia Można!

plaać wJakimkolwiek Języku. Adres taki-

DR. С. В. НАМ
! Ф. 0. 8oi 62, TOLEDO. OHIO.,
i1 Napiszcie do Dra. Ham . i! 
(i Poradanic nie kosztuje. ( ;

( »P. 0. Boi 62, TOLEDO. 0HI0.(



4 SAZETA I=OL SKA-

.JÓZEF KWIATKOWSKI.

LITWINKA
POWIEŚĆ

Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIEK 
WSZEJ POŁOWY XIX W.

(Ciąg dalszy.)
Sumienie dręczyło go, jakby zbójcę.
Uczucie, jakie miał dla Maryni, gwałtow­

nym było miotane niepokojem,bo j» tern więcej 
pokochał od czasu, gdy poznał jej niewinność.

Marya sędziemu była wszystkie.™, nie­
szczęśliwa miłość zatruwała mu życie.

O niej z nikim nie mógł rozmawiać, aby 
nie rozpocząć rozmowy od przykrego zajścia 
z Bolesławem.

Odwiedzić jej nie miał odwagi; zdało mu 
się, że w jej oczach wyda się zbrodniarzem-

Wiadomość o cierpieniach Maryni bolała 
go bardzo, i aby uzyskać dla niej zdrowie, jeż 
dził daleko do głośnych lekarzy, owczarzy, ba 
nawet, aby ci nie zdradziwszy go, nieśli bied­
nej cierpiącej ulgę.

To też często różnego rodzaju doktorzy i 
doktorki, niewołani przez Lubowiczów, z róż­
nych stron zjawiali się u Maryni.

W domu sędziego nikt nie wiedział w ja­
kim celu odbywał on te podróże, a matka i sio­
stra jego nie śmiały o to pytać.

Sędzia jednego tylko miii zaufanego przy­
jaciela.

Był nim Adam Sokalski.
Ten szlachcic poczciwy, prostoduszny był 

od wielu l»t przyjacielem sędziego.
Od dzieciństwa byli do siebie przywiązani.
Sędzia objaśnił i pouczył pana Adama, u- 

dzielając mu w każdym przypadku chętnej po 
mocv, to też Sokalski całą duszą był oddany sę­
dziemu, który jemu jednemu powiedział swoje 
cierpieuia, pomimo to i Sokalski nie zdolny był 
wpłynąć zupełnie na usposobienie swego przy­
jaciela.

Wyjeżdżając sędzia, poruczył Adamowi ba­
czne czuwanie nad doktorem Myszkowiczem.

Nie zaniedbał tego Sokalski.
Pojechał natychmiast do Zapola, do swej 

siostry, od której powziął wiele wiadomości o 
Myszkowiczu; ale to jeszcze nia zdało mu się 
dostatecznie.

Sokalski, znając się ze smotrytielem Kary- 
lewiczem, wstąpił i do niego, a rozmawiając 
z nim o chorobie Maryni w tej myśli, że ode­
brane wiadomości w Podhorce od Bolesława 
były przysłane przez Kurylewicza pod adresem 
do Lubowiczów, nadmienił że list ten był przy­
czyną wszystkiego złego.

Zamyślił się Karylewicz, położył palec na 
listach, patrząc z ukosa na ziemię.

— Cóż tak medytujesz, panie Karylewiczu 
— zapytał Sokalski.

— Ot, przypominam sobie, ale zdaje mi się, 
nie było żadnego listu do Lubowiczów.

— Jakto, czy sądzisz, że kłamię? dali po­
no, prawda. Jak tylko przeczytała to pismo.zs- 
chorowala natychmiast. Wszystkiemu ty winien.

— Jakto — spytał się zdziwiony smotrytiel.
— Az pewnością, bo żebyś nie ty był smo 

trytielem tej poczty, nie byłbyś przysłał owego 
listu - I dodał z żartem raczej:

— A za czyn. Bóg cię skarżę.
Karylewiczowi zdało się, że w istocie jest 

winien, i nie domyślił się na razie, że to żart.
Kara Boża stanęła mu przed oczami, pomy­

ślał o chorej żonie i drobnych dzieciach.
Odskoczył przeto od Sokalskiego i przykła­

dając rękę do piersi, wykrzyknął:
— Na moje sumienie, to nie moja wina, 

to chyba wina doktora.
— Jakiego doktora — zapytał się ciekawie 

Sokalski. •
— A tego z Zapola. On mnie kazał odsy 

łać wszystkie listy do siebie,adresowane do puł­
kownika i do Lubowiczów: ja też to spełniłem.

Zrobiwszy takie odkrycie Sokalski. powró­
cił do sędziego i udzielił mu tych wiadomości, 
z czego domyślać się poczęto, że doktór nie 
bez przyczyny’ zażądał listów z Korony, adre­
sowanych do Lubowiczów.

Pojechał więc sędzia na pocztę i przykazał 
ostro Karylewiczowi, aby nie ważył się w żad­
nym razie odsyłać listu do Zapola, skoro będzie 
adresowany do Podhorki.

Przysłał mu parę beczek różnego ziarna, 
dał mu nadto gotówki i wymógł na Karylewi­
czu, że jeśli zobaczy podobne pismo, że sam je 
odwiezie do rąk Lubowicza.

Poczyniwszy te kroki, powrócił jakoś we­
selszy do domu,ucałował ręce swej drogiej mat­
ki i uścisnął siostrę, nagradzając im niejako 
przykrości jakie im nieraz wyrządził.

Rozmawiał nawet z nimi o Maryi.
Po«zedł wreszcie do swego pokoju i duma­

jąc, zapragnął ją koniecznie zobaczyć.
Miał już zamiar nawet przejechania się do 

Podhorki. aby wyznać Lubowiczom, iż nie jest 
tyle winnym, jak o nim sądzą.

Gdy jednak pomyślał, że obecność jego 
może wpłynąć niekorzystnie na zdrowie Mary­
ni, zaniechał projektu i obmyślił inny.

Niebawem przybył też Sokalski.
Zwierzył się przed nim sędzia, iż pragnie 

widzieć Maryę. i że ta pewność, że nie może 
tego dopełnić, jest mu okropną.

Sokalski odpowiedział mu na to z ukon­
tentowaniem:

— Słuchaj, sędzio! możesz ją widzieć, nie 
będąc w ich domu.

— Jakto?- odpowiedział zdziwiony sędzia.
— Niech cię to nie obraża, ale myślę, że 

nie ma w tern nic złego.
— Jakto? chcesz, żebym się jak złodziej...
„ Ty j ja, nas dwóch o tern tylko będzie 

■wiedzieć — przerwał Sokalski.
— Nie odważę się na to nigdy.
— Nie odważysz się? alboż to jest wy­

stępkiem, widzieć osobę, którą się kocha? słu­

chaj ja, pojadę za tobą. Pojedziemy konno, ja 
zatrzymam się w lasku na drodze, a ty puścisz 
się ścieżką na dół i zobaczysz ją przez okno. 
Całą noc pali się u niej światło.

— Ależ zmiłuj się, co mówisz? — z rodza­
jem ukrytego zadowolenia mówił sędzia.

Poznał tę chęć Sokalski, uścisnąwszy po 
przyjacielsku sędziego, dodał:

— Usłuchaj mnie,chociaż na ten jeden raz; 
zobaczysz, będzie ci lżej.

— Przez okno? Gotowi mnie spostrzedz.
— Nigdy - okiennica będzie zamknięta jak 

zwykle, przez wycięty w niej otwór zobaczysz 
tam wszystko, nie będąc sam widzianym. Chy­
ba psy mogą zaszczekać ale i na to jest sposób.

— Na psy nie trzeba sposobu, znają one 
mnie dobrze, bywałem często w Podhorce.

— Jeśli tak, to rzecz ułożona, pojedziesz 
wieczorem niby do mnie i ruszymy do Podhor­
ki. Ja zostanę na górze, zatrzymam konie i 
poczekam na ciebie, zgoda t

— Dobrze Adasiu, z tobą wszystko, bo 
jeśli radzisz to szczerze.

— Możesz że o tern wątpić, mój drogi sę­
dzio — i ucałował go w usta, pokryte gęstym 
zarostem.

Nadszedł wieczór; sędzia pożegnał się z 
matką i siostrą, i weselszy jak zwykle, udał się 
konno z Sokalskim do Podhorki, odległej o 
półtory mili od mieszkania sędziego.

ROZDZIAŁ XXV.

Doktór Myszkowicz właśnie odczytywał 
następujący list w swojem mieszkaniu: 
Szanowny Panie Aleksandrze!

“Ojciec pana Bolesława w liście swoim do 
pułkownika, nadesłanym mnie przez pana 
wspomina, aby Macieja, zostającego w Zapolu, 
odesłać do domu, a konie sprzedać. W pier­
wszych chwilach widzenia się z panem wyszło 
mi z pamięci, abym Mu to zakomunikował; 
dzisiaj jednak upłynęło już kilka tygodni, za­
wiadamiam go o tern, prosząc, aby zastęp­
ca pułkownika raczył sprzedać konie i pienią­
dze za takowe wraz z Maciejem wyprawić, tem 
bardziej, że o ile wiem, on sam tego się doma­
ga. Przy tem bądź Pan tak dobry załączony tu 
list oddać Maciejowi, iżby zechciał go wręczyć 
podług adresu ojcu pana Bolesława.

Lecz nie koniec na tem mej prośbie; prze­
konaliśmy się, że obecność osoby Pana przy 
córce naszej zwiększa jej przykre cierpienia. 
Dziecię moje jest mi droższe nad wszystko,usil­
nie zatem proszę Pana, abyś zaniechał swych 
wizyt do naszego domu, dopóki córka nasza bę­
dzie chorą. O to proszę i zostaję etc. etc.

Lubowicz”.
Po przeczytaniu tego listu' wyraz twarzy 

doktora stał się złośliwy, gotów do zemsty.
Jego miłość własna do najwyższego stopnia 

była obrażona, tem bardziej że przewidywał iż 
wszystkie jego projekta mogą się w niwecz 
obrócić.

— Ha! stało się — mówił złośliwie — po­
gardy nie zniosę... Tyle pracy, tyle zabiegów... 
Macieja z listem odesłać...? nie, to być nie mo­
że. Jakże byłem nierozważny wspomnieć o 
tem. Co tu robić — pytał sam siebie prawie 
przestraszony.

List napisany przez doktora przed wyjaz­
dem jego na pocztę smotrytiela Karylewicza 
był adresowany do Bolesława. Myszkowicz w 
imieniu pułkownika, naśladując jego charakter 
pisania, doniósł w nim, iż Marynia po kilku 
dniach owej ciężkiej choroby umarła, że Lubo- 
wicze ze smutku wyjechali na Żmudź do swej 
familii, a pułkownik z żoną wyjeżdża na kilka 
miesięcy na Białoruś. Wreszcie pisał, żeby się 
Bolesław nie fatygował jak za cztery miesiące, 
bo w tym czasie spodziewa się, że pułkownik 
powróci, a zatem wtedy dopiero ostatecznie 
będzie w możności zakończyć interes pieniężny 
ojca Bolesława.

Zamiarem doktora było zyskać na czasie.
Chciał on w nieobecności Bolesława zaślu­

bić Marynię, nie pytając się bynajmniej, co 
to się stanie, gdy się wyda intryga.

Gdy jednak rzeczy inny brały obrót, lękał 
się, aby niecne jego zabiegi nie wyszły na jaw 
zawcześnie.

Powrót Macieja najwięcej go utwierdzał w 
tej obawie. Nie było tajnem doktorowi, że Ma­
ciej wiedział już, co zaszło w Podhorce. ___

A skoro posłyszał, że narzeczona jego pani­
cza dostała obłąkania, pojechał natychmiast 
do Podhorki, gdzie się dowiedział od panny 
Anny, chcąc jaśniej poznać stosunek Bolesła_ 
wa do byłej zakonnicy, że Bolesław już się oże 
nił i że ta wiadomość jest powodem cierpienia 
Maryni.

Panna Anna robiła wyrzuty wobec Macieja 
Bolesławowi i jego ojcu, aby, gdy powróci do 
domu, opowiedział, jakiego smutku jego panicz 
stał się przyczyną.

O tem wszystkiem dostatecznie wiedział 
już Myszkowicz.

Powrotu przeto lękał się, bo Bolesław, 
przekonany o intrydze,przybyłby niewątpliwie 
jak najspieszniej.

Myszkowicz zatem postanowił przeszko­
dzić temu, a biedny Maciej padł ofiarą, bo 
umarł po kilkudniowej chorobie na gorączkę.

Sprzedał teraz doktór pozostałe konie, pie­
niądze za nie odesłał ze swym listem, w którym 
po raz drugi nie zaniedbał donieść, że Bolesław 
nie ma potrzeby spieszyć się z przybyciem do 
pułkownika, którego się spodziewają dopiero 
na wiosnę za pięć miesięcy.

Zawiadomił zarazem Lubowicza, iż list 
jego odesłał, lubo się to nie stało.

ROZDZIAŁ XXVI.
Noc była ciemna i pochmurna.
Deszcz padał, wiatr szumią! przeciągle w 

późnej jesieni po gęstym lesie wzgórza za Pod- 
borką zagłuszając stąpanie koni, na których sę­
dzia z Sokalskim jechali przez wązką, droży­
nę, do umówionej ścieżki.

W podhorskim dworku było cicho i smutno. 
Lubowicze spali w sypialnym swvm poko­

ju, znużeni czuwaniem nocy poprzednich, 
świeca się paliła, a Jakób siedział z założonemi 
rękami na krześle tuż przy przymkniętych 
drzwiach do pokoju Maryi.

W jej pokoju było światło.
Marynia od kilku dni nie mogła znieść 

obecności drugich osób w porze nocnej, sama 
się znajdowała w swoim pokoju.

Leżąc na łóżku czytała książkę, jak gdyby 
była zdrową.

Tylko nadzwyczajna boleść jej lic, szczu­
płość twarzy i jakaś dzikość migająca się od 
czasu do czasu w jej wzroku, upewniły, że bie­
dna dziewczyna cierpi na pomięszanie zmysłów.

Włosy jej spięte w jeden wielki choć roz- 
strzęsiony warkocz, lub rozrzucone w nieładzie 
spadały po jej plecach, ramionach i piersiach, 
zakrywając obnażoną rękę, w której trzymała 
książkę przed obłąkanerai oczyma.

Czytając, zatopiła wzrok w kilku wier­
szach, jakby je sobie pragnęła wbić w pamięci.

Wyraz jej twarzy dziwniejszy był jak zwy­
kle w jej chorobie.

Odrzuciła wreszcie książkię. siadła na łóż­
ku i sięgnęła spiesznie do szufladki stolika., sto­
jącego w głowach łoża.

Wysunęła ją i szukając czegoś między pa­
pierami i drobiazgami, znalazła wreszcie to 
co szukała.

Był to zawinięty w papier w kształcie zwi­
tka proszek, na jego wierzchu był napis duże- 
mi literami “Einetyk”.

Przykładając go bliżej do świecy, dzikim 
mu przyjrzała się wzrokiem, z wyrazu twarzy 
jej dostrzeż było można, że zamierza spełnić 
cóś okropnego.

Otworzyła proszek i na lewą dłoń swoją 
wysypała go więcej, jak było można na raz 
przełknąć.

Przysunęła rękę do ust.
Lecz w tem jakby inna myśl zabłysła w 

jej obłąkanym umyśle, odsunęła na bok zabój­
czą truciznę, a spojrzawszy na wodę w karaf­
ce, nalała jej w szklankę.

Zerwała się teraz równemi nogami w noc­
nym negliżu na jiodłogę, schwyciła w prawą 
rękę pół szklanki wody i zamierzała wziąść do 
ust zabójczy napój.

Zdrzemnął się widać Jakób, bo nie zwracał 
uwagi na niezwykły szelest w pokoju Maryi.

Ileż wyrzutów robić sobie będzie za chwilę, 
skoro się ocknie za późno?

W tej jednak chwili, gdy to się działo w 
sypialni, sędzia zbliżył się do jej okna.

Widział on całą tę scenę, pojął ją i nie mo­
gąc przenieść przerażającego widoku krzyknął 
co głosu mu stało:

— Maryo to zbrodnia?!
Zawołał tak sędzia w nadziei, że na naboż­

ne dziecko sposób ten jedynie zbawienny wpływ 
wywrzeć może.

Nie mało kosztowało go być świadkiem tej 
sceny.

Marya spojrzała na okno, zbliżyła do ust 
truciznę. Cały drżący z przerażenia, sędzia 
zdołał ledwie wyrzec głośniej po raz drugi.

— Maryo! popełnisz zbrodnię, to zbrodnia 
— i nie patrząc na resztę, pomieszany odbiegł 
od okna ścieżką na wzgórze do lasu, gdzie go 
oczekiwał Sokalski.

Zmordowany moralnie i fizycznie, nie mo­
gąc słowa nieomal wymówić, upadł na ziemię.

Sokalskiemu się zdało iż sędziego ktoś 
ściga.

— Cóż to, zapytał,czy cię kto spostrzegł—i 
spojrzał na dół po ścieżce,którą sędzia przybył.

— Nie, mój Sokalski, nikt mnie nie spo­
strzegł, ale jestem tak przestraszony, jak nie 
byłem nigdy w życiu. Jedźmy, bo czuję, żem 
słaby, dreszcz mnie przechodzi, głowa pali- 
Jedźmy, Adamie, bo kto wie, czy będę w sta 
nie później powrócić konno. Słaby jestem.

Sokalski usiłował wybadać sędziego, co 
było pok odem jego przestrachu i słabości, jed; 
nak na próżno. «

Sędzia naglił, aby powracali.
Siedli przeto na konie i dobrym kłusem po­

pędzili przez gęstwinę.
Wreszcie późno, już po północy powrócili.
Zimna ńoc źle podziałała na zdrowie sę­

dziego, który natychmiast po powrocie do do­
mu położył się w gorączce.

Zdziwiona matka i siostra rozpytywały się 
Sokalskiego o powód choroby.

Objaśnił je przyjaciel, że sędzia zasłabł na­
gle u niego, że widząc to, nie chciał go puścić 
z domu,ale on nie zważając na to wyjechał.

Zwiększająca się gorączka wymagała po­
mocy lekarza.

Nie zwłócząc, troskliwa matka wysłała na­
tychmiast po Sorokę, a jednocześnie do Zapola 
po Myszkowicza.

Zapytany sędzia odpowiadał nieprzytomnie.
Zamiast odpowiedzi, gdy go zagadywano, 

mruczał niezrozumiale:
— Podły, zgubiona, nieszczęśliwa, zgubio­

na. Poczekaj zbrodniarzu, zapłacisz mi za to.
Słuchał go Sokalski, nie domyślając się 

znaczenia tych wyrazów.
Tem bardziej zrozumieć ich nie mogły 

matka i siostra sędziego.
Uprosiły tylko Sokalskiego, że nie odstąpi 

chorego przyjaciela, gdyż o ile pojęły, nie rad 
był sędzia ich obecności.

Poczciwy SokaTski chętnie się zgodził na tę 
przysługę przyjacielską.

Posłaniec od Soroki z niczem powrócił, 
gdyż go nie zastał w domu.

Ciąg dalszy nastąpi.

Hapier Listowy zWidm
1)

8)

Listowy papier: Dla osób plszących 
do kraju.

Z powinszowaniemU 44

Z pozdrr wleniem 
drogich osób.

Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z illust. przedstawia­
jącą ofiarę Mt«zy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń 
stwa lub przyjaciół 
w kraju.
Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powinsz. Imienin 

“ Nowego Roku.
Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 

z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

Wydawnictwo Muzyczne 
i Księgarnia

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt Kr. Tę* к nota. (Gdy jaskółki) вою Śpiew 25e 
Bordeae. Cyganki duet solo lub chór „ 50e
Brzezińska. Nleopuezczaj nas Modlitwa „ 25e
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. в<»е 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30c
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 80e
Uhopen. Gdybym ja była ełonecz.,solo śpiew 80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50e
Uhopen. Kompletne dzieł , 8 tomy, Bolo fort, в 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, z» a»y „ 26e
Ciechanowski. wie tryumfuj dziewczę solo śp. 26e 
vwikial Idź do djabła, Mazurek ,, 25e
Fali M. Z OJ cyst у Ch Niw Z. P. N., s*>io fort. 1.20 
lyanoTlci Nafalach Dunaju, walc M 60c
lanusz. Polonez Kościuszki „ 26e
Karasowski Do pracy, Bolo lub chór .......... 30c
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25c 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,. 26e
Kroguhkl Dwie pieśni narodowe, solo rort 60c 
Karpiński. Witaj Krófu, polonez „ 6Oe
Lewandowski. Stary Druch, mazur ,. lOe 
Moniuszko. Pieśh wieczorna, solo śpiew 25e 
Monlnszko Kozak. Tam na górze „ 25e
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25c
Monlnszko. Marśz żałobny, - chór męśkl 60e 
Moniuszko. Mazur z Halki. ,, 60c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. &0e 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25e
Osmański. Biały mazur, znany „ SOe
Powladowskl, Rach-clach ciach, polka „ 25c
Pleśni Narodowe, najpożądafisze, ,, 6(»c
Szkoła Śpiewu. Największa I najlepsza . 7.96 
Szkoła na skrzypce Najlepsza 1 największa 11.60 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepezatt.AO 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .........2.26
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............. 1.36
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Barlton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańska .................1.80
z koła na Cytrę z mclodyamipolskiemi 3.60 

Wanloreh Pile Knba: Warya<ye паякг?упсв «0 
Wroński. Diabeł, galop z ryciną solo, fort 30 
Wieniawski. Kujawisk znany koncertowy ‘ 30
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 30
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 60 
Zalewski. Oj ten mazur, czy-ta bieda solo fort. 26 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc ,, 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 8 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc 1.00
Zalews 1. Wesele, Kujawiak „ 76
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. ,, 1.00 
Zalewski OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak .. 1.50
Zalewski Weisie kujawiak „ 76

Przy zamówień u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski, 
l>ept G. 11 Koma str. CHICAGO, ILL

Tel. 1488 Halsted

First National Bank
O F CHICAGO

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓO М0ХВ0Е I DEABBOBN (LIC. 
KAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg, — Rosya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austrył, Rosy i 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisy^.

ZARZĄD:
Jas B. Forgan Pr- z. Dawid R. Forgan 

Vice-pr*  z. — Geo B. Boulton, Vlce-prez — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Iloge, Aast. 
Kasyer. — August Blnm. Ae^t. Kasyer. — F'ank 
E B own, Asst. Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — Fra Mt O Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boj-ot, Zarz.adca dep. depozytów — 
John E. Gard’n, zarząd a dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, As-t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. - John II Barker — 

Geo. D Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chas. II. Conovar. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. - Samuel M Nickerson. — Eugene 
*. Pike. — Norman B. Ream — George T. 
Smith — .»ohn A. Spoor — Otto Young.

GOSPODARZ.
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczni 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie. Rus». Poland.

kto i-hpo fnJ,le »zczero z,o9 .!>. LU lub srebrny zegarek
tańouazek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z ortem lub herbem polskim lub t. pM 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
Kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna- 
K1 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Nnhle st Chicago, 111.

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
BÓO I,A SALLE I WASHINGTON DŁICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN310

• Złoty zegarek Darmo!
DaJ.-my t. z "MoDEKą 

AMERICAN MOVEMENT z», 
karki”, gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
-k‘-jców i dziewcząt, i każde­

go sprzeda 24 sztuki ta­
li blżuteryi po lOc. każda. 

Zegarek Jest solidnie złocony, 
nie ustępujący sol dn-mu zło­
temu, gwarantowanemu na 26 
lat. Napiraclzi», poflemyciM- 

żuterye. Gdy aprzedaaz, przyślij JŻ.40, a zezarek 
i łańcuah po-łane będą odwrotną poczta.

CR WN JEWEL Y CO * 
Dep. 21. 168 Raadolph Str CHICAGO, ILL.

Jan 21

«OWY WYNALAZEK

C
NA WZMOCNIENIE I U- 
TKZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 

aoe starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratory»: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcle pod adresem: 
PROF. J. M. BRI NOŻA, 

Stu. W. Box 106, Brooklyn-New York,

H C. Patterson.
Własność Kealna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

Kalendarze na 
rok 1905.

Jak po inne la'a, tak 1 tego roku mamy 
znowu w znać nej ilości w Jeden atu gatunkach 

Kalendarze na rok 1005.
Jak naszym koetyumerom wiadomo, są to 

piękne i tanie ilustrowane książul a które 
tylko u nas w tak wielkim wyborze nabyć można 

KTO CHCE mleć opla tych kalendarzy, nie­
chaj pospiesznie piszę pocyrkularz, a odwrotną 
pocztą go wyślemy.

W BKładzte naszym mamy z twsze znaczny- 
zapas 1 piękny wybór przedmiotów religijnych 
1 naukowych.

Katalogi I cenniki wyeełamy na żądanie.
Ramy a- - obrazów najnowszych wyrobów, sztu­

czne kwiaty i bukiety, kopuły ezklanne. ugru­
powane flgnry św. pod kopułkami, lampki, 
świece woekowc i gromnice kadzidło itd. itd.

8 irzedajemy tanio! — Cenniki wyeełamy na 
żądania.

KTO CHCB mleć pleknie odrobiony farbami 
mb tuezowo portret z fotografii — niechaj elę 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki.

Malujj obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
bal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OB8TALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu i wypytamy frachtem, expresem lub 
przez pocztę.

PBZENTLKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poeznkujemy w każdej polskie 

kolonii 1 dajemy dobry rabat.
Piazcie po katalogi dołączając 2c markę na 

•dpowiedż.
Adresować:

-los. Kwaśniewski,
«54 Becher str., Milwaukee, Wis.

^Zupełnie Bezpłatnie
OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.

Saecvalista w lecxenłn chronlcznych? *» sta rżały oh chorób,----- t-t

□ R. BaDGER,
z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy 

i> (lziestoletniej praktyki lekarskiej,,wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepBzeml skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

Dr. L. A. Badger. 1019 Madison av₽., Toledo, 0.

~CISZCIE DO NIEGO "‘^eVM“i«."^ 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczy! lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu 1 adresujcie:

FKZYSLI.JCIE ХАМ TYLKO JEMEGO ROLARA.
a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących

Harmonik
Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę

pieniędzy i koszta przesyłki.

No. 92.—Ta sam* tylko 
o 21 kluczach. Cen» $7.

W®. 6.—to pnyjenDw i mocna kar* 
mouika. Ua ona oprawą hebanową, otwar­
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi oprą- 
wionę w nikiel, 10 niklowych UuCty, 2 ba­
sy. 2 tatopay i 2 rt<dy piwetatek.

Boztuiar lOiiH cali. Cena 50

Fortepiany dla Dzieci.

No 1. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
157ixlO%x8% cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena

2. Imitacya różanego drzewa oprą.* 
wa, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy. 15 stalowych głosów, 
16%xl4x9 caJi. Ślicznie orna­
mentami oz<ki0iony. Ładny po­
darek dla dzieci. Cena

No. 119. — Ozdobna i 
ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi I 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 szt p- 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak N& 
1291. Cena 37 50
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena 38.50

No. 7.-Jett to takie jedna ą popufaZ! 
•iejesyek harmonik, ma bdrdto dobry gloe, 
opraw, mocną, umknij klawiatnrç a 16 
trąbkami, podwójtwmi miechami. Rogi i 
tpiaacze >ą niklowe, 10 kluexy. 2 buy, 2 
•xUpay i 2 rłcdy pitxcxalek. 12«в cali. Сева

No. 8.—Nowej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry ora*  podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har­
monik. 10x5% cali. Cena 33*

No. 9.—Dobpze znana harmonika, 
jedna z najpopularniejszych. Ma otwar ­
tą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni­
klowe klucze, rogi i klamry oraz po­
dwójne miechy. * - • '
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6%. cali. Cena

10 kluczy. 2 basy, 2
Rozmiar

No. 91.-Tania, ale dobra 
półtonówka. Imitowana a 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
klaczy, 2 sztopsy, dwa rzę­
dy piszczałek. Rozmiar 11% 
x7 cali. Cena J6.

No. 45. — Prote- 
syonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek,he 
banowa oprawa, o- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna z 
najlepszych harmo­
nik. 13Kx6% cali. 
Cena 35.75

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niechaj 
piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy:

PUŁASKI MDSE. CO. 531 Noble street, Chicago, 111.
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“Rewolucya w Polsce”
Pod powyższym tytułem podaję 

“Dziennik Milwaucki” następu j»- 
c» korespondencyę pióra p. St. 
Osady:

Czy pora wyjazdu na pole walki 
za wolność Ojczyzny? Czy kraj za- 
wezwie nas dziś lub jutro do sta­
wienia się pod chor»gwie narodo­
we? Takie pytania nasuwaj» się 
wszystkim czytającym telegramy 
o rozlewie polskiej krwi na uli­
cach Warszawy, Radomia, Łodzi, 
Wilna, i innych miast polskich 
pod zaborem rosyjskim.

Niektórzy powiadaj» że tak i — 
czekaj» hasła!

Hasło — jeżeli wierzyć można 
telegramom i co jest bardzo moż­
liwe, rzuciła już Polska Partya 
Socyalist.yczna. Jej odezwy, po­
wtarzane przez prasę anierykau- 
sk» na podstawie telegraficznych 
doniesień, wyraźnie nawołuj» cały 
naród do walki o wolność narodu 
i — niepodległość Polski. Zaczęło 
się to podobnie jak w Petersburgu 
i Moskwie od urz»dzenia general­
nego strajku, a kończy się—jeżeli 
można wierzyć telegramom — na 
anarchii w szeregach strajkierów i 
wygłodzonych robotników, pl»d- 
ruj»cych wbrew woli wodzów 
swych, sklepy i magazyny z żyw­
ności». Równocześnie hula kozac- 
two, krew płvnie strumieniami, 
stosy trupów roso» a Polska .Par­
tya Socyalist.yczna wzywa cały 
naród do walki o niepodległość 
Polski.....

Czy naród — widz»c że partya 
nie przygotowała się do walki i 
nie zaprosiła do karności nawet 
sobie najbliższych hasła posłu­
cha?....

Nie wierz» w to nawet chicago- 
scy socyaliści, którym nikt bra­
ku rewolucyjnego ducha zarzucić 
nie może- A może i oni wiedz» 
coś więcej o tem jak właściwie na­
leży tłomaczyć sobie tę odezwę....

Odbył się tu obchód “Proleta- 
ryatczyków”,który nie zgromadził 
co prawda wiele publiczności, ale 
nie brakło za to gor»cych mów­
ców w języku angielskim, rosyj­
skim i polskim. Ci ostatni wymy­
ślali ogromnie Lidze Narodowej, 
że nie poszła śladem Polskiej Par- 
tyi Socyalistycznej i nie wydała 
odezwy nawołuj»c do broni, ale 
widocznem to było, że dopóki ode­
zwy takiej nie będzie, i oni z A- 
meryki nie p o j a d », i roz­
kazu swej partyi słuchać nie 
maj» ochoty, żaden z mówców nie 
wzywał na pole walki. Jednym 
objawem rewolucyjnego nastroju 
zgromadzonych socyalistów było 
obfite “hańboranie” pod adresem 
Ligi Narodowej — i złożenie 32 
dolarów dla tych co na rozkaz 
Polskiej Partyi Socjalistycznej na 
pole walki poci»gnęli....

Widać z tego, że nasi socyaliści 
nie bardzo wodzom swojej partyi 
w Polsce wierz», skoro nie maj» 
odwagi na potwierdzenie czynem 
słów swoich. O tchórzostwo ich 
nie pos»dzam, bo wiem, że nie 
brak pomiędzy nimi ludzi praw­
dziwie dzielnych.

Wodzowie naszych polskich so­
cyalistów w Ameryce nie odpo­
wiedzieli przeto na pytanie czy 
pora do wyjazdu — i czy kraj 
nas wezwie. Dowiedli nadto, że 
wezwania Polskiej Partyi Socjali­
stycznej, nie należy znowu zbyt 
seryo brać sobie do serca.

Kwestya, co znaczy ten rozlew 
krwi na ulicach naszych miast 
pozastaje zatem nadal nierozwi»- 
zan» aż do czasu, gdy nadejd» wy­
jaśnienia dróg» pocztow».

Nie trudno się jednak tego do­
myśleć już dzisiaj.

Ani lud rosyjski, ani polski do 
rewolucyi na szersz» skalę nie jest 
przygotowany. O rewolucyi nawet 
socyaliści tak w Rosyi jak i w 
Polsce nie myśleli. Świadczy o 
tem zupełny brak broni w ręku 
tych, co wyszli najpierw na strajk 
a potem manifestacyę uliczn» i 
pod kule moskiewskiego wojska.

Należy przypuszczać, że to co 
się dzieje w Rosyi i w Polsce, by­
ło jednak przewidziane i uplano- 
wanie na owym zjeździe stron­
nictw w Paryżu, w którym udział 
brała także nasza Liga Narodowa.

Tam to pewnie po obliczeniu sił 
rozporz»dzalnych, zrozumiały te 
stronnictwa, że na stanowcze roz­
prawienie się z wrogiem braknie 
potrzebnych środków, ale zrozu­
miały równocześnie, że coś robić 
potrzeba, aby pomódz Jopończy- 
kom w zmuszeniu rz»du rosyjskie­
go. do zaprowadzenia w państwie 
konstytucyi. A rozłożono sobie 
robotę.

Najpierw wyst»pili konstytucyo- 
naliści i ziemstwa z ż»daniem więk­

szych swobód i konstytucyi... Je­
dno jego słowo, a rozruchów, roz­
lewu krwi i strasznych manifesta- 
cyi, niesłusznie nazywanych rewo- 
lucy», nie byłoby z pewności». 
Nawet najczerwieńsi w Rosyi ro­
zumiej», że lud tego państwa nie 
dorósł do’innej formy rządu, jak 
republikańska naprzyklad i zado- 
wolniliby się konstytucy» która 
umożliwiłaby pracę nad oświat» 
ludu.

Wiadomo jak» odpowiedź dał 
car.

Potem przyszła kolej na socya­
listów. Zarzgdzono strajk gene­
ralny w całem mieście i bezbron­
ne masy roboczego ludu wyszły 
na ulicę, by poprzeć ż»dan^i kon- 
stytucyonnlistów. Przyjęto je ku­
lami, ale rozlana krew zaważy 
prawdopodobnie na szali olbrzy­
mio, gdy po skończonej wojnie 
Rosya przystąpi do obrachunku 
swych strat i będzie chciała zabez­
pieczyć się od podobnych w przy­
szłości.

Zreszt» dorkońca jeszcze daleko!
Na widowni zjawiaj» się nieba­

wem rewolucjoniści, których bro­
ni» terror,tak dobrze znany carom 
rosyjskim. Pękać będ» bomby 
i wielu dygnitarzy, a może nawet 
sam car głów» zapłaci za przelań» 
na ulicach miast krew robotniczg.

Do innej walki ta część ludu ro­
syjskiego, której sprzykrzyło się 
bydlęce życie w wiernopoddań- 
stwie nie zdolna. Nie może oprzeć 
się na masach ludu wiejskiego, 
który jak wyraźnie dzisiaj widzi­
my ani drgn»ł.

A jednak jest to walka o wol­
ność bardzo rozumnie obmyślana 
i prowadzona energicznie i śmiało.

Polska i Finlandya, które miały 
swe reprezentacye na zjeździe w 
Paryżu, bior» w niej udział żywy, 
ale taki, jak wymagaj» tego wa­
runki chwili. Działaj» w nich tyl­
ko socyaliści i działaj» w takiej 
mierze na jak» siły ich pozwalaj».

Kwestyi narodowej, w formie 
walki o niepodległość, rozpoczy­
nać teraz nie można było, już me- 
tylko z braku sił, ale i z powodu 
udziału zawartego w Paryżu, kie­
dy rozdzielono pomiędzy siebie ro­
le w walce o prawo!

Rosya, Finlandya i Polska, pra- 
gn» dziś większych swobód i całe­
go szeregu lat pokoju, by módz 
pracować nad uobywateleniem lu­
du, bo tylko przy jego współdzia­
łaniu możliwe s» wyższe formy 
rzędu w każdem państwie.

Tego pragnie też Polska Liga 
Narodowa i z tych powodów nie 
stawiała na zjeździe w Paryżu 
żędania ‘niepodległości Polskiej”, 
której zgromadzeni nawiasem 
dać nie mogli, i z tych powodów 
nie wydała teraz i nie wyda w 
najbliższej przyszłości odezwy 
z wezwaniem do broni.

Korespondenci o rewo­
lucyi.

Rzeź wPetersburgu,dnia 22 sty­
cznia opisuj» naoczni świadkowie 
jak następuje.

Korespondent “Berliner Ztg.” 
z Petersbura telegrafuje: Jest mi 
nie możliwem opisać straszne wra­
żenia, które przeżyłem w niedzielę. 
Podczas całego dnia, od godz. 8 r. 
do 7 wieczorem, na przestrzeni 32 
kilometrów kwadratowych, trato­
wano i rznięto pałaszami bezbron- 
n» ludność. Wszędzie, którędy 
przechodziłem, widziałem całe 
sterty trupów i rannych. Było to 
pobojowisko, ale o wiele gorsze, 
niż na wojnie, bo tu padały ofia­
ry bezbronne; nie była to walka 
wroga uzbrojonego z wrogiem 
uzbrojonym. Gdy piszę ten tele’ 
gram, patrzę na blade, przez ból 
wykrzywione trupy, w uszach 
brzmi» mi jęki tłumu, siekanie 
szablami i tratowanie przez kopy­
ta końskie. Popołudniu przecho­
dziłem przez Wasilewski Ostrów, 
wzdłuż prawego brzegu Newy-Uj­
rzałem grupę robotników, któizy 
szli spokojnie i uroczyście ku pa­
łacowi zimowemu. Nagle z bocznej 
uliczki wypadł oddział konnicy i 
bez wszelkiego ostrzeżenia, lub 
wezwania tłumów do rozejścia się, 
pocz»ł na prawo i lewo płatać sza­
blami. Kto nie padł od pałasza, 
ten zgin»ł pod kopytami końskie- 
mi Spadl właśnie śnieg i cały 
krwi» się zabarwił na czerwono. 
Wszyscy robotnicy szli spokojnie 
i uroczyście, ufni w to, że car ich 
przyjmie i próśb ich wysłucha. 
Niestety, dcznali tak strasznego 
zawodu.

Korespondent petersburski ber 
lińskiego “Local Anzeigera” tele­
grafuje: Widziałem rzeczy tak 
straszne, o jakich pojęcia nie mia­
łem, patrzyłem na rzeczy takie, 
których, daj Boże, obym nigdy 
więcej nie widział. My, dzienni­
karze staliśmy się tutaj teraz ko­
respondentami wojennymi dla

strasznej i krwawej wojny domo­
wej. Widziałem krew, strumienia­
mi pł.yn»c» po zlodowaciałym śnie­
gu, widziałem, jak policya rzucała 
się na bezbronny tłum, siecz»c go 
pałaszami i strzelając do niego z 
rewolwerów. Widziałem długie 
szeregi ludzi padaj»cych od strza­
łów kartaczowych. To nie zaburze­
nie lecz rewolucya, i to najstra­
szniejsza rewolucya.

Dzienniki angielskie podaj», iż 
podczas niedzielnych zajść zginęło 
2200 osób, a ciężko ranionych jest 
7600 osób. Lekko ranionych nikt 
nie policzy, gdyż kto mógł się 
dowlec do domu, ten uciekł. Z 
Petersburga donosz», iż robotni­
kom udało się zdobyć około 100 
rur dynamitowych. Obawiaj» się 
ze strony robotników zamachów 
dynamitowych.

Jedna z tych grup robotniczych 
zdobvła onegdaj podobno skład a- 
municyi znajduj»cy się tuż pod 
miastem i zbudowała barykady. 
Robotnicy s» w posiadaniu bomb. 
Na Wasilewskim Ostrowie mieli 
w poniedziałek rzucić 4 bomby 
między wojsko i wyrz»dzili w je­
go szeregach straszne spusto­
szenia.

Policya petersburska bierność 
swg wobec przygotowań robo.-i- 
ków tłomaczy tem, iż otrz~ ała' 
rozkaz, aby robotnikom nie prze­
szkadzała w przygotowaniu rewo­
lucyi, lecz gdy wybuchnie, aby 
dopuszczała do działania wojsko. 
Tak się też stało. Władzie woj­
skowe chełpi» się, iż dały tłumom 
naukę i będę teraz miały spokój. 
Obawiano się pocz»tkowo, czy 
wojsko nie zawiedzie, ale liczba 
ofiar okazuje, iż obawa ta była 
płonn».

Sprytnie się urządzili.
“Dziennik Polski” zamieścił 

następuj»c» korespondencyę: 
Szanowna Redakcyo!

Śmiem prosić o umieszczenie 
tych kilku słów słyszanych od jed­
nego dezertera rosyjskiego, przy 
byłego wczoraj do Detroit, a po­
siadającego następujgcy oryginal­
ny dokument w rękach ■

“ Sołtys wsi Nida, gminy Mora­
wica, powiat i gubernia Kielce. 
Poleca się sołtysowi wsi Nida, by 
jak zalgczony wykaz brzmi, dzi­
siejszej nocy o godzinie 1-ej z 
dwoma do pomocy radnymi dosta­
wili zapasowych do gminy, by c 
wraz z innymi zapasowymi tutej­
szej gminy podwodami do Kielc 
byli odesłani,aby o Srano stawieni 
byli naczelnikowi wojennemu, 
gdyż o 11 rano odjad» do Warsza­
wy kolej» D»browa-Iwangrod. Po­
lecenie ma być jak najpunktualniej 
wykonane pod osobist» odpowie­
dzialności» sołtysa. Urz»d gminy, 
dnia, 14 listopada 1904.

Wójt Śląski. 
— Tłomaczenie z rosyjskiego. —

Sołtys otrzymawszy polecenie 
zwierzył się z tego swemu szwa­
growi, który młócił w stodole 
sołtysa swoje parę snopków, co 
mu woda nie zabrała. Wiadomość 
jak iskr» elektryczny rozleciała się 
po wsi. Dziesięciu gospodarzy po­
wołano od rodzin. Rozpacz i ciche 
łkanie nastgpiły, ale skutecznie,bo 
oliw nocy żadnego już we wsi 
nie było, a że i sołtys był w ich 
liczbie, to też dali drapaka i zanim 
się zrobił dzień byli w Jędrzejo­
wie, tam się rozeszli ale zarazem 
się umówili, że się w Krakowie 
na kleparzu u Kozikowej zejd», 
która ma znan» kawiarnię i nocle­
gi gdzie Królewiaki w czasie od­
pustu św. Stanisława zwykle się 
kwateruj».

Każdy z osobna na wolę Boga w 
inn» stronę się udał —w kierunku 
Krakowa: szli jak mogli lasami i 
polami aż do granicy, i dał Bóg że 
wszyscy się przedostali spokojni 
i jaka radość, gdy na 3-ci dzień u 
Kozikowej wszyscy 9-ciu się zgro­
madzili1. Jeden z nich miał krew­
nego Ostrowskiego w Krakowie, 
ten też zabrał biedaków i uloko­
wał gdzie mógł. Sam zaś wyrobił 
podpisek i poszedł do Nidy po 
pieniydze dla nich na podróż do 
Ameryki. Przyszedł on’ pocichu, 
spokojnie do wioski i jako niezna­
jomy udał, że jest rzeźnikiem z 
Chęcin i chce kupić wieprzaki na 
święta. Poszedł też do domu soł­
tysa, gdzie żona i 3 córki klęczały 
i błagały Boga o szczęśliwe przej­
ście granicy kochanemu tatusiowi. 
Po długich rozmowach okazał list 
z Krakowa pisany przez męża i 
donosi, że wszyscy 9 s» w Krako­
wie, to też zawierzono rzeźnikowj 
gotówkę, z któr» powrócił do Kra­
kowa i zaraz też uciekinierzy uda­
li się do Ameryki.

We wsi zaś dziwiono się zk»d 
się dowiedzieli przed czasem zapa­
sowi. Zjechał wójt z pisarzem do 
wsi, spisywano protokóły z żona-

mi; jak jedna powiedziały, że mę­
żowie widocznie w nocy wsiedli 
na kolej i do Warszawy odjechali, 
by jak najprędzej odesłano ich do 
Kuropatkina.

Zapasowy jeden z domu św. Jó­
zefa w Nowym Yorku napisał do 
gminy te słowa:

Wielmożny panie wójcie!
Powiadamiam pana', iż jestem w 

Nowym Yorku, w Ameryce. Mam 
ochotę jechać do Portu Artura, a 
że chcieliśmy z naszej wsi poka 
zać w gminie, że wiernie służyli­
śmy najjaśniejszemu panu i chce­
my służyć, więc aby uprzedzić na­
szych zapasowych i prędzej sta- 
n»ć w szeregu do boju z japończy­
kami, żeśmy umyślili jechać przez 
Amerykę do Władywostoku. A 
żeśmy się przez morze bardzo 
zmęczyli, przeto myślimy tu kilka 
lat spocz»ć, a potem odjedziemy. 
Proszę tam pam iętać o naszych ro­
dzicach i dać im paszporty za gra­
nicę, aby tu przyjechali, to poje- 
dziemy razem na daleki Wschód”.

Tak się wydostało dziewięciu 
gospodarzy; pozostawili grunta i 
gospodarstwa i wszystko, bodaj 
ich rodziny tylko tu się dostać 
mogły.

Z poważaniem,
W. Smołczyński.

Szalona Jazda
Widowni» zdarzenia, przypomi­

nającego żywo epizod z “Podróży 
dokoła świata” w ci»gu 80dni Ju- 
ljusza Vernego, był d. 22-go b.m. 
mos t kolei elektrycznej pod mia­
stem Varese we Włoszech. D. 23 
b. m. miało odbyć się otwarcie li­
nii kolei elektrycznej pomiędzy 
Varese a Lunio,w przeddzień więc 
puszczono elektryczn» lokomoty­
wę próbn» dla sprawdzenia bez­
pieczeństwa toru. Wjechawszy na 
most, przecinaj»cy jezioro Długie, 
maszynista spostrzegł, że wiąza­
nia chwiej» się tak silnie pod cię­
żarem maszyny, iż groź» upad­
kiem. Nie namyślaj»c się tedy, 
puścił pr»d elektryczny cał» sił» 
i lokomotywa pomknęła, jak strza­
ła, po chwiej»eym się torze, żale 
dwid zaś dosięgła brzegu przeciw­
nego, most zawalił się za ni» w je­
zioro.

Z Westfalii.
Za obrazę cesarza wytoczyła 

prokuratoria w Dortmundzie pro­
ces p. Czarnieckiemu, odpowie­
dzialnemu redaktorowi wychodz»- 
cego “Dziennika Polskiego”. 
Obrazy cesarza dopatrzyła się pro­
kuratoria w sprawozdaniu o pro­
cesie górnika p. Wieczorka z Bru- 
chu, który w czerwcu na wiecu w 
Dortmundzie wypowiedział kryty­
kę przeciwko osobie cesarza nie­
mieckiego. W artykule inkrymi­
nowanym powtórzono słowa, za 
które p. Wieczorka ukarano wię­
zieniem. Na uniewinnienie swoje 
przytoczył p. Czarniecki: — 1. że 
nie miał zamiaru obrażenia, 2. że 
odnośne rozprawy toczyły się 
publicznie. Oskarżony s»dził więc, 
że może czytelnikom swoim do­
nieść o tem, co publiczność obec­
na na procesie słyszała. Prokura­
tor był innego zdania i wniósł o 3 
miesięce więzienia. S»d przyszedł 
jednak do przekonania,że oskarżo­
ny nie miał zamiaru popełnienia 
czynu kary godnego i uwolnił• go 
od winy i kary

Oświata w Japonii.
Ciekawe zestawienie z dziedziny 

oświaty w Japonii podaję jedno 
z pism francuskich. Japonia po­
siada obecnie 5 Uniwersytetów, 
10 gimnazyów męskich i 27 żeń­
skich, 27.015 szkół elementarnych 
i 600 prywatnych; nadto 47 semi- 
naryów, 72 szkól technicznych, 
140 szkół artystycznych i przemy­
słowych, 120 szkół rolniczych,mu­
zycznych, handlowych, wojennych 
i t. d. Z pięciu Uniewersytetów 
dwa s» państwowe, a trzy prywa­
tne, a do jednego z tych ostatnich 
wolno uczęszczać kobietom;oprócz 
tego rz»d zamierza założyć jesz­
cze dwa Uniwersytety w Nagasaki 
i Hakodate. Wykształcenie wyż­
sze w zawodach praktycznych da­
je dwie szkoły politechniczne,kon- 
serwatoryum, szkoła wojenna i 
szkoła marynarki.

Pomiędzy zakładami wyższymi 
a gimnazyami s» jeszcze akademie 
przygotowawcze. Szkoła pocz»t- 
kowa jest obowi»zkowa i bezpłat­
na. Każdy japończyk umie czy­
tać i pisać. Po latach czterech ka­
żdy uczeń może wst»pić do szko­
ły średniej, w której pozostaje lat 
cztery do pięciu, poczem wstępu­
je do szkoły przygotowawczej, a z 
tej do wyższego zakładu naukowe­
go. Okres kształcenia się japoń­
czyka trwa lat 15 do 18. W oświa­
cie więc szukać należy przewagę 
Japonii nad Rosy».

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane,. wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieś! 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

NOWY KATALOG
POLSKI 

jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, sre­
brny cli i niklo­
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z no­
wym k a t a 1 o - 
gieni harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO.
1574 N. California Ave. Chicago, Ill.

DZ EMMIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za aprae 
daż naszych patryotycznych religlj_ 
nych obrazów. Zgłosić się do: 
UNIV. ART CO. G. 3, 8L Paul, MInn

Mar 18

Nerwowi mężczyźni!
Pdpiu znakomitej recepty, którą posyłamy 
darmo mężczyznom potrzebującym pomocy. 
Me Jest to laden humbug z próbką, lub z 
C. O. D. Przeczytaj to ogłoszenie do końca.

Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 
powodu, że zrujnowali ewój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wys-łanemi na próbę, z ‘ pasami elektrycznymi”, 
patHiitowancmi medycynami itp. Paey nic nie 
pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje wam 
trawienie, za< ruje cały organizm i uniemożliwi 
wyleczenie alę z choroby.

Przez lai wiele cierpiałem na zgubne skutki 
błędów młodości i nadużyć płciowych. Byłem 
nerwowy, miałem polncye, cierpiałem na nie­
moc męzzą, brak pamięci, brak elł, przygnę­
bienie, nieśmiałość, ból w krzyża, ogólne osła­
bienie itd, i byłem na tyle nierozsądaxm, że 
próbowałem wazejklch możliwych środków bez 
wyboru, ale polepszenia nie doznałem. Na ko­
niec |>ojechałem do Europy, poradziłem nip pe­
wnego znakomitego lekarza i ten mnie wyle­
czył. Receptę przez niego ml dęną mam dotych­
czas w poił dan u. Ponle aż wiem z wła.n«»"o 
doświadczenia. Jak trudno Jeet wyleczyć nię, 
przeto postanowiłem pomódz innym w ten spo­
sób £e poślę moja receptę w za jlo-zęiowanel 
kopercie zupełnie bezpłatnie wras z wszelkiemi 
informacjami każ emu choremu, który do mnie 
napiszę m ln*  »<'tki listów od męż­
czyzn chorych z różnycn stron trelu, w któ­
rych zaświadczają, te podobnie jak ja zsetall 
wyleczeni dzięki mojej recepcie. Nic nie wysy­
łam na C. O. D , ani też me mam zam aru zmu­
sić cię podstępem, ż byś ml zapłacił za rzecz, 
której me chc*«a  k> p‘ć J żeli przekonasz się 
o mojej nieuczciwości, to ogłoś ranie jako o- 
ezuata w tej gazecie.

To ogłoszenie może n’e ukazać się już więcej 
a zatem lepiej napisz do male zaraz, a nastę­
pną pocztą otrzymasz receptę i potrzebne do 
niej objaśnienia. Wytłomaczę ci również, w ja. 
ki sposób jrwtem w etanie dawać to co tutaj 
obiecuję bez najmniejszej dla mnie straty.

ADHES: £. H. Bentson,
R. Box 622. Chicago, 111.

Apr. 1'

mimMMMmmMMUlllimilllimillllllllll
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

1 IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbato rosyjska róż­
nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE­
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe > orzechowe, i 
i bibułkę i t. d. i t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
MAGES & TRACKT, 779 CHlt,G0.

SAVAGE GOLD AND COPPER COMPANY.
Polska kopalnia miedzi w Arizonie.
Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatę na 620 akrach.
Akcje obecnie nabyć można po 40 centów.
Najmniej 100 się sprzedaje.
Po informacje zgłaszać się należy:

S. G. & C. Co. J. A. Lewandowski
625 Noble str. Gnl. Mgr.

Chicago, 111. L. B. 394 Douglas, Arizona.
Olsr. 1st 1S05)

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.
Mądre słowa do cierpiących od niewiast} z Notre Damę, Ind.

Poślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czeni» razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chi roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. MoU*  aięaama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Me uit będzie 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć się, to 
kosztu je tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja nie nie uprze- 
dąję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proazę. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

Jeżeli aię czujesz 
bardzo ociężałą, obawiasz 
się złych następstw, masz 
bóle w żołądku, przejmu­
jące dreszcze w krzyżu, 
chce ci sig płakać, czujenn 
gorączko*  e dreszcze, osła­
bienie 1 za często mocz 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczenielub o- 
padnięcle macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pies do MR8 M. 
SUM M ERB, NOTREDA- 
ME, IND. U. B. A., a o- 
irzymasz bezpłatne leczo- 
nie 1 dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko 1 napewno 
eczy upławy, zielona słabość 1 nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sie obawy, zaoezcaędziaa 
wydatków 1 uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej choróbla. 
Osiągniesz dobra tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie dellkatnąchoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lake, Minn. — Szanowna Pani M. Summers! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pan,, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na n.acicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach i leczeniu i czem- 
prędiej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Pani ser­
decznie i proszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. 8ummers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby Doktorzy byli u mnie 106 razy i powiedzieli, że 
mun raka w sobie, w lewym boku. To też dz ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
j<*st  dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az Jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę i radzę każdej cierpiące, siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Summers a mam nadzieję będzie Ją tak codziefi błogosławić, jak ja. Pozostają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

AI,RKS M rs. M. SUMM ERS, Box E, Notre Dam e, Ind.,U. S. A.

1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysiana darmo. My mamy ' 

tysiąc, akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far­
my z budynkami I inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun­
ki dogoatra. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki familij ma jeracze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miaatów. pol­
skich kościołów i szxół. Ku rajcie iyklety dc Sobieski a my was obwiezle- 
my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze Informacye 1 nową książkę piszcle do:

J. J. 1I0F LAND CO. SOBIESKI, WIS.

NAGŁE PRZEZIĘBIENIE
jest w najwyższym stopniu niebezpieczne Zapalenie 
płuc zaczyna się w ten sposób. Przewlekle i zanie­
dbane zaziębienia prowadzą do suchot.

SEVERY BALSAM 
DLA

wstrzymuje i niweczy zaziębienie, zanim takowe 
stać się może niebezpiecznem. Cena 25c i 50c.

Zaziębiłem się bardzo nioeno, ale po zażywaniu trzy- 
dniowem Severy Balsamu dla Płuc, wróciłem znowu do zu­
pełnego zdrowia. Polecić mogę środek ten wszystkim, podo- 
bnem cierpieniem dotkniętym.

JAN JALAY, BRACEVILLE, ILL.

ul NieiTlOC zaczyna się często od wodnej pu- 
. , , chliny. Czy pod wieczór nie pu-

Dri^frlt ći chni) Wani ręce i nogi? Czy nie 
macie tego uczucia, jakoby stopniowo ubywało wam 
siły i żywotności ? Czy nie tworzy się osad w mo­
czu waszym? Jeżeli tak, to bez straty czasu zaży­
wać zacznijcie

ę^every lekarstwo
*clla nerek i Wątroby.

Cena 75 centów i $1.25.

przynosi ze sobą sła-
VloVtoo&c, sij ubytek i utra­

ty życiowej energii. Niektórzy ludzie 
są już starymi w 25 albo 30 tym roku 
życia. Czy życzycie sobie być tak sil­
nymi, czerstwymi i pełnymi życia po­
mimo waszych 60, 70 a nawet 75 lat 
jak byliście w latach mkdości Waszej?

Severy

BALSAM ŻYCIA
opór stawia chłodowi starości.

Cena 75 centów.

i

RÓ1A 1 dolegliwości są naturalnem 
dziedzictwem całego rodzaju 

ludzkiego — Chociaż boleści nigdy u- 
8unąć nie będzie można, to jednak no­
woczesna nauka jest w stanie w wyso­
kim stopniu przynieść w bólach ulgę.

SEYERY
OLEJ ŚW. G0T11ARDA 

jest najcudowniejszym, ból uśmierzają­
cym środkiem z lekarstw, jakie kiedy­
kolwiek ludzkości ku tamu celowi ofia­
rowano. nCena 50 centów.

Strach prZed Okropne to uczucie, 
naglą śmiercią. S
śmiercią naghj, jakie przepełniać musi człowieka, 
cierpiącego na organiczny błijd serca. Jeżeli cierpi­
cie na ból serca, użyjcie natychmiast

«SjEVERY
Wzmocniciela Serca

Lek ten każde słabe serce wzmocni. Cena $.00.

Severy lekarstwa są do nabycia we wszystkich aptekach. 
LEKARSKA PORADA DARMO.

W. F. Severa Co. cedWds
nJ
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the United State«

APPEARING EVERY.THUH8DAV.

ESTABLISHED 1873.

Repr-eents the interests ot nearly 9,000,OOO Poles 
residing throughout the United States A Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Polska read In all the State« 
•nd Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, In Aula, Africa and Aus­
tralia, and in »lithe province» of ancienilPuland, 
18 realy a First Claes Advertising Medium.

All commdnications ought to be addtesed:

W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Xoble St., Chicago, 111.

have over mo works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Kajatarsze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMEKATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Mewyku i Kanadzie fi.00
W Europie. Ameryce Spodkowej i Polu- 

dniowej, -^yit Afryce, Australii.......... $9.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centótf, następnie potową ceny.

POSZUKIWANIA na ieden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adree 1 dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany aareeu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble et., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiątki sprowadzone z Europy - oraz przeszło 
900 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1266.

CHICAGO. ILL. dnia li lutego 1905

Praca Ligi w Królestwie 
Polskiem i na Litwie.

Podczas gdy socyaliści 
pędzą bezbronne masy ludu 
roboczego pod ogień karabi­
nowy żołdactwa moskiew­
skiego, Liga Narodowa nie 
krzyczy, nie hałasuje, nie 
piszę memoryałów, ale pra­
cuje cicho, a skutecznie nad 
zaprowadzeniem języka pol­
skiego w miejsce rosyj­
skiego po urzędach gmin­
nych w Królestwie Pol­
skiem.

W następnym numerze 
rozpiszemy się o tem obszer­
niej. Dziś notujemy tylko 
to, co nam ostatnia poczta 
w formie wiadomości z 
Królestwa Polskiego przy­
niosła:

Gminy w Królestwie w 
dalszym ciągu toczą walkę 
o język polski. Jak donoszą 
ostatnie wiadomości z War­
szawy, już około sto gmin 
uchwaliło zaprowadzenie ję­
zyka polskiego w gminach. 
W wielu miejscowościach 
poparli chłopów właściciele 
dworscy. Naczelnicy powia­
tów z tego powodu poprostu 
wściekają się i ryczą na ze­
braniach gminnych, stra­
sząc lud karami.

W niektórych wypadkach 
starają się oni zwalić winę 
na szlachtę, że to ona pod­
żega, zwłaszcza tam, gdzie 
pisarz gminny obawiając 
się utracić posadę, nie chce 
pisać uchwał po polsku i 
gdzie wobec tego, zebranie 
upraszało którego ze szla­
chty o spisanie uchwał. Ale 
są i poważni pisarze. W je­
dnej gminie pisarz zwrócił 
się do naczelnika powiatu, 
co ma robić, bo gmina u- 
chwaliła, aby urzędowanie 
odbywało się po polsku. 
Na to naczelnik zwymyślał 
w okropny sposób pisarza. 
Ten obrażony, spis. l u- 
chwały po polsku i podał 
się do dymisyi.

W niektórych gminach 
przeszkadzają ugodowcy, 
namawiając lud, aby nie u- 
chwałali, że urzędowanie 
ma się odbywać po polsku, 
lecz aby wnosili prośby do 
cara, by im pozwolił po 
polsku urzędować. W in­
nych znowu gminach bruż­
dżą socyaliści, głosząc, że 
upominanie się o język pol­
ski, to głupstwo, że trzeba 
się zabrać do powstania. No 
ale lud tam dość mądry i 
na słowa łapać się nie da. 
Wszystko to praca Ligi Na­
rodowej.

Pogląd na ruch w Rosyi.
Ruch wolnościowy w Ro- 

syi, zapoczątkowany rzezią 
w Petersburgu dnia 22 sty­
cznia wywołał wielkie wrze­
nie wśród naszego społe­
czeństwa. Jak każua zawie­
rucha tego rodzaju, tak i 

ten powiew wolnościowy, 
w który wplątaną jest Ro- 
sya, największa nieprzyja- 
ciółka Polski, wysunął na 
widownię sprawę polską.

Wychodźtwo polskie, a 
raczej prasa polska w Sta­
nach Zjednoczonych, która 
jest wyrazicielką poglądów 
tego wychodźtwa, zajęła 
wobec krwawego ruchu w 
imperyum carskiem takie 
samo stanowisko, jak prasa 
polska w Europie.

Jedna część prasy, stano­
wiąca większość, -stanęła 
na gruncie czysto narodo­
wym, trzymając się ściśle 
programu stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego w 
Polsce i uznało ten ruch za 
demonstracyę na wyższą 
skalę w celu zniesienia de­
spotyzmu i zaprowadzenia 
rządów konstytucyjnych.

Pisma konserwatywne, 
czyli ugodowe albo stańczy­
kowskie ruch ten uznały za 
niepotrzebny, zgubny, a- 
wanturniczy i przepowie­
działy mu smutne nastę­
pstwa. Proroctwa tych pu­
szczyków, nie wiele znaczą­
ce w opinii społeczeństwa 
naszego, wywołały tylko 
śmiech i litość u ludzi my­
ślących i zapatrujących się 
na każdy ruch wolnościo­
wy, jako na konieczność 
dziejową. Socyaliści znów 
na wiadomość o ruchu w 
Rosyi, jak zwykle, kąpani 
w gorącej wodzie, zaklina­
li na czem świat stoi, a- 
by cała emigracya uzbroiła 
się i wyjechała na podbój 
Rosyi. Nic atoli nie zro­
bili, tylko krzyczeli, jak 
to jest ich zwyczajem, no 
i na tem się skończyło. 
Cała ich praca ogranicza 
się na obrzuceniu plugawe- 
mi kalumniami partyi naro­
dowej, która ruch w Rosyi 
uważa za rzecz konieczną, 
sympatyzuje z nim i popie­
ra go o tyle, aby pomódz 
społeczeństwu rosyjskiemu 
w zdobyciu sobie praw czło­
wieczych, czyli kwiatytu- 
cyi.

Jak powiedzieliśmy, u- 
czciwe pisma polskie w Eu­
ropie zajęły wobec zabu­
rzeń w Rosyi takie samo 
stanowisko, jak te pisma 
polskie w Stanach Zjedno­
czonych, które na sprawę 
polską zapatrują się nie 
przez różowe okulary, ale 
gołem okiem. W tej sprawie 
tak piszę jedno z najpowa­
żniejszych pism polskich 
“Nowa Refoima” wycho­
dząca w Krakowie:

W obecnej ciężkiej dla 
narodu naszego politycznej 
chwili — powiada “Refor­
ma”, wroga nam hakata 
pruska nie omieszkała sko­
rzystać z dogodnej sposo­
bności, aby utrudnić sytua- 
cyę polityczną społeczeń­
stwa polskiego pod rządem 
rosyjskim. Czujne oko pru­
skie śledzi pilnie zachowa­
nie się społeczeństwa pol­
skiego pod rządem rosyj­
skim i Galicyi, wobec wy­
padków w Rosyi, aby mieć 
podstawę do podniesienia 
donośnego okrzyku, że po- 
laey rozpoczynają ruch 
zbrojny w celu odzyskania 
niepodległości. Nie mogąc, 
mimo najusilniejszych po­
szukiwań, odnaleść śladów 
czynnego ruchu w dzielni­
cach Wielkopolski, pragnę­
liby bodaj na tery tory u m 
Królestwa Polskiego i Li­
twy znaleść jego ślady, tak 
bardzo im potrzebne dla u- 
zasadnienia ich ekstermi­
nacyjnej polityki.

I oto rozpoczęła się na­
ganka. W kilku ich orga­
nach hakatystycznych po­
jawiły się doniesienia, że 
obecny sporadyczny ruch 
robotniczy w miastach fa­
brycznych Królestwa jest 
początkiem walki polaków 
o niepodległość. Hakata 
zwraca uwagę rządu nie­
mieckiego na konieczność 
przygotowania się na wszel­
kie ewentualności i konie­
czności obrony kresów ro­
syjskich przed polskiem 
powstaniem.

W związku z tem pozosta­
je niewątpliwie posunięcie 
kilku garnizonów pruskich 
na samą granicę Królestwa 
i demonstracyjne ćwiczenia 
wojsk pruskich w pasie gra­
nicznym.

Przeciwko tym insynua- 
cyom zastrzedz się jest na­
szym obowiązkiem. Społe­
czeństwo polskie, choć nie 
wyrzekło się dążeń, mają­
cych na celu uzyskanie nie­
podległości ojczyzny, nie 
myśli w tej chwili o ruchu 
zbrojnym. Zapewnić może­
my naszych najserdeczniej­
szych, że dla ich przyje­
mności nie będziemy przy­
śpieszać wypadków dziejo­
wych, które chwila niesie. 
Jeżeli ruch istnieje, to jest 
on analogicznym ruchem 
ogólno rosyjskim i ma na 
celu uzyskanie swobód kon­
stytucyjnych i oparcia sto­
sunku ludności do rządu na 
zasadach prawa.

Ruch robotniczy w wiel­
kich centrach przemysło­
wych Królestwa nie ma ró­
wnież cechy rewolucyjnej, 
ale ma charakter ekonomi- 
czno-socyalny, zmierzający 
do poprawienia warunków 
życia setek tysięcy robotni 
ków, którzy pragną los 
swój i swoją przyszłość o- 
przeć na zasadach sprawie­
dliwości i wyzwolić z poc 
brutalnego ucisku czyno- 
wnijtwa rosyjskiego.

I cała sprawa wyjaśniona 
w ten sam sposób, jak o 
tem pisaliśmy zaraz na po­
czątku wybuchu tej krwa­
wej demonstracyi w Rosyi.

Wyczekujmy więc dal­
szych następstw tego ruchu 
wolnościowego w Rosyi z 
powagą i natężeniem du­
cha.

W wypadkach tego ro­
dzaju, co walka o swobodę, 
o prawa ludu i wyrwanie 
się z jarzma despotyzmu nie 
obywa się bez ofiar lu­
dzkich. Tylko w Polsce i w 
Japonii ogłoszono konstytu- 
cyę bez rozlewu krwi, za 
zgodą narodu. W innych 
krajach, jak Anglia, Fran- 
cya, Niemcy, a nawet Sta­
ny Zjednoczone (zniesienie 
niewolnictwa) popłynęły 
strumienie krwi, zginęły 
tysiące najlepszych synów, 

, wolność miłujących, zanim 
ogłoszono prawa człowieka 
w postaci konstytucyi, czy­
li równouprawnienia.

Ten sam ruch wolnościo­
wy rozpoczął się obecnie w 
Rosyi, a gdybyśmy w tej 
chwili chwvcili za broń, to 
nietylko nicbyśmy na tem 
nie zyskali, bo nie jesteśmy 
na to przygotowani, ale za­
szkodzilibyśmy tem rucho­
wi i ściągnęlibyśmy na sie­
bie jeszcze sroższą niewolę.

Czynownicy carscy pro­
wokują nasz naród do po­
wstania, aby przeciw nam 
skierować naród rosyjski i 
odwrócić jego uwagę od 
walki wewnętrznej.

Z tej racyi o powstaniu 
myśleć nam nawet nie wy­
pada, w chwili gdy cała Ro- 
sya walczy o zaprowadzenie 
konstytucyi, a co ważniej­
sza, gdy nie jesteśmy do tej 
ważnej akcyi przygotowani.

25 rocznica.
Dnia 13 lutego upłynęło 

25 lat od chwili założenia 
Związku Narodowego Pol­
skiego w Stanach Zjedno­
czonych.
Praca dla Polski, dla spra­

wy narodowej i pamięć o 
dalekiej i uciemiężonej Oj­
czyźnie — oto hasło, pod 
którem grono założycieli 
kładło potężne podwaliny 
pod wielką obecnie insty- 
tucyę.

Data jej założenia zbiega 
się z datą strasznej klęski 
głodowej, która nawiedziła 
prastarą, a w owej epoce bu­
dzić się zaczynającą do ży­
cia narodowego dzielnicę, 
nasz ukochany Szląsk, odzy­
skaniem którego szczyci się 
dziś cała Polska jako naj 
świeższą zdobyczą potężne­
go ducha narodu.

Było to w roku 1880. 
W Ameryce żyło już kil­
kanaście tysięcy rodaków, 
ale w rozproszeniu wiel- 
kiem, a choć i wówczas 
j’uż istniały towarzystwa, to 
jednak rzadko kiedy wie­
działy o sobie i o pracy 
wspólnej do jednego celu 
nie myślały.

Dopiero wieść o nowej 
klęsce, która dotknęła oj­
czyznę, natchnęła kilku za­
cnych rodaków naszych, 
mieszkających we Philadel- 
phii myślą połączenia wszy­

stkich towarzystw polskich 
w jedną organizacyę, w je­
den potężny Związek Na­
rodowy, którego zadaniem 
miała być pamięć o Ojczy­
źnie i służba narodowi.

Oto nazwiska tych mę­
żów, którym Związek za­
wdzięcza życie:

Juliusz Andrzejkowi cz, 
Julian Szajnert, Julian Li­
piński, Wincenty Domański, 
Julian Białyński, Antoni 
Wojczyński, Jan Nep. 
Popieliński, JanBłachow- 
ski, Teofil Kucielski i Piotr 
Beczkiewicz.

W odezwie, którą roze­
słali do rodaków rozsianych 
po całym obszarze Stanów 
Zjednoczonych d. 15 lutego 
1880 roku, czytamy między 
innemi:

“Mamy liczbę, ale brak 
nam siły, bo jesteśmy jak 
ziarnka rozsiane po powie­
rzchni ziemi. Zebrane w ku­
pę, wsypane do miny, te 
ziarnka tworzą siłę, co góry 
rozsadza. W rozsypce, osa­
motnieniu jesteśmy niczem, 
niezdolni pomódz samym 
sobie ani pomódz krajowi. 
Zebrani i zorganizowani w 
potężny Związek, nie tylko 
dźwigniemy sami siebie mo­
ralnie i materyalnie, ale u- 
tworzymy poważną siłę, 
której będziemy mogli użyć 
dla dobra ojczyzny“.

Na tę odezwę zgłosiło się 
tylko 6 towarzystw: 4 z 
Chicago, jedno z San Fran­
cisco, Cal.,- i jedno z She- 
nandoach, Pa.
Nie do nas należy historya 

Związku. Jest to największa 
organizacya polska na wy- 
chodźtwie, licząca obecnie 
przeszło 40,000 członków. 
Jest to jedyna organizacya 
polska oparta na zasadach 
konstytucyi Stanów Zjedno­
czonych, do której każdy 
polak może i powinien na­
leżeć.

Jest to organizacya czy­
sto narodowa, oparta na 
programie Ligi Narodowej, 
a głównym jej celem jest 
praca dla narodu, praca dla 
ojczyzny.

Związek jako stronnictwo 
na wychodźtwie jest ogni­
skiem życia narodowego, 
szerzy oświatę i niesie po­
moc moralną i materyalną 
rodakom, a że pracuje i ro­
zwija się, najlepszym dowo­
dem tego, że w czasie 25-le- 
tniego swego istnienia wy­
płacił wdowom i sierotom 
przeszło półtora miliona 
dolarów.

Jak każda organizacya 
z politycznym programem 
narodowym, tak i Związek 
przechodził różne koleje, 
wychodził z nich jednakże 
zawsze zwycięsko. Jako or­
ganizacya czysto narodowa, 
szanująca przekonania oso­
biste każdego polaka, opar­
ta jest na programie stron­
nictwa demokratyczno na­
rodowego w Polsce.

W rocznicę tak pamiętną 
dla naszego wycliodźtwa, 
zasyłamy grupie lszej Z w. 
Nar. Pol. w Philadelphii, 
która pierwsza rzuciła hasło 
do budowy Związku życze­
nia jak największego rozwo­
ju i doczekania się chwili, 
gdy stronnictwo Związku 
N. Pol. liczyć będzie nie 
40,000 ale 400,000 człon­
ków.
Przez Związek do jedności, 
Przez jedność do wolności.

“Nie zabijaj.“
Rząd stanu Pennsylwania 

skazał Katarzynę Edwards 
na śmierć za zamordowanie 
swego męża. Kobieta stra­
coną będzie w zwykły stary 
sposób —na szubienicy.

Na rozkaz prawa zbudo­
waną będzie zwykła dre­
wniana szubienica ;wykonaw 
ca założy kobiecie zwykły 
powróz na szyję i zadusi ją 
w sposób, poniżający go­
dność człowieka.

W ten sposób stać się ma 
zadość sprawiedliwości czy- 
i wszechmocnemu prawu. 

Płacz i błaganie kobiety na 
nic się tu nie przydadzą, bo 
prawo żąda śmierci za 
śmierć.

Zbrodnia kobiety była o- 
cropua. Zamordowała bo­
wiem swego męża bezbron­
nego, więc ją prawo za 
karę każę zamordować. Ja­

ka jest różnica między je- 
dnem, a drugiem morder­
stwem? Kobieta nienawi­
dziła swego męża więc go 
zamordowała niespodzianie, 
znienacka. Prawo każę w 
zamian za to zamordować ją 
jawnie, z zimną krwią, 
twierdząc, że tak każę spra­
wiedliwość.
Boskie przykazanie powia­

da: Nie zabijaj”, a prawo 
ludzkie każę zamordować 
człowieka. Cały świat cywi­
lizowany powtarza, że słu­
szną jest rzeczą brać życie 
za życie.

W jakikolwiek sposób od­
biera się życie drugiemu, 
czy na zasadzie kodeksu 
karnego, czy też w chwilo- 
wem rozstrojeniu, logika 
każę to nazywać morder­
stwem.

Wolno cesarzom słać na 
rzeź miliony niewinnych, 
a prawo nie pociąga ich do 
odpowiedzialności. Wolno 
sędziom kazać zamordować 
człowieka, a za ten sam 
czyn zwykły śmiertelnik, 
nieświadomy, rozstrojony, 
rr • si zapłacić swem życiem. 
W - szanie ludzi jest wsty­
dem i hańbą dla 20 stulecia. 
Nie wiesza się psów, a wie­
sza się ludzi na hańbę lu­
dzkości i cywilizacyi'. Wszak 
stokroć gorszą karą jest 
więzienie, gdyż cierpi i duch 
i ciało, a przez stracenie 
na szubienicy cierpienie jest 
jednorazowe i nie jest do­
stateczną karą za morder­
stwo.

Straszny to obraz, ale o- 
braz to przeciętnej cywiliza­
cyi. Świadczy to wymo­
wnie, że daleko nam je­
szcze do prawdziwej cywi­
lizacyi. Chwytamy morder­
ców i mordujemy ich.

Hańbą dla cywilizacyi jest 
kara śmierci. Nie zabijaj!

Czy lekarz ma prawo 
dobijać chorych?

Cynik rzekłby, że pytanie 
niema poważnej podstawy, 
bo czy lekarzowi wolno czy 
nie wolno, nieraz chorego 
dobije a ponieważ niema 
sposobu zabezpieczenia się 
od takiego wypadku, nie 
warto wszczynać dyskusyi. 
Tak, ale nam nie chodzi o 
zabicie przypadkowe alty u- 
myślne. Czy lekarz ma pra­
wo na żądanie pacyenta lub 
otoczenia dobić chorego, 
gdy ma zupełną pewność, że 
choroba jest nieuleczalną 
i grozi ciężkiemi mękami? 
Niektórzy amerykańscy 
i angielscy lekarze odpowia­
dają na tę kwestyę twier­
dząco, lecz większość jest 
stanowczo przeciwna temu 
zapatrywaniu.

“Być może, iż czasem 
skracamy życie chorym” — 
powiadają — ale zawsze 
nieświadomie. Pragnąc po­
módz, szkodzimy, lecz chę­
ci nasze są czyste i uczciwe, 
winną jest tylko nieudosko- 
nalona sztuka lekarska. U- 
myślnie zabijać nie mamy 
prawa, bo naszem powoła­
niem jest leczyć a nie zabi­
jać.

Z pewnością, istnieje wie­
le chorób bardzo bolesnych, 
przewlekłych i nieuleczal­
nych ; chorzy proszą aby 
skrócić ich męki. Lecz le­
karz nie ma prawa ich słu­
chać. Przedewszystkiem 
i najdoświadczeriszy doktór 
może się w diagnozie pomy­
lić. Następnie chorzy gwał­
townego usposobienia prze­
sadzają niejednokrotnie w o- 
kazywaniu cierpień. Zresztą 
któż może ręczyć, iż ten, 
który dziś pragnie śmierci, 
jutro nie pogodzi się z lo­
sem? Nawet gdyby prawo 
wyraźnie pozwalało na skra­
canie życia w wyjątkowych 
wypadkach, nie będziemy 
z niego korzystać. Czynność 
rata nie może się zgodzić z 
działalnością lekarza.”

Kuroki nie jest Polakiem.
Zamieszkały w Shefieldzie 

przemysłowiec tamtejszy, 
weteran kampanii węgier­
skiej, p. Jan Figórski, o- 
trzymał w odpowiedzi na 
swój list od generała Kuro- 
kiego następujące pismo:

“Główna kwatera japoń­
skiej armii pierwszej w 
Mandżuryi, 1 grudnia, 1904.

Szanowny Panie! Gene­
rał Kuroki poleca mi po­
dziękować Ci za list i za po­
winszowania świąt i nowego 
roku. Nawzajem życzy ci 
także wesołych świąt i po­
myślnego nowego roku. Co 
do jego przodków, to z ca­
lem uwielbieniem dla Pola­
ków i pełnej chwały ich 
walk o wolność i niepodle­
głość, odpowiedzieć musi, 
że ojciec jego Polakiem nie 
był. Bo fakt jest faktem : 
generał jest z rodu czystej 
krwi Japończykiem.

Z szacunkiem 
(podpisany) margrabia Y. 
Saigo, kapitan, adjutant 
gen. Kurokiego.

Równocześnie otrzymał p. 
Figórski następujący list od 
polskich jeńców w Tokio:

“Biuro wywiadowcze o 
jeńcach. Tokio, Japonia, 
17 grudnia 1904.

Szanowny Panie! Otrzy­
maliśmy opłatki, za które 
wszyscy ci serdecznie dzię­
kujemy, również za uprzej­
mą o nas pamięć, dzięki 
której mogliśmy obchodzić 
tutaj nasz narodowy oby­
czaj. Jesteśmy tu zupełnie 
odłączeni od Moskali, ma­
my księdza katolickiego, 
który nas odwiedza co nie­
dziela i odprawia dla nas 
nabożeństwo. Nie możemy 
pisać więcej tylko życzymy 
Panu i jego rodzinie weso­
łych świąt i szczęśliwego 
nowego roku.

Z głębokim szacunkiem 
(podp.) Karol Praniewicz.
P. S. Jest tu nas w Tokio 

150 Polaków w dobrem 
zdrowiu, w szpitalu naszych 
jest 200.”

List powyższy podaję 
dziennik “The Shefield 
Dnily Independent” z 21 
stycznia.

Święto Jordanu w Pe- 
tersburgu.

Uroczystość cerkiewna święco­
nej wody — Jordan — połączo­
na jest w Petersburgu z bardzo 
okazałą uroczystością wojskową, w 
której bierze udział car z całą dy­
nasty», olbrzymim orszakiem, 
dyplomacyą i dygnitaryatem.Obie 
uroczystości odbywają się na Ne­
wie, w tem miejscu znacznie sze­
rokiej.

Na środku rzeki, naprzeciwko 
carskiego pałacu Zimowego, wy­
rąbują w lodzie przerębel,stawiają 
tu ołtarz, nad nim wznoszą bal­
dachim, a lód pokrywają dy­
wanami.

Tu duchowieństwo z metropolitą 
na czele odprawia nabożeństwo, 
święci wodę, a potem kropi na 
cztery strony świata. Wojsko stoi 
długą linią także na lodzie, przy 
brzegu rzeki przeciwległym pała­
cowi Zimowemu, a twarzą do te­
go pałacu. Za wojskiem, już na 
bardzo szerokiej ulicy, zwanej 
Nadbrzeżną Was.ylewskiego Ost­
rowu, tłoczy się publiczność, któ­
ra zapełnia także stopnie greckie­
go budynku giełdy i duży taras 
sąsiadującego z nią uniwersytetu. 
Między linią wojska ustawia się 
cały świat dyplomatyczny i 
urzędowy. Wszyscy są w pełnej 
gali, bez płaszczy, chociaż zazwy­
czaj bywa tęgi mróz.

Kiedy nabożeństwo się skończy, 
carowi i jego świcie podają wierz­
chowca. Cywilni pieszo idą ku 
mostowi Pałacowemu, pod którym 
wznosi się na lądzie olbrzymi 
szkarłatny namiot. Tam siedzą 
obie carowe, wielkie księżne i da­
my dworu. Po obu stronach tetra 
namiotu stają według starszeństwa 
dyplomaci i dygnitarze cywilni, a 
tymczasem car odjeżdża na prawe 
skrzydło ze swoim orszakiem usta­
wionych wojsk i ztamtąd sam ko­
menderuje. Najpierw więc wszy­
stkie orkiestry, złączone w jedną, 
grają hymn cerkiewno-wojskowy 
“Koi sławien” — O, jakże sław­
ny car prawosławny, od Boga nam 
dany, z mocy swej znany” itd. — 
Następnie na komendę cara wojsko 
daje w powietrze trzy salwy, a w 
końcu najpierw car, ze swym or­
szakiem za nim zaś pułki za puł­
kami przechodzą marszem cere­
monialnym przed namiotem caro­
wej. Na tem uroczystość się koń­
czy, wojsko odchodzi do koszar, 
car z dworem i dygnitarzami uda­
je się do pałacu Zimowego na śnia­
danie, a tłum rzuca się ku prze­
rębli, aby do butelek nabrać po­
święconej wody.
Taką uroczystość przerwał w tvm 
roku zamach gwardzisty na osobę 
i na pałac cara.

Weżne dla farmerów:
Tylko w miesiącu Lutym po 

syłnć będę zupełnie za darmo po­
żyteczną rzecz, ktć|ra w każdem 
gospodarstwie znajdow-ć się po­
winna. Zgłoście się do: S. J. Na 
pieralski. 1513 W. 22 St.. [Chica­
go, Illinois. (Gł. 8)

KORESPONDENCYE.
SLOAN,N.Y.lO-sro lutego 1905. 

— Do szanownych Kodaków w 
Sloan, Cheektowaga i okolicy. — 
Szanowni Bracia Rodacy!

My niżej podpisani zwołujemy 
was, drodzy bracia rodacy, jako 
wygnańców i emigrantów tu na 
tej wolnej ziemi Washingtona do 
wspólnej pracy narodowej. Ponie­
waż rozrzuceni po całym obszarze 
amerykańskiej ziemi, jako jedno­
stki nic zdziałać nie możemy, prze­
to zwołujemy was drodzy bracia 
na pierwsze zebranie w celu omó­
wienia i założenia Towarzystwa 
narodowego, które będzie należeć 
do największej organizacyi pol­
skiej w Ameryce, to jest do Zwią­
zku Narodowego Polskiego. Prze- 
dewszystkiem mamy na myśli za, 
wsze,źe jako jednostki nic zdziałać 
nie potrafimy, bo tylko w łączno­
ści jest siła, a z tą siłą i my się łą­
czyć powinniśmy. A zatem pierw­
sze zebranie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 19-go lutego 1905 r. o 
godzinie 1:30 popołudniu w hali 
pana Kajdasza przy William ulicy.

Wszystkich Polaków i Polki 
zapraszamy na to zebranie w celu 
zapisania się do Związku Nar. Pol. 
Wstęp wolny dla każdego.

Kreślimy się z uszanowaniem 
i bratniem pozdrowieniem.

Jan Szczepaniak, 
organizator i prezes grupy 387 

Z. N. P.
Gorąco pochwalamy inicyatywę 

obywatelćpolpisanych pod odez­
wą i radzimy wszystkim aby ich 
naśladowali.

Związek Nar. Polski jest naj­
większą i najlepszą organizacyą 
polaków na tutejszej emigracyi.

Red.

TAUNTON, MASS. - Szano 
wna Redakcyo! Proszę o umiesz­
czenie niniejszej korespondencyi 
w ‘‘Gazecie Polskiej.”

Towarzystwo Jana Sobieskiego 
odbyło swe roczne posiedzenie 
dnia 9 stycznia b. r., na którem 
wybrało nowy zarząd na rok 1905. 
z następujących członków:

Jan Kondej, prezydent ;Wicenty 
Stefanik, wiceprezes; Michał Bza- 
sa, sekr. prot.; Julian Gontkie- 
wicz, sekr. finan.: Jan Ciołkosz, 
kasyer; Michał Różowicz, mar­
szałek: Władysław Kamiński i 
Franciszek Janiec, opiekunowie 
kasy; Józef Kapinos, odźwierny; 
Józef Bartyzel i Franciszek Ja­
niec, chorążowie; Stefan Gontkie 
wicz i Szczepan Jakubosz, opie­
kunowie chorych; Wicenty Stefa­
nik, gospodarz hali.

Dzięki Najwyższemu że nas o- 
bronił od wszelkiego nieszczęścia 
i dopomógł nam w wszelkich tru­
dach jakicśmy mieli Od czasu za­
łożenia tegoż Towarzystwa, ale 
wszystko przeszło, wszystkośroy 
zwyciężyli; ponieważ było to na­
sze Tow. założone z bardzo małej 
gotówki, a teraz dzięki staranno­
ści dobrym członkom stoimy fi­
nansowo dosyć dobrze. Towarzy­
stwo będzie wypłacać w chorobie 
każdemu członkowi $5 tygodniowo 
podług prawa konstytucyi. Więc 
dzięki wszystkim braciom pola­
kom w Taunton i okolicy za po­
pieranie naszego Towarzystwa, i 
branie udziału w balach, gdy był 
urządzony staraniem Tow., że ra­
czyli nas popierać do tych czas, 
więc prosimy i nadal o nas nie za- 
pomnąć, a zarazem łączvć się w 
jedności, a szczególnie do Towa­
rzystwa. Więc zapraszamy w i- 
mieniu całego Towarzystwa braci 
z Taunton i okolicy ażeby raczyli 
wstąpić do naszego Tow., bo im 
będzie więcej tem prędzej będziemy 
mogli co zdziałać dla dobra nasze­
go i naszej Ojczyzny.

Z bratniem pozdrowieniem, 
Michał Rząsa, sekr. prot.

LEHIGH, WIS. Szanowna Re­
dakcyo! — Proszę umieścić parę 
słów o naszem życiu tutaj w Ko­
pernik. Weyerchouser, Stickland 
i Lehigh. Niejeden z rodaków na­
szych dopytuje się gdzie są najle­
psze kolonie. Otóż ja donoszę, że 
tutejsze polskie kolonie są jedne 
z najlepszych w Amoryce, czego 
dowodem iż polacy tutaj mieszka­
jący właśnie dobrze się mają i na 
niczem im nie zbywa. Można so­
bie tu żyć doskonale. Ja nanrzy- 
kład mam 18 sztuk rogatego bydła 
jak również cielęta, świnie, ko­
nie i całe stado kur, co mi przy­
nosi doskonałe zyski. Ziemia tutaj 
jest tłusta urodzajna. Czarnoziem 
dwie stopy głęboki a pod nim gli­
na. Jest tutaj masa ryb, gdyż 
wokoło są jeziora. Przytem ogro­
mna ilość zwierzyny leśnej jak 
sarn, jeleni, zajęcy, kuropatw, 
bażantów i t. p. Kto więc ma 
ochotę mieć dobrze produktywną 
farmę niech tutaj zjedzie a doro­
bi się w krótkim czasie. Mamy 
tutaj dwa polskie kościoły i szko­
łę Drogi dobre. Zbyt na wszy­
stkie produkta. Kto by miał ocho­
tę tutaj się sprowadzić a chce in- 
formacyi może najprzód do mnie 
po takowe napisać. L.Czarnewski, 
I.ehigh, Wis.

Miejsca dla dezerterów:
Szanowna Redakcyol— Donoszę 

iż potrzebuję człowieka na farmę. 
Robota stała na cały rok; od £10 
do 11 dolarów miesięcznie wraz ze 
stołowaniem, praniem i mieszka­
niem. W każdym czasie od 15 
kwietnia 1905 r. Proszę mnie za­
wiadomić listownie-
Adres: C. X. Pawłowski No. 4 
R. R. Berlin, Wis.
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Wojna Rosyi z Japonią.
(Ciąg dalszy ze str. 1 ej.)

strzelano kilkunastu prze- 
wódców tego buntu na po­
dwórzu kasami na podsta­
wie wyroku -sądu wojenne­
go.

Na Wołyniu Podolskim u- 
ciekło trzystu rezerwistów 
głównie Polaków w lasy, 
ale kozacy zrobili na nich 
nagonkę jakby na zwierza 
i niemal wszystkich wystrze­
lali.

LONDYN, 14 lutego. — 
Małe potyczki około Mukde- 
nu ciągle się powtarzają.

W niedzielę wysadzili ja­
pończycy most kolejowy na 
północ od Mukdenu, niszcząc 
przytem na 30 mil tor kole­
jowy.

Kuropatkin ma opuścić 
Mukden, gdyż obawia się 
odcięcia od północy przez 
jen. Kuroki, który jest bar­
dzo czynnym w ostatnich 
kilku dniach.
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Z AMERYKI. J

Z posiedzeń kongresu.
WASHINGTON, 10 lute­

go. — Izba posłów w Wa­
shingtonie uchwaliła prawie 
jednogłośnie bil rządowy, 
postanawiający, iż ceny 
przewozów towarów przez 
koleje, mają być pod nadzo­
rem rządu, a spory między 
kolejami a rządem mają być 
załatwiane przez specyalną 
komisyę.

Nikt się nie łudzi co do 
tego, iż tego bilu senat nie 
przyjmie, ale w każdym ra­
zie początek jest już zro­
biony. Roosevelt będzie 
miał słuszną*  podstawę do 
zwołania dla tej sprawy 
nadzwyczajnej sejsyi kon­
gresu.
Jest to pierwszy, a nader 

ważny krok w walce Roose- 
velta z trustami.

Straszna eksplozya.
CALU MET, Mich., 9 lu- 

ego. —j Dzisiaj nastąpiła 
ardzo silna eksplozya, 10,- 

.00 funtów dynamitu w ko­
palni “Oscoela Consolidated 
Mine” w szybie No 3. na 
ósmem piętrze pod powie­
rzchnią ziemi. '1 rzęch ro­
botników utraciło życie wie­
lu odniosło poważne kontu- 
zye, zaś przeszło 100 ludzi 
było w ogromnem niebez­
pieczeństwie.

Dotychczas stwierdzono, 
że tylko trzech górników 
zostało zabitych, lecz nie u- 
lega wątpliwości, że znajdu­
je się więcej ofiar, których 
nie można odkryć pod gru­
zami.

Dynamit przechowywano 
w magazynie pod powierz­
chnią ziemi, a nadzór nad 
nim miał Wm. Pollitt. Za­
pas składał się z 200 części 
po 50 funtów zawartości ka­
żda, wartości 81,500.

Dotychczas nie zdołano 
odkryć przyczyny katastro­
fy, lecz domyślają się, iż ro­
botnicy musieli nie zacho­
wywać środków ostrożności 
i palili fajki.

Szczęściem tylko pięciu 
ludzi pracowało w tej war- 
'stwie ziemi, gdzie nastąpiła 
eksplozya, dlatego też jest 
stosunkowo mało ofiar.

Wprawdzie ludzie praco­
wali w przyległych war­
stwach, lecz cudem niemal 
zdołali ujść z życiem.
Kompania ponosi ogromne 

szkody, bo nietylko cały 
'Szyb jest zrujnowany, ale 
nawet budynki na powierz­
chni ziemi mocno ucierpiały 
i wymagają gruntownej na­
prawy. Cała kopalnia napeł­
niona jest gryzącym dymem 
i gruzami.
Oddział ratunkowy późno 

dopiero wyszedł na po­
wierzchnię ziemi i zape­
wnia, że pod gruzami znaj­
duje się jeszcze 4—5 ludzi, 
lecz prawdopodobnie mu­
sieli się udusić gazami, lub 
zostali przysypani.

W całym szybie trzecim 
i przyległych, rozszerza się 
jeszcze ogień, który kompa­
nia tłumi, zamykając posz­
czególne szyby nie dopusz­
czając do nich powietrza.

Zamykają młyny.
MINNEAPOLIS, Minn., 

9 lutego. — Wielkie młyny 
parowe w St. Louis Min­
neapolis, w których pracują 
setki robotników mają być 
zamknięte na czas nieogra­
niczony. Przyczyną zam­
knięcia tych młynów ma 
być wielka nadprodukcya 
mąki, a obstalunki w osta­
tnich czasach bardzo małe.

Czy to prawda?
BOSTON, 10 lutego. — 

Austryacy, którzy obecnie 
mieszkają w Bostonie twier­
dzą, że widzieli dwa tygo­
dnie temu księcia Rudolfa 
w Bostonie, który 16 lat te­
mu, jak stwierdzono popeł­
nił samobójstwo. Zeznanie 
względem tego zostało za­
przysiężone przez Eugeniu­
sza Muriaty, Antoniego Sta­
nieli i Benjamina Cortes, 
którzy dawniej służyli w 
pułku Rudolfa. Powyżsi 
stwierdzają, że nie ulega 
wątpliwości, że księcia roz­
poznali, i jeden z nich zau­
ważył bliznę na szyi, z któ­
rej był dobrze znany.

Rudolf popełnił samobój­
stwo obok ciała Maryi Ve- 
tsera, z którą miął przed­
tem jakieś nieporozumienie. 
Kobieta otruła się. Samo­
bójstwo Rudolfa pozostało 
w wielkiej tajemnicy i po­
grzeb odbył się prywatnie. 
Żołnierze nie chcą mówić, 
co Rudolf obecnie porabia i 
gdzie mieszka.

Lew Wallace umiera.
CRAWFORDSVILLE, 

Ind., 11 lutego. — Sławny 
jenerał i powieściopisarz 
Lew Wallace jest umiera­
jącym. Doktorzy orzekli, że 
koniec jego życia jest bli­
skim wskutek starości.

Jen. Wallace jest auto­
rem znanego dzieła ‘‘Ben 
Hur” i zasłużył się Stanom 
Zjednoczonym jako żołnierz 
w wojnie Domowej.

Mayor powieszony,
CHARLOTTESVILLE, 

Va., 11 lutego. — I. Sa­
muel McCue, były major 
tego miasta został powieszo­
ny w więzieniu powiatoweip 
za morderstwo żony, które­
go się dopuścił 4 września 
1904 roku.

Powodem zbrodni była o- 
gromna zazdrość męża o 
swą piękną żonę. W osta­
tnim dniu jeszcze chciał o- 
brońca karny uzjskać po­
zwolenie, aby najwyższy 
trybunał rozpatrzył jeszcze 
tę sprawę, lacz sędzia Har­
lem odmówił tej prośbie i 
zbrodniarz poszedł na stra­
cenie.

Złoto w Michigan.
SAULT STE MARIE, 

Mich., 11 lutego. — Wiel­
kie zainteresowanie powsta­
ło w obwodzie Webbwood, 
w którym znajdują się po­
kłady złota — gdyż odkryto 
nowe bardzo bogate żyły 
szlachetnej rudy. W prze­
ciągu kilku dni wydobyto 
bardzo dużo metalu, które­
go wartość jest bardzo du­
ża. Zapewniają zaś, że w 
miejscu tern znajduje się 
kruszczu, z którego można 
wytopić złota za 85,000,000. 
Całe zastępy spekulantów 
dążą w tę stronę, wabieni 
chęcią zysku.

Wypadek na kolei.
NEW BRIGHTON, Pa., 

11 lutego. — Dziś w nocy 
nastąpiła silna kolizya po­
ciągu osobowego ze sania­
mi, na których jechało sze­
snastu chłopców. Sanie roz­
leciały się w kawałki, jeden 
mężczyzna i trzech chło­
pców zabitych zostało na 
miejscu, zaś trzy osoby od­
niosły bolesne obrażenia 
ciała.

Maszynista widział pędzą­
ce sanie w kierunku prosto­
padłym do pociągu i wstrzy­
mał go, lecz już zapóźno, 
gdyż już ostatni wagon sta­
nął w miejscu zderzenia. 
Służba kolejowa udzieliła 
malcom pierwszej pomocy.

O doktrynę Monroe’go.
WASHINGTON, 11 lu­

tego. —Ameryka Południo­
wa, a względnie państwa: 
Argentyna, Chili i Brazylia 
zbroją się na gwałt z obawy 
przed Stanami Zjednoczo- 

nemi, które na mocy doktry­
ny Monroe’go (Ameryka dla 
amerykanów) uważają się 
za jedyną protektoratkę 
Ameryki przed inwazyą eu­
ropejską.

Wymienione państwa po­
łudniowo amerykańskie 
przeznaczyły po 60 milio­
nów dolarów na budowę o- 
krętów wojennych, które- 
mają być gotowe w ciągu 
6 lat. Republiki południo­
wo amerykańskie oświad­
czają, że czynią to dlatego, 
aby zyskały więcej na zna­
czeniu w polityce między­
narodowej, która wobec do­
ktryny Monroe’go uważa je 
za państewka lenne, muszą; 
ce się stosować do polityki 
Stanów Zjednoczonych.

Stany Zjed noczone nie 
mają nic przeciwko zbroje­
niu się tych państw. Prezy­
dent Roosevelt odpowie­
dział tym państwom, że do­
ktryna Monroego musi być 
dla całej Ameryki główną 
zasadą polityki i protekcyi 
przed Europą.

Z ZAGRANICY

Ameryka w San Domingo.
PUERTO PLATO., San 

Domingo 11 lutego. Admi­
rał Sigsbe , komendant es­
kadry na morzu Karaib- 
skiem zawiadomił władze w 
San Domingo, że jeżeli 
stanie się jaka krzywda po­
rucznikowi Leiper, który 
dzierżył komendę nad krą­
żownikiem Detroit i był u- 
poważniony do przeprowa­
dzenia egzekucyi, a którego 
pochwyciły władze celne w 
Monte Cristi, to będą od­
powiadać za skutki swego 
czynu.

Władze w Monte Cristi 
odpowiedziały, że nie otrzy­
mały one żadnego polece­
nia rządu' San Domingo, 
jak mają sobie postąpić.

Druty telegraficzne są 
przerwane w wielu miej­
scach.

Towary, jakie wyładował 
parowiec Seminole, który 
zawinął tamże z Nowego 
Yorku; zostały zatrzymane, 
dopóki nie wypłaci się za 
nie kaucyi.

Niepokoje powtarzają się 
coraz częściej, ludność plą­
druje towary wyładowane z 
okrętów na wybrzeżach.

Okręt wojenny Newark 
stoi w pogotowiu i w danej 
chwili wysadzi wojsko.

Chociaż ludność przyjęła 
już prowizorycznie żądania 
Stanów Zjednoczonych, to 
jednak znaczna część mie­
szkańców, nie chce podpisać 
traktatu, i stawianych wa­
runków handlowych.

Francya i Turcya,
PARYŻ — Starcie mię­

dzy Franeyą a Turcyą jest 
dosyć groźne, ale w Pary­
żu wyrażają nadzieję, że je­
szcze przyjdzie do zgody. 
Poseł francuski uwiadomił 
sułtana, że odtąd nie może 
liczyć na żadną pożyczkę we 
Francyi. Chodzi bowiem o 
to, że Turcya wyda teraz 18 
milionów na nowe armaty i 
zawarła kontrakta z fabry­
kami niemieckiemi, a nie 
francuskiemi.
Zatarg Szwecyi z Norwe­

gią-
SZTOKHOLM, 9 lutego. 

— Król szwedzki Oskar 
wydał proklamacyę do na­
rodu z oznajmieniem, że 
ustępuje na jakiś czas swej 
władzv królewskiej synowi 
Gustawowi, który jako re­
jent będzie rządził krajem.

Tę decyzyę króla łączą z 
faktem, że rząd norwegski 
dąży do oderwania się od 
Szwecyi. Wczoraj wygłosił 
prezydent ministrów Hage- 
rup w sejmie tamtejszym 
mowę niesłychanej donio­
słości. Oświadczył on bez 
ogródek, że wobec rozbicia 
się układów o zaprowadze­
nie osobnych urzędów kon­
sularnych dla Norwegii, 
nadszedł czas, by kraj ten 
odłączył się od Szwecyi.

W tej całej sprawie wi­
doczną jest gra dyplomaty­
czna Rosyi. Rząd carski od 

dawna ma oko na Norwe­
gię i szerzy ireporozumie- 
nia między temi dwoma 
krajami, aby skłonić Nor­
wegię do oderwania się od 
Szwecyi, a potem przyłą­
czyć ten kraj do Rosyi.
Wtedy miałaby Rosya porty 
wolne cały rok od lodu, na 
których jej tak bardzo zale­
ży. Ajenci carscy nigdy nie 
próżnują.

Zbytek w jadle.
Wiadomo,iż zdaniem lekarzy 
i hygienistów, klasy zamo­
żniejsze odżywiają się za sil­
nie. Dużo niedomagać, koń­
czących się zwykle po\va- 
żnemi zaburzeniami czynno­
ści organizmu, pochodzi z 
przejadania się. Jest to pra­
wda tak oczywista, iż dla 
uznania jej wystarczyłoby 
samo rozumowanie... Nie 
wszystkich jednak może ro­
zumowanie przekonać.

Dla tej kategoryi osób 
przedsięwziął fizyolog an­
gielski p. Chittenden szereg 
doświadczeń, tyczących się 
istotnej ilości pokarmu, naj­
odpowiedniejszej do zacho­
wania sił i zdrowia. Bada­
nia te, bardzo ścisłe, trwa­
jące od sześciu miesięcy do 
roku, wykazały, iż tak czło­
wiek dojrzały jak młodzie­
niec niedorosły, nie tracą 
nic na wadze ciała i stają się 
z reguły silnejszymi, jeżeli 
stopniowo przyzwyczają się 
do skromnego posiłku. 
Zwykle można było z wiel­
kim pożytkiem zreduko­
wać dzienną porcyę jadła 
badanych osób, do połowy, 
a często i do trzeciej części 
zwykłej ich normy.

Zwłaszcza największe o- 
szczędności robiono na mię­
sie, z bardzo dobrym rezul­
tatem. To też fizyolog an­
gielski poleca bardzo gorą­
co ograniczyć o ile możności 
spożywanie mięsa do mini­
mum. Mięso jak wiadomo 
posiada wielką obfitość roz­
maitych soli, silnie działa­
jących i wytwarza w orga- 
niźmie niebezpieczne toksy­
ny, tak, że przy skłonności 
niektórych osób do chorób: 
jak reumatyzm, artritis, 
choroby pęcherza etc. — na­
leży się go wystrzegać.

Sztuka oddychania.
Wiadomo, iż niejedno­

krotnie przyczyną niedosta­
tecznego rozwinięcia umy­
słowego i fizycznego dzieci, 
są narośla w jamie nosowej 
i przyrost migdałków w 
gardle. Dzieci dotknięte 
tego rodzaju wadą organi­
zmu, nie mogąc swobodnie 
przez nos oddychać, mają 
zwykle usta na pół otwarte 
— co im wcale nie nadaje 
inteligentnego wyrazu — 
wargi nabrzmiałe, a spiąć 
chrapią na najrozmaitsze to­
ny. Leczenie polega najczę­
ściej na odpowiednim zabie­
gu chirurgicznym, który 
nawiasem powiedziawszy 
przez zręczność lekarza wy­
konany, nie przedstawia- 
najmniejszego niebezpie­
czeństwa.

Zdarza się jednak często, 
że operacya nie wykazuje 
bynajmniej dodatnich sku­
tków. Dziecko oddycha tak 
samo jak przedtem ustami 
i wcale nie znać, aby stan 
jego się poprawił. Bo też o- 
peracya sama jak przedtem 
nie wystarcza: trzeba- dzięc- 
ko, które zapomniało lub 
nigdy nie umiało oddychać, 
nauczyć wykonywać tę od­
dechową czynność prawidło­
wo. Oprócz tych, o których 
wspomnieliśmy: , wszyscy 
tuberkuliczni, chorzy na za­
palenie, oskrzeli (bronchi­
tis), wielu anemicznych i 
cierpiących na rzekomy 
przerost mięśnia sercowego. 
Także w niektórych choro­
bach żołądka i jelit, racyo- 
nalne oddychanie bywa u- 
trudnionem. We wszystkich 
tych wypadkach należy sto­
sować gimnastykę oddecho­
wą. Oto metoda, jaką dora­
dza dr. Rosenthal:

Pacyenta kładzie się na 
wznak i każę mu się oddy­
chać miarowo nosem, le- 
karż wybija takt i kieruje 
rytmem oddechu. Zaraz po­
tem lub następnego dnia, 
gdyby dziecko było zmęczo­
ne, powtarza się to samo 

ćwiczenie z tą jednak różni­
cą, że pacyenta układa się 
to na jednym, to drugim 
boku; sadza go się na krze­
śle, każę mu się stać, klę­
czeć etc. tak, aby we wszy­
stkich możliwych pozycyach 
nauczył się oddychać miaro­
wo i tylko nosem. Przy na­
stępnych posiedzeniach sto­
suje się gimnastykę bierną. 
A więc lekarz porusza wol­
no i systematycznie ramio­
nami pacyenta, wyciągając 
je na przemiany ku przodo­
wi, na bok i w tył bacząc 
pilnie, czy chory miarowo 
oddycha... W końcu prze­
chodzi się do ćwiczeń właści­
wych. Lekarz już się do 
nich czynnie nie miesza, 
tylko kieruje niemi — zo­
stawiając choremu samo­
dzielność wysiłku.

A więc jak widzimy sztu­
ka oddychania wymaga pe­
wnej wprawy i nie przycho­
dzi zawsze sama z siebie 
jakby się na pozór zdawać 
mogło. Potrzebną jest ona 
każdemu, ale dla dzieci, 
które przechodziły operacyę 
w jamie nosowej i w gardle, 
orazjdla tuberkulicznych jest 
ona kwestyą pierwszorzę­
dnej wagi, decydującą o ich 
przyszłem zdrowiu, lub 
charłactwie.

W szkole.
Wchodzi nauczyciel do klasy, 

zdejmuje płaszcz, a widząc że 
wieszadło popsute,zaczepia płaszcz 
na gwoździu, na którym wisi ma­
pa zachodniej półkuli świata.

Rozpoczyna się lekcya.
Nauczyciel: Więc po­

wiedz mi nareszcie Gadzicki kto 
odkrył Amerykę?

Gadzicki: —kręci głową— 
spogląda tędy i tędy, wreszcie 
zatrzymuje wzrok na płaszczu na­
uczyciela i mówi śmiało: — Pro­
szę pana profesora, Ameryka do­
tąd nie odkryta.

Nauczyciel: — ostro — 
Co takiego?

Gadzicki: Ameryka nie
odkryta bo pan profesor zakrył ją 
płaszczem.

PRZEWODNIK ZDROWIA.
Nr. 1 na styczeń “Przewodnika 

zdrowia” Czarnowski Berlin Karlstra- 
sse 32 wyszedł i zawiera:

Treść: Zwalczenie nerwości przyrod. 
nym sposobem życia: Przedmowa.— 
Do cierpiących na nerwowość 1—W po­
wietrzu, lekkość i siła. — W świetle, 
radość. — Ruch, to życie. Sen, to po­
krzepienie.—Czysta. woda to swoboda 
—Ozem i jak sig żywić ?

URZĘDOWA LISTA SKŁADEK Nr. 7. 
na pomnik Tadeusza Kościuszki w 

Washingtonie, D. C.

Z przeniesienia $901.17 
Dochód z koncertu urządzonego 

przez komitet Wykonawczy B. P.
K. w W. w dniu 5go lutego 1905 $61.50

O. K. Wachtel 50
Zebrane na obchodzie listopa­

dowym w Dunkirk, NY. a prze­
słane przez ob. Tomasza Rutkow­
skiego. 6,15

Zebrał tenże ob. od pojedyn­
czych osób:

Jan Weiss 50
Fr. Giamiński 25
T. Rutkowski 50
Maryanna żona 25

'Dzieci: Antoni 25
Katarzyna 25
Ignacy 25
Zofia 10
Helena 10
Tomasz 10
Agnieszka 10
Tadousz 10
Na chrzcinach u państwa M. 

Kołodzibjów w So. Omaha, Nebr. 
złożyli ofiary następujący;

Andrzej Czapla 25
Kat. Vencel 25
Jan Łakoma 25
Stan Chojecki 25
Mich Kołodziej 25
Piotr Michna 25
Woj. Shab 25
And. Pawlusiak 25 
“Jeden” z grupy 3ej w Chica­

go, 111, przez T. Siemiradzaiego 2.00
Na chrzcinach u państwa Fr. 

Parszyków w Menominee, Mich, 
zebrała i nadesłała Jadwiga We-
sołowska od:

Edmund Kudlicki 25
Anna Kudlicka 25
Wal. Wesołowski 25
Jadwiga Wesołowska 15
Jul. Janów icz 25
Michał Dymnicki 25
Fr. Parszyk 10
Marta Parszyk 5
W. Demoracki 10
Mracin Gut 10
Claus Becker niemiec 10
Leon Byrzyński 25
Na obchodzie styczniowym, 

urządzonym przez Kółko Literac­
kie w South lłend, Ind., nadesłał 
ob L M. Mucha 8.75

Na zabawie familijnej u pań­
stwa F. Morawskich w Baltimore, 
Md. za inicjatywą ob. Rejchel ze­
brał i nadesłał ob. W. Mórawski 2.00

Na zabawie Młodzieży w hali 
przy Frankford i Robey ul. w Chi-

cago zebrali pp. Moszczyński i Jan
Szymański 1.85

Ob. Józef Bleżnicki z Chicago 3.00 
Na pogadance u pana W, Bil­

skiego ,w Buffalo, N. Y. 3.00
Ob. Skarbiński w Buffalo, NY. 25 
Na srebrnem weselu u państwa

I.M . Hibsch w Buffalo, NY. 8.47
Powyższe kwoty z. Buffalo, na­

desłał ob. Albert Nowak
W rocznicą urodzin ob. W. Szy­

mańskiego w Chicago, złożyli i 
nadesłali przez ob. A. Dobrzań­
skiego, ofiary, następujący obywa­
tele

Kowskiego z Northampton, Mass, i 
Franciszka Leńkowskiego z. Mount 
Tom, Mass, na weselu u pana Sta­
nisława Chludzińskiego w Mount 
Tom, Mass, na weselu u pana Sta­
nisława Chludzińskiego w Mount, 
Tom Mass, od następujących osób:

Państwo Młodzi 25
Franciszek Leńkowski 15

A. Blaszczyński 50
A. Błaszczyńska 25
T. Bonk 25
K. Bonk 50
W. Szymański 1.00
W. Szymańska 1.00
C. Szumański 50
E. Szymańska 50
S. Szymańska 50
Dr. W. Schiller 50
W. Schiller 50
.1. Glaza 25
J. Kwiatkowski 50
A. Tyblewski 1.00
O. Glaza 25
P. Bergman 25
M. Bergman 25
P. Nagel 25
P. hiemer 25
J. Kapella 25
F. Pettkoske 25
K. Pettkoske 50
R. Nowaczewski 50
A. Nowacz.ewski 50
S. Ilaremski 25
A. Hoppe 25
W. Denter 25
I. LatuszewsKi 50
Skolektowane przez Józefa Kru

Maciej Parzych 25
Stanisława Parzycn 25
Ksawery Pawlikowski ' 25
Stanisław Wiśniewski 25
Franciszek Grajewski 25
Edward Kopeć 25
Franciszek Jackowski 25
Adam Prazych
Antoni Dombrowski 
Fraciszek Niedbalski 
Józef Rutkowski 
Tomasz Gtochowski 
Bonawentura Gnatek 
Wojciech Fabisiewski 
Konstanty Panysz 
Walenty Wilga 
Władysław Grzesiak 
Franciszek Gieryk 
Stanisław Ciborowski 
Konstanty Wydra 
Wojciech Kukliński
S. Bochinski
Antoni Marcinowski 
Antoni Wunderlich 
Feliks Kotowski 
Kazimierz Chrzanowski 
Józef Reśka 
Józefa Reśka 
Stanisława Reśka 
Wincenty Matysiewicz 
Jan Waszelożyk •
Michał Pabisiak 
Józef Miedzwiecki 
Franciszek Przygoda 
Zygmunt Wydra 
Franciszek Siaraowski 
Mateusz Kuczyński 
Józef Adamski 
Aleksander Pawlikowski 
Ignacy Adamski 
Emilia Chludzińska 
Leon rad a Wilga
Maryanna Derewicz 

Emilia Bogdańska 
Maryanna Kulikowska 
Ob. Fr. Zmudowski z East Chi­

cago, Id., nadesłane do “Dzien­
nika Narodowego’’

Ob. Ignacy Grabski weteran z 
Chicago, 111.

25
25
15
15
10
10
10
10
10
25
10
10
10
10
10
10
10
10
10
10
15
25
10
10
5
5
5
5
5
5
5
5
5

10
5

15
10
10

1.00

1.00
Przysłane do Gazety Polskiej w

Chicago:
Jos. Kolasiński, Torrington, Conn. 50
Wł. Obiedziński, “ “ 25
F. Kalinowski Yonkers, N. Y. 25
A. Kalinowski “ “ 25
Jun Józefowicz, Berlin, Wis. 25
Ign. Flaszyński Wilmington, Del. 50
Jan Pałczyński, WeBtfield, Mass. 50
Ad. Straub Franklin Furnace, N. Y. 25 
And. Naparty, Carman, N. Y. 25
A. Nowakowski, Philadelppia, Pa. 1.00
Sz. Węglarz, Sonman, Pa. 50
Nat. F. Przybylski, Thorp, Wis. 25
M. Dutkowskl, Philbrook, Mlnn. 10
Jan Twardzik, Morea, Pa. 25
Jos. Jessa, Dunkirk N. Y. 25
Stan. Bilski, Brenham, Tex. 15
Stef. Bilski, “ •• 15
Marta Bilska “ “ io
Maryanna Bilska “ 10
J. Kwiatkowska, Kane, Pa. 25
B. Arontewicz, Wharton, N. Y. 25
Tad. Gwozd, Thorndike, Mass. 25
Mary Glowik, Independence, Iowa 20
Jan Lewandowski, Scranton, Pa. 10
Marya Rutkowska “ “ 15
Jakób Rutkowski “ “ 05

met Twoje uczucia to stwierdzają; twój
JCot Z,lv. wygląd to pokazuje. Możesz nie

------------- -------------------- wiedzieć co robić, lecz nie zro­
bisz omyłki, udając się do

DRA PIOTRA

Gomozo 
starego ziołowego lekarstwa.

Zawiera ono tylko to, co zrobić może dobrze. Oczyszcza 
ono krew, wzmacnia i odżywia cały system. Nie jest ono pół- 
kowem aptecznem lekarstwem. Zaopatrują w nie specyalni 
agenci lub właściciel,

DR. PETER FAHRNEY,
112-114. So. Hoyne Avenue, Chicago, III.

Michał Janiak “ H 05
Jan Kaczmarek, Radom, 111. 25
Fr. Otto, Canby. Minn. 1.00
Rozalia Ottp, “ “ 50
Anna Otto “ “ 25
Piotr Otto « « jo
Weronika Otto “ 25
Antoni Otto “ 50
Józef Łączkowski “ 25
Maryn Łączkowska “ 25
Józef Woźniak, Florida, N. Y. “ 1.00
Katarz. Woźniak “ “ 20
Jan Woźuiak “ “ io

.Józef Woźniak “ “ " io
Franciszek Woźniak “ “ 10
Wiktorya Woźniak “ “ io
Katarzyna Woźniak “ “ 10
Helena Woźniak “ “ 10
Rozalia Woźniak “ 
Franciszka Woźniak 
Maryanna Woźniak “ 
Magdalena Woźniak 
Teresa Woźniak “ 
Ryszard Flen “ 
Wil. Katnpke “ 
Katarzyna Kampke « 
Rajmund Woźniak “ 
Robert Woźniak " 
KI. Cieślew-ki “
Jan Gołębiewski •• “
Weronika Gołębiewska “
Wiktor Gołębiewski “ “
Walenty Gołębiewski “

10
20
10
10
10
10
10
10
10
10

25
25
10
10

Jan Gołębiewski “ “ 05
Stanisław Gołębiewski “ 05
Piotr Gołębiewski “ 05
Antoni Gołębiewski “ 05
Maryanna Golębieska “ 05
Tekla Gołębieska “ 05
Jan Pawlisz Hinsdale, 111. 50
Fr. Görecki ,. “ 50
Wal. Wolski, Lemont Ill. ‘ 50
Jos. Marciniak “ “ 50
J. Horocholin Cowley Alta, Cana 1.00 
Peter Piosak, St. Hedwig Tex. 1.00 
M. Buzalski, Grand Rapids, Mich. 25 
Piotr Kotszuba, Ashley, Pa 25
Andr. “ “ „ 25
Saw. Tectaw, Princeton, Wis. • 25
A. A. Grzechowiak, Rochester, Minn. 50 
L. Haberek, Paris, Ohio 1.00

Razem $1047.39
Powyższą sumą $’047.39 nintejszem 

Kwitujemy
Г. M. Heliński, prezes, 
Maryan Durski, kasjer 
St. Orpiszewski, sekr. finan.

Zanadto zajęty.
Lord Derby, sławny an­

gielski mąż stanu, w toku 
swej mowy wspomniał o pe­
wnym kupcu, który tak bar­
dzo był zajęty, że nigdy nie- 
mógł znaleść dosyć dla sie­
bie czasu by oddać się roz­
rywce lub fizycznym ćwi­
czeniom. W końcu nerwy 
go zupełnie opuściły i niebo­
rak umrzeć rnusiał z wycień­
czenia sił. Miał on dosyć 
czasu na dolegliwości i nieu­
giętą śmierć. Ta sama kon- 
dycya jest prawie powsze­
chną w tym kraju, lecz tak­
że wiemy jak się z nią najle­
piej załatwić można. Trine- 
ra Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina zupełnie 
i prędko przywróci do pier­
wotnego stanu cały zrujno­
wany system, ponieważ le­
czy i wzmacnia trawiące or­
gana, odnawia krew i w ten 
sposób każdą cząstkę ludz­
kiego ciała przyprowadza do 
zupełnego zdrowia. Fabry­
kant, p. Józef Triner, 799 
S. Ashland Ave., Chicago, 
His., gwarantuje, że ta pre- 
paracya składa się z czyste­
go wina z winogron i wy­
branych korzeni tylko. Jest 
to najskuteczniejszy środek 
na wszystkie dolegliwości 
żołądka, krwi i nerwów, a 
prawdę mówiąc, jestto jedy­
ny prawdziwy i pewny czy­
ściciel krwi. W aptekach.

PAMIĘTAJCIE

O SIEROTKACH.

KTO jeszcze 
cie zamówił pi­
semka

“Sierota” 
dwutygodnika 
z którego czy­
sty dochód 
przeznaczony 
na korzyść

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a pośle- 
my mu numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeAle dwóch nowych Abonentów 
1 e&m rap ład prenumeratą na jeden rok, ten 
otrtyma małą książeczką do nabożeństwa, 
jako pamiątką od biefotek.

Na Żądanie wysyłamy wszystkie num era 
od początku bieżącego roku.

Adresować naloty: 
“SIEROTA” 

81 Ingraham St CHICAGO, ILL.
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OIL CITY, Pa. - Na 
chrzcinach u Jana Wilka 
zebrało się 27 znajomych. 
Dużo pito na zdrowie i po­
myślność niewinnej dzieci­
ny do białego rana. Urado­
wany ojciec raczył gości, 
jak mógł. Gdy się zebra­
nym zakołowróciło w gło­
wie, zaczęto obrabiać poli­
tykę na wysoką skalę, a w 
końcu dla poparcia swych 
zdań zaczęto argamentować 
pięściami, szklankami i 
stołkami. Gdy i te argu­
menty nie pomogły i każdy 
obstawał przy swojem zda­
niu, przybyła na miejsce 
rozpraw policya, która za­
brała wszystkich do ula, a- 
by ochłonęli i poddali .się 
wyrokowi sędziego. Sędzia 
uznał ich argumenty za 
bolesne i niebezpieczne dla 
zdrowia i skazał pięciu z 
nich na $95 kary. Zasądze­
ni poddali się z rezygnacyą 
wyrokowi i przyrzekli nie 
zaglądać na przyszłość zbyt 
głęboko do kieliszka.

Wypadki podobne me są 
rzadkimi między naszem 
wychodżtwem. Smutne to i 
bolesne i nagany godne. 
Nie dość, że się popi ją, to 
jeszcze muszą sobie głowy 
porozbijać i w dodatku włó­
czyć po sądach i płacić ka­
ry lub iść do więzienia.

Na sprawy potrzebujące 
naszej pomocy, aby podnieść 
imię polskie lub otrzyć łzy 
braciom naszym jak np. bu­
dowa pomnika Kościuszki 
w Washingtonie i zaopieko­
wanie się dezerterami z Pol­
ski, którzy nieraz z głodu 
przymierają dla naszej spra­
wy, rodacy nasi mało dbają. 
Ale zato “potrytować” przy 
barze, stracić dolara, dwa 
lub więcej lub za bijatyki 
zapłacie kilkadziesiąt dola­
rów, na to zawsze się znaj­
dzie.
To wstyd i hańba, rodacy; 

poprawmy się, bo źle będzie 
z nami!

PERTH AMBOY, N. Y. 
— Wydarzył się tu bardzo 
smutny wydapek w polskiej 
rodzinie z dzieckiem.

Pani Wiśniewska zeszła 
na dół do sklepu i zostawi­
ła w mieszkaniu dziecko 
trzyletnie, które bawiło się 
przy piecu. Nieszczęście 
chciało, że piec w mieszka­
niu, w którem był ogień, 
był otwarty. Dziecko zwa­
bione ogniem przybliżyło 
się do samego otworu, 
wskutek czego sukienka za­
jęła się płomieniem i dzie­
cko poparzyło się tak stra­
sznie, iż w parę godzin póź­
niej umarło.

LA 8ALLE, 111. - Ks. 
Dr.B.M. Skulik, proboszcz 
parafii św. Jacka zaziębił 
się tak niebezpiecznie, że le­
ży w szpitalu Najśw. Maryi 
Panny w Joliet, 111. Zacho­
rował na grypę i zaziębił 
się, wskutek czego dostał 
zapalenia gardła i bron- 
chity.

A .—Panie jesteś łotrem i gałganem.
B:—Jak pan śmiesz?!
A :—Daruj pan, to nie seryo, tylko 

założyłem się z panem X., żeś pan 
uzpełnie głuchy i przegrałem.

WORCESTER, Mass. - 
Posiedzenie parafialne pod 
wezwaniem Matki Boskiej 
Częstochowskiej w Worce- 
ster, Mass., odbyło się I-go 
stycznia. Na tem posiedze­
niu wybrano nowy zarząd 
parafialny z następujących 
członków: Franciszek Pa- 
wliński, Jan Popko, Fran­
ciszek Sułkowski i Piotr 
Lemański.

Polacy tutejsi należący od 
lat kilku do kościoła litew­
sko-polskiego, postanowili 
postawić kościół polski. W 
tym celu od paru lat zbiera­
li składki przy pomocy o- 
branego komitetu. Obywa­
tele ci przy pomocy para­
fian potrafili uzyskać po- 
zwoleństwo zbierania skła­
dek i kupili miejsce pod 
kościół.
Następnie po nieustannych 

staraniach u ks. Biskupa, 
zdołali uzyskać polskiego 
kapłana ks. Jana Monetę, '

którego nam przysłano na 
proboszcza i organizatora 
parafii.

Nasz ks. proboszcz od 
swego przybycia wziął się 
szczerze do pracy i dał kil­
kakrotnie dowody swej dzia­
łalności. Jest to ksiądz w 
sile wieku, więc bierze się 
do dzieła energicznie.

Trzyma komitet z ludzi 
zaufanych i powierzonych 
mu przez parafię, oddaje 
wszelkie rachunki pod ści­
słą kontrolę komitetu i sam 
nie ustępuje, ale dba o to, 
aby ściśle kontrolowano co 
kwartał rachunki i kwity. 
To też ks. proboszcz potra­
fił od czasu swego przyby­
cia t. j. od września 1903 r. 
do końca grudnia 1904r. 
spłacić długu wraz z pro­
centem $3951,46 ;Brócz tego 
kupiono rzeczy do plebanii 
i przybory kościelne za 
$1080.90. Obecnie pozostało 
nam zaledwie $1100 długu, 
które to ksiądz proboszcz 
zapewnia w; bardzo krótkim 
czasie spłacić i w tym ro­
ku obiecuje nam wybudo­
wać własny kościół. Obe­
cnie mamy wynajęty kościół 
od francuzów.

Franciszek Pawliński.
MINNEAPOLIS, Minn. 

— Tutejszy prawosławny 
pop dostał porządne lanie 
za ujadanie na polaków. 
Pop przedstawiał ameryka­
nom, że polacy, to najgor­
szy i najciemniejszy naród 
i że Rosya wydaje miliony 
lubli na ucywilizowanie ich, 
ale polacy nie chcą się u- 
czyć.

To tak rozgorączkowało 
jednego z tutejszych obywa­
teli, że wygarbował popa jak 
Kuroki Kuropatkina i w do­
datku wydarł mu pół zaro­
stu na brodzie.

WILKESBARRE, Pa. — 
Polacy tutejsi chcą sprawić 
prawosławnemu popowi 
Aleksemu Toth porządne 
lanie, gdyż wobec rozru­
chów w Rosyi bazgrze po 
angielskich gazetach, że te­
mu wszystkiemu winni są 
polacy.

Pop Toth należy do tych 
podłych ludzi, którzy za 
ruble spełniają szpiegostwo 
wśród wychodztwa polskie­
go w Stanach Zjednoczo 
nych.

BA.Y CITY, Mich. - U 
Jana Tomaszewskiego od­
bywało się wesele. Nad ra­
nem krzyk, hałas i brzęk 
wylatujących okien zwiasto­
wał gościom weselnym przy­
bycie F. Piątnowskiego, J. 
Stańka i innych, którzy 
wszedłszy pomimo niepro- 
szenia zaczęli zamiast spo­
kojnie się zachować wypra­
wiać awantury i doprowa­
dzili, wywijając nożami, do 
tego, że wesele zostało 
przerwane. Pan młody zate­
lefonował po policyę, która 
mu jednak odmówiła, tłó- 
macząc się, że ten koniec 
miasta nie jest pod ich za­
rządem. Ostatecznie are­
sztował ich konstabel Wil- 
liamSmall.Sprawę Piątnow­
skiego odłożono na ty­
dzień, a Stanka został ska­
zany na $20 kary, albo 40 
dni więzienia, że zaś nie 
miał pieniędzy, przeto przy­
jął to drugie.

TOLEDO, O. — Wielka 
nieprzyjemność spotkała 
Wojciecha Janworę, który 
wprost od ołtarza w koście­
le św. Jadwigi, gdzie przy­
sięgał dozgonną miłość Ro­
zalii Sawo, rnusiał się udać 
wbrew swej woli na stacyę 
policyjną, gdzie chciano z 
nim załatwić pewne rachun­
ki. Zamiast drużek, drużba 
z gwiazdą odwiózł pana 
młodego do gmachu policyj­
nego, gdzie mu się kazano 
wytłómaczyć z awantur, 
jakich był bohaterem na 
pewnej polskiej zabawie. Li­
czne grono przyjaciół towa­
rzyszyło młodemu w smu­
tnej podróży. Sędzia kazał 
mu zapłacić $35 lub odłożyć 
na pół roku używanie rozko­
szy miodowych miesięcy. 
Nowożeniec zapłacił karę i 
w towarzystwie gości we­
selnych i młodej małżonki, 
oczekującej przed policyj­
nym gmachem, pojechał do 
domu na wesele.

DETROIT, Mich. - 
Edward Tylecki, 51etni syn

Jana Tyleckiego, zam. 654 
Dubois ulicy, bawiąc się na 
ulicy, biegł wprost na front 
pędzącego tramwaju. Szczę­
ściem, że przyrząd fronto­
wy pochwycił go, gdyż ina­
czej byłby zabity na miej­
scu.

Podniesiono go nieprzyto­
mnego; ma złamany nos i 
prawą rękę, oraz ma pokale- 
leczoną głowę i inne uszko- 
dzenia?

W mniejscach położonych 
przy liniach tramwajowych 
lub też kolejowych matki 
powinny zwracać baczną u- 
wagę na dzieci i nie pozwa­
lać im na swawolę, która za­
wsze powoduje smutne na­
stępstwa.

CIIICOPEE, Mass. — 
Robotnicy polscy, zamie­
szkali w domach należących 
do “Chicopee Manufactu- 
ring Co.” dostali zawiado­
mienie od tej kompanii, aby 
się w trzydziestu dniach z 
domów tych wyprowadzili. 
Kompania jest właścicielką 
tych domów, i wydzierża­
wia je swym robotnikom za 
niską opłatą. Ponieważ ci 
polacy, którzy otrzymali o- 
we zawiadomienie już nie 
pracują w fabryce tej kom­
panii, więc muszą dla in­
nych zrobić miejsce.

DETROIT, Mich. — W 
tych dniach wieczorem 
przybył do Detroit Józef 
Kwiatek i idąc z dworca 
kolei Michigan Central, 
spotkał po drodze dwóch 
polaków, którzy zapytali 
się go, dokąd idzie. Odpo­
wiedział im, że ma znajo­
mych pod nr. 94 Leland 
ulicy i tam też chce iść. 
Nieznajomi obiecali mu to­
warzyszyć, gdyż idą w tą 
samą stronę. Wysiadłszy z 
tramwaju wyprowadzili go 
w bezludne miejsce na 
Woodward ave, blisko lasu, 
tam rzucili się na niego, o- 
debrali mu cały majątek $20 
oraz węzełek jaki miał z u- 
braniem. Będąc obcem w 
mieście, nie mógł odszukać 
swoich znajomych, powró­
cił do miasta i dopiero na­
stępnego dnia odszukał ich i 
opowiedział o tem zajściu. 
Doradzono mu zameldować 
policyi. Rysopis rabusi nie­
znany.

MILWAUKEE, Wis. - 
Ludwik Jankowski wyszedł 
w zeszły piątek rano z domu 
i gdy wieczorem nie wrócił, 
rodzina jego sądziła, że spo­
tkało go nieszczęście. Na 
drugi dzień jeden z poli- 
cyantów aresztował go jako 
obłąkanego. Po zbadaniu je- 

stanu umysłowego przez 
ekarzy, będzie on prawdo­

podobnie odesłany do domu 
obłąkanych w WauwatosA.

BAY CITY, Mich. - 
Czteroletni synek państwa 
J. Slazińskich doznał zna­
cznych poparzeń na twarzy, 
karku i ramionach podczas 
eksplozyi zapałek. Taki sam 
los spotkał panią Slazińską. 
Dziecko znalazło w pokoju 
paczkę z zapałkami i bawiąc 
się niemi, wszczęło ogień, 
który w mgnieniu oka o- 
garnął całe jego odzienie. 
Widząc to matka, porwała 
za koszulę, którą miała pod 
ręką, owinęła nią dziecię i 
włożyła do kupy śniegu, tłu­
miąc w ten sposób ogień. 
Od sukienki palącego się 
dziecka zajęło się ubranie 
innego dziecka i poczęło się 
również palić, ale w tym 
samym czasie nadbiegli 
przechodnie i stłumili o- 
gień.

Bardzo często dają się 
słyszeć podobne wypadki, 
że dzieci, bawiąc się zapał­
kami, wzniecają ogień, lecz 
matki, pomimo wszelkich 
napomnień nie starają się 
oduczyć je od tego rodzaju 
zabawki. Spodziewamy się, 
że ten ostatni wypadek, 
zwróci bardziej czujność na 
wychowanie młodego poko­
lenia i że rodzice niedopusz- 
czą do tego, aby ich własne 
dzieci stawały się żywemi 
pochodniami.

MILWAUKEE, Wis. — 
Jan Kamiński był ze swoją 
narzeczoną Pauliną Zagór­
ską w ofisie klerka powiato­
wego, aby dostać licenzyę 
ślubną. Gdy klerk po wy-

pełnieniu zwykłego w ta­
kich wypadkach zeznania, 
kazał mu podnieść rękę do 
złożenia przysięgi, Kamiń­
ski zaczął drżeć i nie chciał 
tego uczynić.

—Nie nie, ja tego nie zro­
bię — mówił — my weźmie- 
my ślub w kościele, a nie 
tutaj.

Następnie wziął pod rękę 
swoją narzeczoną i chciał 
wyjść. Tymczasem jednak 
znaleziono tłómacza, który 
przestraszonemu Kamiń- 
skiemu wyjaśnił potrzebę 
złożenia przysięgi w celu o- 
trzymania licensyi. Kamiń­
ski wahał się jeszcze, lecz w 
końcu zaryzykował przysię­
gę i klerK wydał mu pozwo­
lenie na złożenie dozgon­
nych ślubów Paulinie przed 
ołtarzem,

CLEVELAND, O. - 
Dwóch polaków zostało za­
bitych przez pociąg kolei 
Lake Shore. Nazwiska ich 
są: Antoni Skimon i Ale­
ksander Galeoński. Obaj 
powracali od pracy oko­
ło godziny lOtej wieczorem 
i prawdopodobnie nie sły­
szeli nadchodzącego pocią­
gu. Obaj zostali zabici z 
nadzwyczajną siłą i odrzu­
ceni przeszło na 30 stóp od 
toru. Maszynista zatrzymał 
natychmiast pociąg i zabrał 
obu do wagonu. Galeoński 
został odrazu zabity, a Ski­
mon zmarł niedługo potem 
w St. Clair szpitalu.

— S. Marciniak, zatru­
dniony na torach kolei 
Lake Shore, został zabity 
przez pociąg tej kolei, pod­
czas, gdy czyścił tory kole­
jowe z lodu. Zmarły liczy i 
lat 50 i pozostawił żonę 
troje dzieci.

— Eksplozya dynamitu, 
jaka się wydarzyła na do­
kach C. H. D. zabiła je­
dnego polaka na miejscu, 
a czterech innych polaków 
i jednego anglika mniej lub 
więcej poraniła.

Ugodzony odłamkiem w 
skroń, padł na miejscu za­
bity Józef Bugaj, zamie­
szkały przy Hamilton ulicy; 
ma żonę i óśmioro dzieci. 
Gdy pośpieszono mu z ra­
tunkiem, usuwając zeń pa­
lący się kawał, już nie żył. 
Drugą ofiarą, wypadku jest 
Marcin Grajczyk, pokale­
czony na twarzy i głowie ka­
wałkami szkła i drzewa. Ma 
żonę i kilkoro dzieci. Daniel 
Lynch skaleczony w głowę. 
Szczepan Bladziński ugo­
dzony żelazem w głowę. Ma 
żonę i dzieci. Michał Rybar­
ski oba policzki przecięte. 
Ma żonę i kilkoro dzieci. 
Jan Liberkowski ugodzony 
w głowę i plecy. Ma żonę 
i 7 dzieci.

W karze eksplodowało 15 
kawałków dynamitu i kilka­
set dynamitowych pistonów. 
Siła eksplozyi była tak wiel­
ka, że kawały drzewa, szkła 
i żelaza odrzucone zostały o 
kilkaset stóp.

Rezerwiści uciekają.
Z zakordonu piszę jeden z 

rodaków co następuje:
“Przed paru dniami wy­

padło mi pojechać z Kijowa 
do Żytomierza. Już na 
dworcu w Kijowie zastano­
wiła mnie znaczna liczba 
żołnierzy pod bronią. Zdzi­
wienie moje wzrosło, gdy 
zobaczyłem szyldwachów 
przy zwrotnicach i na całej 
przestrzeni, gdzie wycho­
dzące pociągi idą jeszcze 
wolno. Wkrótce jednak cie­
kawość moja została zaspo­
kojoną, o dwa kilometry za 
Kijowem pociąg zaczął 
zwalniać biegu i po chwili 
usłyszałem trzask otwiera­
nych drzwiczek wagonu. 
Korzystając z wolnego bie­
gu pociągu wyskakiwali je­
dni po drugich rezerwiści, 
przeznaczeni na daleki 
Wschód; łatwo ich poznać 
po ogromnych czapkach ba­
rankowych, które wygląda­
ją raczej na jakieś potworne 
czarne peruki.

W jednej chwili korytarz 
i przedziały były przepeł­
nione: do mego małego 
przedziału 1 klasy wpadło 
dwóch rezerwistów, którzy 
wcisnęli ze sobą i nadkon- 
duktora. Na korytarzu był

taki ścisk, że przejść nie 
można było. Zacząłem się 
rozpytywać nieproszonych 
gości o powód całego tego 
zajścia; dowiedziałem się, 
że niektórym z powołanych 
pozwolono wrócić przed 
wyjazdem na plac boju na 
kilka dni do domu. Ci zaś, 
którzy pozwolenia nie otrzy­
mali, postanowili, nie zwa­
żając na kary, również jesz­
cze rodzinę odwiedzić; po­
nieważ jednak żandarmi pu­
szczali do pociągów tylko 
tych, którzy mieli urlop, 
więc reszta poszła piechotą 
za Kijów, kilkunastu stanę­
ło na torze kolejowym, tak, 
że maszynista rnusiał zwol­
nić, a reszta korzystając z 
tego wsiadła do pociągu. 
Zyskawszy sobie moich to­
warzyszów podróży, poczę­
stowałem ich kilkoma pa­
pierosami i zacząłem z nimi 
gawędzić; wszyscy gorzko 
narzekali na swój los, a 
większość odgrażała się, że 
do wojska nie wrócą, bo 
wolą, aby ich w domu za 
nieposłuszeństwo rozstrze­
lano.

“Na co jechać po japoń­
skie kule” — mówili.

W Chwastowie zdołałem 
wysiąść na parę minut.w re- 
stauracyi spotkałem znane­
go mi urzędnika policyjne­
go ; dowiedziałem się od 
niego, że ucieczka trwa już 
parę dni j że otrzymał on 
już rozkaz aresztowania 80 
zbiegów, którzy spokojnie 
wróciwszy do domów posta­
nowili za żadną cenę do 
wojska nie wracać.

Gdy w Berdyczowie wy­
siadałem, aby przesiąść się 
na wązkotorówkę Żytomier­
ską, pociąg był jeszcze pe­
łen zbiegów.

Ojciec Gapon.
Duszą rewolucyjnego ru­

chu rosyjskich mas robotni­
czych jest dziecko ludu, 
prawosławny duchowny, 
“atiec” Gapon, syn mało- 
rosyjskiego chłopa. Już w 
seminaryum zajmował się 
bardzo studyami nad kwe- 
styą robotniczą, a jako stu­
dent obracał się głównie w 
kołach robotniczych. Po 
stracie żony poświęcił całą 
resztę życia pracy nad do­
brem klas pracujących, ro­
biąc to sam, co przed laty 
czynili nihiliści. Poszedł 
między lud! Odtąd pędził 
on życie wśród robotników 
i patrząc na ich nędzę i nie­
dostatki, poznał dokładnie 
ich potrzeby.

Przed kilku laty wystoso­
wał O. Gapon do cara me- 
moryał, w którym postawił 
wniosek zastąpienia więzień 
i domów poprawy przez 
wprowadzenie w życie do­
mów robotniczych i kolonij 
robotniczych. Memoryał ten 
wręczył carowi sekretarz 
stanu Tanejew, a car, prze- 
studyowawszy go, polecił 
oświadczyć protektorowi nę­
dzarzy, że uznaje słuszność 
poruszonego w memoryaje 
projektu. Niestety, nie 
przyszło do poprawy losu 
klas pracujących, a o. Ga­
pon rozpoczął pracę nad 
zorganizowaniem setek ty­
sięcy rosyjskich robotni­
ków.

Udało mu się przytem po­
dejść Plehwego.

Z wyrafinowaną przezor­
nością i zręcznością przed­
stawił się Gapon Plehwemu 
jako szczery zwolennik rzą­
du i zaproponował mu u- 
tworzenie wielkiej organi- 
zacyi robotników, za pomo­
cą której można by wyłapać 
przywódców i zrobić ich 
nieszkodliwymi. Minister 
wpadł w pułapkę i Gapono- 
wi udało się stworzyć jede­
naście organizacyi, które 
dniem i nocą obradowały 
i działały bez przeszkody. 
Obecnie Gapon zrzucił ma­
skę i wystąpił na widownię 
jawnie jako przywódca ba­
talionów robotniczych.

Telegramy wczorajsze do­
noszą, że o. Gapon bawi o- 
becnie we Francyi, zdoław­
szy szczęśliwie ujść pościgu 
policyi carskiej.

ZNAK ŻYCIA.
— Czy po wyciągnięciu topielca z 

wody zauważyliście jaki w nim znak 
życia 1

— Tak panie sędzio, miał dolara w 
kieszeni.

Na Post
W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. - - - - -

Bern.

Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena

stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra­
wiano w Archidyecezyi Gnieżnieńsko-Poznańskiej, z. obraz­
kami,. Cena

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. -T. tudzież Gorzkie Żale i modli­
twy o męce Pańskiej Cena

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 
Gorzkie Żale, czyli Pasya. Cena
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W.

Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to. 

Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę­
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płócionnej 
ze złoconym tytulikiem. Cena

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel­
nego i domowogo. Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieś­
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie­
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronic wielkiego formatu na pięknym papierze" i z wy- 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi " Cena

Melodye czyli Nuty do powyższego dzieła “Zbioru Pieśni 
Nabożnych Katolickich dla użytku domowego i Kościelne­
go, ułożone do grania na Organach i na Fortepianie i do 
śpiewania na cztery glosy Cena

Spiewniczek! Ząwierajjoy pieśńi kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, 
dlecki, Katechota przy szaolo pospolitej 
Krakowie. Cena

Żywoty Świętych Pańskich napisane

zebrał X. J. Sie­
li św. Barbary w

10c.

10c.

lOc.
10c.
5c.

5Oc.

IJC.

1.50
2.50

4.00

80c.
przez X. Piotra 

Skargę, z dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- 
go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w mocnej opra­
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowo 
orzegi. Cena $3.50
Oprawne w marokko skórze, drukowano na pargaminie, 

złocone tytuliki i brzegi. Cena $8.00
Ben-Hur,” Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu­

sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
Lew. Walace’go, ozdobione 120 ilustracjami czyli obraz­
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo­
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena $2.00

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana, 
do oprawienia w ramy. Cena 10c.

Cztery Piękne Pieśni,- O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannio 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cona

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie, przez Ks. K. C. Mo. 
żejewskiego. Cona

Dokąd idziesz Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó­

rach, kościołów polskich, rzymsko katolickich w Ame­
ryce. Cena 10c.

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo­
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Bożo 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskioj. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena

Godzina śmierci, czyli przygotowanie się na śmierć szczęśli­
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z .ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński.

Cena
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 

Gondek, pleban z Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej.
Cona

Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. .1. stosow­
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. S. Tomicki. 
W mocnej oprawio ze złoconym tytulikiem. Cena 1.50

Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
Ceną 20c.

Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po­
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30 c.

Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek, pomoc nieustan­
na, czyli opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy­
mie obrazu. Cena

Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, porno, 
cna w każdem nieszczęściu. Cena
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kompis.

Ksiąg czworo. W mocnej oprawio ze złoconym tytulikiem. 
Cona

Ojciec Święty Ignacy 11 modlitw i litania do św. Ignacego, 
patrona błogosławionych matek

lOc.

30c.
5c.

35c.

15c.

50c.

10c.

15c.

85c.

15c.

III.

SS

15c.
10c.

35c.

przed i po rozwiązaniu. 
Cena

o N. M. Pannio, o św 
Cena

aby się do niego nie dos- 
Cena 35c.

10c.

DZIECI.

Adaś dziewięcio letni daj jc Zosi bukie 
cik kwiatów polnych zorwanych na łą- 
ce: Musisz mi za to dań całusa, tak 
jak nasza bona panu Alfredowi.

Zosia 10 letnia: Adaś, ale ty jeszcze 
wąsów nie masz, więc się namyślam, 
czy cię można i ocalować.

Nauczyciel: Znowu lekcyi nie 
umiesz? to ty potem chyba będziesz 
świnie pasał.

Uczeń: Nie będę nauczycielu, boja 
-żyd.

Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie 
Barbarze i o sądzie ostatecznym.

Piekło czy jest ? czem jest 1 co czynić
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur, 

Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siodm ksiąg Mojże­
sza Cena 35c.
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 60c. 

Przeraźliwe Echo trąby Ostatocznej, albo cztery rzeczy osta­
tnie człowieka czekające. Cena 30c.

Przewodriik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o
Sercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem Cena

Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. 
Stagraczyński, Cena

ADRESOWAĆ NALEŻY:

Wł. Dyniewicz,
532 Noble street. — Chicno-n

U MAJSTRA.
— Proszę pana majstra, pani maj­

strowa powiada, co ja oślepł.
-—A to dla czego ?
— A bo dała mi chleba z. masłom, a 

ja nie widzę—jono—chleb.
MĄDRY ŻYDEK.

— Powiedz no mi Izydorku, co to 
znaczy: stoi sobie w stajni, jada owies, 
nosi człowieka i widzi tak dobrzo z 
tyłu, jak z przodu ?

— Tatę, to nie może byó co innego 
jak ślepy koń, bo on tak dobrze widzi 
z tyłu jak z przodu— nic nie widzi I
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LUDWIK GALLET.

KAPITAN CZART-
Przygody Cyrana de Bergerac

PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKL
wwwwwwwww

TOM II.
(Ciąg dalszy.)

Znalazłszy w tłomoczku tom Dekarta, naśli- 
nił palce i jął przewracać kartki, a natrafiwszy 
na tablicę, gdzie filozof nakreślił koła, ruch 
planet przedstawiające, wykrzyknął tryumfująco:

—Patrzcie-no, panie wójcie, oto figury ma- 
fjiczne, za pomocą których czarownik rzuca na 
udzi zaklęcia!

Gdyby nie pożałowania godny stan, w ja­
kim znajdował się poeta, jakże serdecznie uśmiał­
by się z tego.

Ale sławetny Cadignan, przykładając sobie 
wodę święconą do pokiereszowanego w tak szla- 
cheinej okazyi oblicza, wziął książkę z nadzwy­
czajną powagą, przyjrzał się figurom astronomi­
cznym z miną, wyrażającą wielką mądrość i zna­
cząco potrząsnął głową.

— To okoliczność bardzo obciążająca dla o- 
skarżonego! — wyrzekł po namyśle. — Muszę za­
wiadomić o niej szanownego delegata. Teraz wia­
ra! wziąść więźnia na plecy i marsz do aresztu 
gminnego!

Orszak zwycięski ruszył w pochód.
Cyrano nie wydał ani jednej skargi. Wyda­

wał się zrezygnowanym. W rzeczywistości je­
dnak, rozmyślał on tylko o sposobach wybrnię­
cia z tej głupiej przygody, do czego nie doprowa­
dziłyby go z pewnością żadne układy z prowadzą­
cą go chołotą.

Wierzchowiec poety został na gościńcu, przez 
wszystkich opuszczony. Przypomniał sobie dopie­
ro o nim pisarz wójta, człek w porządku zamiło­
wany, który wziąwszy konia za uzdę pociągnął 
zwolna do osady i zamknął w stajence wójtow­
skiej, w tym samym czasie, gdy drzwi więzien­
ne zatrzasnęły się z łoskotem za poetą.

Dozorca owego, niezbyt groźnego w rzeczy­
wistości więzienia, był szewc, nazwiskiem Cabi- 
rol. Ponieważ nader rzadko zamykano kogoś do 
strzeżonej przezeń celi poświęcał on prawie ca­
ły swój czas uprawianiu swego rzemiosła w 
którem doszedł też do wyjątkowej doskonałości.

Czeladnik tegoż samego zawodu pełnił przy 
Cabirolu obowiązki stróża więziennego —w tych 
rzadkich jednak tylko wypadkach, gdy którego 
z mieszkańców osady pozbawiono osobistej wol­
ności.

Zona Cabirola i jego córka dopełniały 
czwórki wolnych mieszkańców budynku wię­
ziennego, który był rodzajem piwnicy, łączącej 
się z większą izbą, służącą jednocześnie za 
rozmawialnię i za warsztat i posiadającej małe 
pięterko, na trzy izdebki przedzielone.

W piwnicy znajdowały się cztery ciasne celki, 
pozbawione światła i powietrza. Do najjaśniej­
szej wtrącono Cyrana.

— Pietrek! — krzyknął dozorca do swego po­
mocnika, gdy gromada przyniosła i na zimnej po­
dłodze rozmawialni złożyła skrępowanego silnie 
Cyrana — zapal latarnię i poświeć mi. Trzeba te­
go czartowskiego syna zamknąć do komórki fu- 
ryatów.

Pietrek wypełnił rozkaz i Cabirol, wziąwszy 
na plecy swego nieruchomego i milczącego wię­
źnia, zaniósł go do ciemnicy.

Tam rzucił go, bez wielkich zachodów na 
barłóg, zbutwiały od wilgoci i wiedząc dobrze, 
że poeta daremnie próbowałby ztąd uciec, wziął 
się do rozwięzywania krępujących go sznurów.

Cyrano, odzyskawszy swobodę ruchów, ro­
zejrzał się po swem więzieniu i przy słabem świe­
tle latarni przekonał się, jak ohydną była cela, do 
której go zamknięto i którą Cabirol nazwał zna­
cząco: komórką furyatów.

— Przyjacielu — odezwał się do dozorcy — 
jeżeli ten futerał kamienny ma służyć mi za ubra­
nie, jest nazbyt obszerny, ale jeśli za grób, to za­
nadto ciasny.

—To nic — odburknął mrukliwy —przyzwy­
czaisz się jegomość do niego.

I opatrywał z nadzwyczajną pilnością wszy­
stkie kąty celi, co było zresztą zupełnie zbyte- 
cznem, gdyż te mury z gładkiego kamienia nie 
miały innego otworu prócz drzwi, te zaś zamyka­
ły się nadzwyczaj szczelnie.

Podczas tego przeglądu, równie pilnego, jak 
bezużytecznego, Sawiniusz, świadomy zwyczajów 
więziennych, wsunął nieznacznie do obuwia wszy­
stkie pieniądze, jakie miał przy sobie.

Okazało się teraz, jak pożyteczną była ta o- 
strożność.

Cabirol zbliżył się do więźnia i bez ceremonii 
jął przetrząsać jego kieszenie.

- Co robisz? —obruszył się Cyrano, udając 
wielkie zagniewanie.

— To moje prawo — odparł dozorca. — Spo­
dziewam się zresztą, że nie czynię jegomości nic 
złego.

— Przeciwnie; masz na celu moje dobro — 
zauważył Cyrano, zadowolony z dwuznacznika. 
—Szukaj, szukaj przyjacielu! .Jeżeli mam konsza­
chty z dyabłem, o co mnie oskarżają, to mieszka 
on nie gdzieindziej, jak właśnie w mojej kieszeni.

—O! rany boskie!— wykrzyknął wreszcie do­
zorca, strapiony i zły, gdyż nie zdybał nigdzie 
złamanego szeląga — a to prawdziwy czarownik. 
Goły bestya, jak jego patron Belzebub!

Podjął z ziemi swój pęk kluczy, aby otworzyć 
zamknięte drzwi i wyjść do zwierzenia się żonie 
z doznanego zawodu.

Sawiniusz skorzystał z chwili, gdy dozorca 
był doń plecami i wydostawszy prędko trzy pi­
stole z kryjówki rzekł:

— Panie dozorco, pragnę przekonać cię, że 
d>abeł nie tak czarny, jak go malują. Oto dla pa­
na. Weź ten pieniądz i przyślij mi co do jedzenia; 
od południa nic w ustach nie miałem.

Cabirol otworzył szeroko oczy.
— Pistol?—zadziwił się. — A jegomość zkąc 

go wziął?
— Oto jeden jeszcze, jako zapłata za trudy, 

które pan z mojego powodu ponosiłeś.
— O! o! co ja widzę! — wyrzekł Cabirol, od- 

razu uspokojony i złagodzony. Ależ to jegomoś­
cia nikczemnie oszkalowano! Ja widzę, że jego­
mość jesteś szlachetnym i dostojnym panem!

Wyciągnął rękę po pieniądz i dodał:
— Zrobi się wszystko, czego sobie będzie 

wielmożny pan życzył.
—Zrób, przyjacielu, więcej jeszcze —i trze­

ci pistol błysnął pomiędzy palcami Cyrana — 
przyślij mi do towarzystwa swego pomocnika, 
gdyż nie lubię samotności. Ręka dozorcy wysu­
nęła się z większą jeszcze skwapliwością.

— Wielmożny pan znalazł się tu niezawo­
dnie wskutek pomyłki — rzekł głosem rezolu­
tnym. Czyżby człowiek tak spokojny, tak szlache­
tny mógł być zdolnym do... Nie! nie mogę dokoń­
czyć. Wielmożny pan nie potrzebuje lękać się. W 
ciągu trzech dni podejmę się zrobić go bielszym 
od śniegu.

Te zapewnienia nie przeszkodziły jednak Ca- 
birolowi mocno zaryglować drzwi po wyjściu.

— Poczułem już czułą stronę poczciwca — 
rzekł sam do siebie Cyrano. A ponieważ zwykle 
jaki pan, taki sługa, więc prawdopodobnie 
szczurza kompania, która w tych murach prze­
mieszkuje, nie będzie cieszyła się długo mojem 
towarzystwem.

XII.

Sawiniusz przepędził w swej celi nader nie­
przyjemną godzinę.

Zaczynał już niecierpliwić się i powątpiewać 
o swej dobrej gwieździe, gdy brzęk kluczy, po­
łączony ze zgrzytem odsuwanych zasuw wypro­
wadziły go z posępnej zadumy.

Światło lampy przeniknęło do ciemnicy i zja­
wił się ten, którego nazywano Pietrkiem, niosąc 
dymiący garnuszek, który postawił tuż przy wię­
źniu.

— Chwała Bogu! — rzekł do siebie poeta — 
nie okradają mnie tu zanadto.

— He! he! — odezwał się przybyły, którego 
twarz naiwną i bynajmniej nie okazującą pewnoś­
ci siebie, rozszerzył uśmiech — głupowaty masz 
pan racyę, że się nie frasujesz. Przyniosłem śli- 
czności kapuśniaczek. Palce lizać, jak pana sza­
nuję. Gospodyni sama gotowała go, jak pana sza­
nuję na prawdziwem sadle.

Przy tych słowach zanurzył łyżkę, a z nią ra­
zem i palce w gorącej zupie, dając znak Cyrano­
wi, aby poszedł za jego przykładem.

Szlachcicowi dokuczał głód szalony.
Zabrał się odważnie do tej grubej strawy, 

pochwycił łyżkę drewnianą, którą mu podsunął 
Pietrek, i z kolei zanurzył ją w garnku.

—Tak to lubię! —wykrzyknął stróż — dobry * 
kum z waszeci! Niesprawiedliwie obgadują jego­
mościa jakem Pietrek! Kpij pan zdrów z tych ga­
danin. No, dalej, zawijaj jegomość! wystarczy 
dla nas obu!

Cyrana pobudziła do śmiechu naiwność chło­
pca i jął naprawdę współzawodniczyć z nim w 
opróżnianiu garnka. A nie było to zadanie łatwe, 
Pietrek bowiem, zanim zdążył jednę łyżkę przeł­
knąć, już drugą podnosił z pośpiechem do gęby.

Gdy już garnek został opróżniony, zabrano 
się do rozmowy.

Pietrek porozpinał bez ceremonii wszystkie 
guziki przy ubraniu, aby mu nic nie przeszkadza­
ło w trawieniu.

Sawiniusz dostrzegł przy tej sposobności sznu­
rek od szkaplerza, który Pietrek nosił na pier­
siach.

To odkrycie nasunęło mu pewną myśl, którą 
też wprowadził w wykonanie.

' — Tyś biedny, kochanku, nieprawda? — o- 
dezwał się do Pietrka — i nie zarabiasz pewnie 
dużo przy tym areszcie.

— Ano, zgadłeś jegomość — odrzekł chło­
pak, drapiąc się w głowę. — Nie przelewa mi się 
tu wcale!

— Masz tu zatem pistola; przyda ci się.
Pietrek wyciągnął rękę, ale drżała mu tak sil­

nie, że omal nie opuścił pistola.
Nie ździwiło to drżenie wcale Cyrana. Jednak 

zapytał.
— Dlaczego drżysz, mój chłopcze?
— To z wielkiego szczęścia, mój jegomość! 

Jeszcze nigdy nie miałem tyle pieniędzy na wła­
sność.

— Jeśli tak, to mógłbym cię uczynić bardzo 
szczęśliwym.

— Ciekawym jak?
— Gdybyś spełnił to, czego od ciebie zażą­

dam, dostałbyś dwadzieścia takich samych pisto- 
lów, które byłyby twoją własnością, jak ten oto 
kapelusz, co go masz na głowie.

— Co też^egomość wygaduje! — Dwadzieś­
cia pistolów? Alboż ja mógłbym tyle schować 
przy sobie?

—Przekonasz się, gdy zrobisz, o co cię pro­
szę.

— To niechże już jegomość powie raz, o co 
chodzi?

Cyrano przybrał mirtę tajemniczą.
— Dowiedz się zatem mój przyjacielu, że 

niema jeszcze pół godziny, jak objawił mi się 
tu anioł i oznajmił, że sprawa moja przybierze 
obrót korzystny dla mnie, jeżeli jutro rano wy­
słucham mszy świętej w kościele Maryi Panny w

Cussan przed wielkim ołtarzem. Oświadczyłem 
aniołowi, że uczynić tego nie mogę, gdyż jestem 
zamknięty i pilnie strzeżony, ale anioł odpowie­
dział, że przyjdzie do mnie człowiek, przysłany 
przez dozorcę do towarzystwa i że temu człowie­
kowi wystarczy tylko objawić wolę anielską, aby 
bez żadnego oporu zaprowadził mnie do kościoła. 
Sądzę, mój chłopcze, że tym człowiekiem jesteś 
ty właśnie.

—To jeszcze niewiadomo, mój jegomość! — 
odpowiedział Pietrek.

— Poczekaj. Anioł oznajmił mi prócz tego, 
że z kościoła człowiek ten przyprowadzi mię na- 
powrótdo więzienia i że musi mi być posłusznym, 
bo inaczej w tym roku umrze.

- Nie; to napewno nie ja! — zaprzeczył po­
nownie wieśniak, któremu nie trafiały jakoś do 
przekonania myśli, podsuwane mu przez poetę.

— Nie wiem, czy to ty, czy kto inny, ale to 
wiem, że w razie wątpliwości wystarczy mi zapy­
tać go, czy zapisany jest do bractwa szkaplerzo- 
wego? Więc zapytuję cię właśnie o to. Odpo­
wiedz!

— No, no! to jegomość musi mieć podwójny 
wzrok, kiedy tak wie o wszystkiem. Należę do 
bractwa, nie zapieram się tego. Jak to jednak je­
gomość mógł taką rzecz odgadnąć, nie znając 
mnie wcale?

— Mogę wszystko zrobić, co zechcę, czy wą­
tpisz jeszcze o tem?

— Oj nie, już nie wątpię! I zrobię, co anioł 
rozkazał, niema rady!

Cyrano odetchnął uspokojony.
— Ale — ciągnął Pietrek to musi być zro­

bione jutro o dziewiątej rano. Mój pan będzie 
wtenczas w mieście, gdzie wyprawia zaręczyny 
swojej córce, którą wydaje za syna kata. A ten 
kat, to bogacz całą gębą. Mówią, że synek do­
stanie od niego taką kupę pieniędzy, ale to mó­
wię jegomości, taką kupę...

Sawiniusz przerwał to zajmujące opowiada­
nie uwagą:

— Nie zapomnij przynieść swego ubrania, 
które włożę, aby mnie nie poznano, i które ci od­
dam, wróciwszy do więzienia.

— Przyniosę jegomości mój kaftan barcha­
nowy.

— Oprócz tego jutro z samego rana pójdziesz 
do zamku i zapytasz: czy pan hrabia wie o mojem 
uwięzieniu?

— Niech tam! I to zrobię.
— Teraz bądź zdrów! — zauważył Cyrano, 

odprawiając sprzymierzeńca, którego bezbrzeżna 
naiwność była mu tak bardzo na rękę w jego za­
miarach. — Chciałbym przespać się cokolwiek.

Wyciągnął się na przegniłej słomie, porzu­
conej w kącie i zamknąwszy oczy, starał się za­
snąć.

Nazajutrz Pietrek przybył na długo jeszcze 
przed godziną oznaczoną.

Gdy juz przygotowania zostały ukończone, 
młody stróż zapytał:

— A czy naprawdę prosto z kościoła powró­
cisz jegomość tu?

—Skoro jestem pod twoją strażą, jakże mógł­
bym nie powrócić? Zastanów się tylko.

— Ba, bo takie czarowniki, co z aniołami za 
pan brat gadają, mogą robić, co zechcą. A jak­
byś mi jegomość zniknął w ręku, jak kamfora, 
to co? Ale tymczasem zabierajmy się, bo już dzie­
wiąta.

— Na to tylko czekam, kochaneczku. Pro­
wadź mnie, a uważaj, żeby nas nie odkryto.

— Niema strachu! Niech-no tylko jegomość 
lepiej nasunie na nos kapelusz, bo bez urazy jego­
mościa, trochę zanadto on wystaje.

Cyrano nie bardzo lubił, gdy mu przypomi­
nano wyjątkowe rozmiary jego organu powonie­
nia. Tym razem jednak okoliczności uczyniły go 
wyrozumiałym i pobłażliwym.

— Uwaga twoja — rzekł łaskawie — nie jest 
pozbawiona słuszności; zapomniałeś mi jednak 
powiedzieć o rzeczy ważnej.

— O czemże?
— Czyś był w zamku i czyś spełnił, co ci za­

leciłem?
— Ba! toć byłem, ale spełnić, tom nie speł­

nił, bo pan hrabia, jak tylko świtało, wyjechał z 
panem margrabią o dwadzieścia mil ztąd.

— Tam do dyabła!... —zaklął Cyrano. — 
Ale cóż robić., chodźmy!

Zanim jednak przestąpili próg więzienia, 
Pietrek odezwał się z dziwną miną:

— Jeszcze jedno, z przeproszeniem jegomoś­
ci: Ja wiem, że jegomość jesteś osoba godna, 
muszę więc go po przyjaźni przestrzedz. Pójdzie­
my do kościoła w Cusan, to już umówione; ale 
gdyby jegomości przyszła w drodze ochota dra- 
pnąć, to ten oto piesek zarazby jegomościa chwy­
cił zębami za nogę.-..

Pietrek wyciągnął przy tych słowach z zana­
drza nizmiernie długi pistolet, pokazując go z 
daleka Cyranowi.

— Bardzo dobrze — odrzekł poeta — jesteś 
chłopiec-roztropny. Lubię takich. Ale pies twój 
zdechnie wpierw, zanim ja mu dam powód do 
szczeknięcia.

Tak rozmawiając, wyszli z podziemia i do­
stali się do dużej izby posłuchalnej.

Dochodziło tu z zewnątrz świeże i wonne po­
wietrze, które z rozkoszą wciągał w płuca Cy­
rano.

— A!— wyrzekł— jakże rozkoszną rzeczą 
jest wolność! A teraz nadstaw rękę chłopcze; 
muszę ci zapłacić twą należność.

1 na nadstawioną dłoń chłopca wysypał dwa­
dzieścia błyszczących pistolów, które zawczasu 
przygotował.

Pietrkowi zdawało się, że ma przed sobą 
dwadzieścia słońc, które oślepiają go swemi pro­
mieniami ; uczuwał też jakby wstyd przed przy­
właszczeniem sobie tak wielkiej sumy.

Uważając na niedowierzanie to, co było tyl­
ko nieśmiałością, poeta rzekł:

Bierz, nie obawiaj się. To czyste złoto i 
upewniam cię, że trzyma wagę przepisaną.

- Uch, proszę jegomościa, toć ja niemarn o 
to strachu!

Bierz zatem. O czemże myślisz?
. '/a myślę, że gruby Jędrzej ma do sprze­

dania dom, jak się patrzy z polem i winnicą. 
Kupię go od niego za dwieście liwrów. Trzeba 
tygodnia na przybicie targu, więc bardzo proszę 
jegomości, mój jegomościuniu najdroższy, aby te 
pistole, dopóki je będzie trzymał w skrzyni Ję­
drzej nie przemieniły się w s iche liście — jak to 
zwykle bywa z pieniędzmi czarowników.

—Bądź spokojny; nie przemienią się — rzekł 
ze śmiechem Cyrano, zabawiony naiwnem samo- 
lubstwem chłopca. — Przyrzekam ci to.

Wyszli z budynku więziennego boczną furtką, 
prowadzącą na pole i strażnik wiódł poetę przez 
czas długi wśród dojrzewającego zboża, które 
ich prawie całkiem zakrywało.

Potem wstąpili na ścieżkę, która wiodła u- 
kośnie do głównej drogi w odległości strzału 
muszkietowego od ostatnich domów w Colignac.

— Suma odprawia się o dziesiątej — rzekł 
wówczas do szlachcica. — Zbierajmy ostro no­
gi, jeżeli chcemy zdążyć na Introit.

Cyranowi nie trzeba było powtarzać tego za­
lecenia. Myśląc ze smutkiem o swym koniu, zmu­
szonym przegryzać chudy obrok przy żłobie pana 
wójta, a który tak bardzo przydałby mu się w tej 
chwili, stawiał swe szerokie nogi, że towarzysz 
z trudnością mógł za nim nadążyć.

Dzwon kościelny w Cussan, wzywający na 
sumę, milknął już, gdy dwaj podróżni przyby­
li do wsi.

Prawie wszyscy wieśniacy znajdowali się w 
polu przy robocie, gdyż był to dzień powszedni 
i proboszcz odprawiał nabożeństwo wobec szczu­
płej garstki wiernych.

Pietrek, nie odstępujący na krok więźnia, 
ukląkł razem z nim w ostatnim rzędzie modlą­
cych się, w chwili właśnie, gdy ksiądz przy­
stępował do ołtarza.

Poczciwy chłopiec zaczął nabierać zupełnej 
wiary w pomyślne zakończenie tej sprawy ryzy­
kownej. Spokojne zachowanie się Cyrana usuwało 
z jego umysłu wszelką obawę i myślał już z ja­
kiem zadowoleniem zamknie go napowrót do wil­
gotnej celi i odejdzie do siebie, nacieszyć się wi­
dokiem zarobionego złota. Nie mógł też wyjść z 
podziwienia, że istnieją na świecie tak przyjemni 
i wspaniałomyślni czarownicy.

Tymczasem nabożeństwo zbliżało się do 
końca. Przy Ofiarowaniu wszyscy zbliżyli się do 
ołtarza, gdzie kolejno przyklękali do ucałowania 
pozłacanej pateny, po wrzuceniu skromnej ofia­
ry do miseczki, którą podsuwał im dziadek koś­
cielny.

Sawiniusz wcisnął srebrny pieniądz do ręki 
Pietrka.

Idź, połóż to od siebie; ja ofiaruję nastę­
pnie pistola.

— Niema co mówić — szepnął Pietrek — 
dobry z jegomości chrześcianin.

Gdy przyszła na niego kolej, wstał i ruchem 
ręki wezwał za sobą Sawiniusza. Usłyszawszy 
kroki więźnia za sobą, posunął się, zupełnie już 
spokojnie ku ołtarzowi, upadł na kolana, odma­
wiając krótką modlitwę.

Miseczka metalowa zjawiła się tuż przed nim.
Wrzucił do niej swój srebrny pieniądz, potem 

ucałowawszy pobożnie patenę, usunął się na bok, 
robiąc miejsce Cyranowi.

Ale szlachcic nie śpieszył się jakoś z przyby­
ciem.

Pietrek odwrócił się, powiódł wzrokiem po 
małym kościółku i wydał okrzyk przestrachu, 
który niezmiernie zgorszył wszystkich pobo­
żnych.

Cyrano zniknął.
Skorzystał on z chwili, gdy Pietrek przeby­

wał trzy stopnie wiodące do chóru, i najpierw 
przystanął na chwilę, potem bez zbytniego po­
śpiechu przemknął się wzdłuż kraty, oddzielają­
cej kapłana od modlących się, wreszcie w trzech 
susach przebiegł kościół i wypadł na pole. 
Był już za ostatnimi kopcami wioski, gdy Pie­
trek spostrzegł jego nieobecność i gdy puścił się 
za nim w pogoń, bijąc się pięścią w czoło w 
przystępie bezsilnej rozpaczy.

Cyrano znał te strony równie dobrze, może 
nawet lepiej, niż łatwowierny strażnik wię­
zienny.

Nie trudno mu też było zmylić pogoń.
Po dwugodzinnem nadaremnem zbijaniu nóg 

po polach i lasach, Pietrek ze zwieszoną smutnie 
głową zawrócił z powrotem do Colignac, wysila­
jąc rozum nad sposobami wytłómaczenia ucieczki 
czarownika, choć w głębi duszy ostateczny pocie­
szony w tem strapieniu dwudziestoma pistolami, 
które ściskał z całej siły w garści z obawy zgubie­
nia i które, wbrew jego obawom, nie zdradzały 
najmniejszej ochoty do przemienienia się w suche 
liście.

XIII.

Przestrzeń, dzielącą Cussan od Tuluzy, jest 
niewielka i zbieg mógł ją był łatwo przebyć w 
ciągu dwóch godzin. Szczęśliwa okoliczność, 
która nastręczyła się niespodzianie, pozwoliła 
mu dokonać tego w czasie trzykrotnie jeszcze 
krótszym.

Biegnąc manowcami dla zmylenia tropu, Cy­
rano dostrzegł na pastwisku konia, którego pusz­
czono samopas, nie przewidując, aby do tego ką­
ta zabłąkał się złodziej, lub też awanturnik, któ­
remu zależało na jak najprędszem oddaleniu od 
przedstawicieli i wykonawców sprawieliwości.

Ciąg dalszy nastąpi.
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« DZIAŁ GOSPODARCZY. »
Muły.

Muł, tak bardzo rozpo­
wszechnione i pożyteczne 
bydlę robocze w Stanach 
Zjednoczonych, powstał 
przez skrzyżowanie konia z 
osłami. Muł oddaje w nie­
których krajach większe u- 
sługi niż koń. W południo­
wej Afryce i Ameryce zastę­
puje zupełnie konia, bo jest 
wytrzymalszym na zimno, 
gorąco i inne niewygody. 
Mamy rozmaite gatunki 
mułów, a największym z 
nich, używanym do ciężkiej 
pracy, jest gatunek czarny 
zwany Catalonian. Mniejsze 
gatunki używane są w ko­
palniach węgla.

Hodowla mułów w' Sta­
nach Zjednoczonych stała 
się bardzo ważnym czynni­
kiem przemysłu w ostatnich 
czasach z powodu wojny 
hiszpańsko - amerykańskiej 
i angielsko-boerskiej. W 
dwóch tych wojnach muł 
oddał większe usługi od ko­
nia, gdyż jest wytrzymal­
szy na wpływy klimaty­
czne.

Hodowla mułów uprawia­
ną jest na wysoką skalę w 
stanach Missouri, Texas, 
Tennessee, Kentucky, Ar­
kansas, Kansas i wogóle w 
południowych i środkowych 
stanach. Według ostatnich 
obliczeń, ilość mułów hodo­
wanych w Stanach Zjedno­
czonych dochodzi do 4 mi­
lionów sztuk. Popyt na mu­
ły w ostatnich czasach jest 
znacznie większy niż na ko­
nie.

Hodowla mułów jest też 
o wiele korzystniejszą i nie 
wymaga ani połowę tej pra­
cy, co hodowla koni. Muł 
może zastąpić konia we 
wszelkiej pracy, a w niektó­
rych wypadkach wykonuje 
pracę, jakiej koń nie potra­
fi. Muł jest wytrwałym w 
pracy, żyje długo i nie po­
dlega szybko chorobom, do 
jakich jest skłonnym koń.

Muł może pracować 24 
godzin bez przerwy i obyć 
się bez wody od 2 do 3 dni. 
W jedzeniu nie jest wybre­
dnym i chorobom żołądka 
lub płuc nie podlega prawie 
nigdy.

W pracy muł jest o wiele 
lepszym od konia i dlatego 
w miastach przemysłowych 
zaczyna w pracy ciężkiej 
rugować coraz bardziej 
konia. Ta sama pasza dla 
muła jest bardzo dobrą, ja­
ką się daje koniowi. Z mu­
łem wogóle należy się ob­
chodzić tak samo, jak z ko­
niem.
Obchodzenie się z kla­

czami źrebnemi.
Źrebienie się klaczy w do­

brze prowadzonych gospo­
darstwach przypada na 
miesiące styczeń i luty, tj. 
na porę,kiedy na polu i o- 
bejściu jest najmniej robo­
ty sprzężajnej. Nie od rze­
czy będzie przeto przypo­
mnieć czytelnikom, jak się 
mają obchodzić z klacza­
mi, by i przychówek był 
dobry i matki nie ucier­
piały.

Oto, gdy się zauważy, że 
pojemność brzucha u klaczy 
zwiększyła się znacznie, co 
jest dowodem wysokiej cię- 
żarności, w takim razie nie 
należy jej używać do wytę­
żającej pracy, do jazdy po 
lodzie lub gdy jest gołoledź, 
do zjeżdżania ze stromych 
pagórków, do ciągnienia 
nie kutych sani, przy któ­
rych dyszel, uderzając o 
bok i brzuch klaczy, bywTa 
często powodem porzucania 
płodu.

W czasie brzemienności 
powinno się klacz żywić do­
statnio paszą zdrową i po­
silną, lecz nie rozpalającą, 
ani odymiającą. Na ten o- 
statni warunek trzeba zwra­
cać szczególniejszą uwagę, 
bo często się zdarza porzu­
cenie u klaczy skutkiem te­
go, że żołądek nazbyt prze­
ładowany gniecie na płód. 
Stanowisko w stajni spa­
dziste ku tyłowi ułatwia ta­
kże porzucanie, i tego na­
leży się wystrzegać Najod­
powiedniejszą karmą dla

źrebnych klaczy będą otrę­
by zwilżone wodą, przy po­
łowie zwyczajnej porcyi o- 
wsa.
Oznaki zbliżającego się po­

rodu są następujące: otc 
wymię i części rodne na­
brzmiewają. Na 6 do 8 dni 
przed porodem, za pocią­
gnięciem wypływa z dojek 
płyn biały, który w miarę 
zbliżania się porodu, staje 
się coraz więcej do mleka 
podobny.

Gdy się zauważy te ozna­
ki, trzeba klaczy odjąć pod­
kowy i wprowadzić ją do 
czystej, dobrze wyścielonej 
klatki, conajmniej na 3 me­
try szerokiej, by klacz bez 
uwięzi mogła się w niej 
swobodnie poruszać. Gdy 
mrozy silne, a od podłogi 
ciągnie zimno, nie zaszko­
dzi przez czas dłuższy po­
zostawić nawóz pod klaczą, 
w ten sposób tak dla kla­
czy i jak i źrebięcia osią­
gnie się ciepłe i wygodne 
legowisko. Rozumie się, że 
w tym wypadku podłoga 
musi mieć spadek ku tyło­
wi, gdyż inaczej mocz za­
trzymywałby się i zabagniał 
legowisko.

Skoro źrebię na świat 
przyjdzie, podnosi mu się 
głowę nieco do góry, oczy­
szcza nozdrza ze śluzu i je­
żeli sznurek pępkowy sam 
się nie przerwie, ucina się 
takowy na kilka centyme­
trów od brzucha, poczem 
podsuwa się źrebię ku gło­
wie klaczy, aby je mogła 
oblizać. Skoro źrebię o- 
schnie i pocznie wstawać, 
przysuwa się je do ssania.

W pierwszych kilku ty­
godniach pozostawia się 
źrebię ciągle przy matce i 
jeżeli się jej do roboty nie 
używa, trzeba codziennie 
razem z źrebięciem wypu­
szczać ją na świeże powie­
trze.

Gdy się używa klaczy do 
roboty w pobliżu domu, 
nie trzeba źrebięcia odłą­
czać.

O świniach.
Hodowla świń w Stanach 

•Zjednoczonych przeznaczo­
na jest wyłącznie dla wie­
przowiny i smalcu. Najwię­
cej rozpowszechnionemi są 
następujące gatunki świń.

Berkshire ma czarną 
sierść, białe nogi, ryj, czo­
ło i koniec ogona, a nie­
kiedy małe białe płatki na 
innych częściach. Uszy ma 
stojące. Roczniaki ważą od 
250 do 300 funtów, a doro­
słe od <500 do 650 funtów. 
Mają delikatne kości i ho­
dowane są przeważnie na 
południu.

Poland-China są czarne z 
białymi płatkami. Roczniaki 
ważą do 300 funtów, a doro­
słe do 700 funtów.Mają duże 
uda, dobre na szynki, kró­
tkie, mocne nogi i najwię­
cej są hodowane na zacho­
dzie.

Durock-Jersey mają czer­
woną szczeć. Roczniaki wa­
żą około 35u funtów, a doro­
słe do 700 funtów. Są spo­
kojne i dobre do tuczenia.

Chester Whites i Todd 
mają białą szczeć. Rocznia­
ki ważą do 300 funtów, do­
rosłe 600 do 700 funtów. 
Najlepiej hodują się na po­
łudniu, ale są ogólnie znane 
na północnym wschodzie.

Victorias są białe, ro­
czniaki ważą od 300 do 400 
funtów. Samury, czyli ma­
ciory są bardzo płodne i do­
bre w karmieniu.

Berkshire są białe i ma­
ją małe, stojące uszy. Są 
budowy długiej, niskiej i 
grubej. Tuczone ważą od 
400 do 600 funtów.

Yorkshire są białe, mają 
blado różową skórę i małe 
stojące uszy, a ważą od 350 
do 450 funtów. Są budowy 
krótkiej, grubej i mają gę­
stą sierść. Hodują się tak 
dobrze na południu jak i na 
północy.

Essex jest małego wzro­
stu, czarnego koloru i wa­
ży od 250 do 400 funtów. 
Tuczy się szybko i jest wy­
trzymały na gorąco. Nad­
zwyczaj lubi kukurydzę.

Suffolk białego koloru 
jest małego wzrostu, podo­
bnie jak Yorkshire, lecz 
cokolwiek większa.

Tamworth jest mało roz­
powszechnioną w Stanach 
Zjednoczonych. Jest dłu­
giego wzrostu i bardzo do­
bra na wędzonkę.

To są główne gatunki 
świń, hodowanych w Sta 
nach Zjednoczonych. Naj­
korzystniejszymi gatunkami 
dla hodowcy amerykań­
skiego są duże gatunki. Mło- 
we świnie nie tuczą się tak 
prędko jak dorosłe.

W iżnym czynnikiem dla 
hodowcy świń jest rasowy 
stadnik, czyli kiernosz: 
musi być silny, zdrowy, 
mieć krótki kark i nogi i 
dobrze zbudowany. Należy 
go trzymać osobno i dobrze 
karmić mieszanemi potra­
wami. Nie należy go jedna­
kże utuczyć zanadto, gdyż 
staje się ociężałym i niezdol­
nym do pokrywania świń. 
Kiernasze są najlepsze w 
wieku od 2 do 5 lat.

Samura nosi młode od 16 
do 18 tygodni. Prosięta po­
winny ssać matkę 8 do 10 
tygodni. Do rozmnożenia 
należy przeznaczać świnie 
od 8 miesięcy, a nie dłużej 
jak do 5 lat. Płodna macio­
ra powiną używać jak naj­
więcej swobody i jeść jak 
najwięcej zieleniny, co jest 
bardzo korzystną rzeczą. 
Nie należy im atoli dawać 
kukurydzy, gdyż od niej 
tuczą się zanadto, a to jest 
szkodliwem dla samur. Po- 
oproszeniu należy dawać 
maciorze przez 24 godzin 
wodę i rzadkie pomyje, a 
przez kilka dni po odrobinie 
lekkiej paszy. Po upływie 
tygodnia należy jej dawać 
dobre porcye tak długo 
jak karmi prosięta. Po 
dwóch tygodniach należy 
prosiętom dawać zbierane 
mleko i powoli przyzwycza­
jać je do jedzenia. Gdy już 
zaczną dobrze jeść, należy 
im dawać jak najwięcej roz­
maitego pokarmu.

Gdy prosięta mają mie­
siąc, lub sześć tygodni, na­
leży wieprzaki przeznaczone 
na mięso przekastrować. 
Najlepiej jednakże uczynić 
to podczas ssania matki; je­
żeli się tę operacyę nie u- 
skuteczni w czasie ssania, 
należy ją odłożyć do miesią­
ca od czasu odstawienia, 
czyli do chwili, gdy prosię­
ta jedzą zwykły pokarm.

Po odstawieniu prosiąt, 
maciora zaczyna się hukać 
w 2 lub 3 tygodnie. Należy 
powtórzyć ten sam proces 
i pc 4 miesiącach będą znów 
prosięta.

KARMIENIE ŚWIN.
Prosiętom należy dawać 

jak najwięcej zielonej paszy, 
czystą wodę i zboże. Stara 
metoda hodowania świń na 
polu przez pierwszy rok bez 
karmienia ich w domu, jest 
tylko stratą czasu. Zaraz 
od młodości należy karmić 
świnie tak, aby począwszy 
od 3ch tygodni przybierały 
na wadze dziennie pół fun­
ta. Gdy się świnie pasie na 
trawie należy im dawać zbo­
że w jakim bądź gatunku 
lub formie.

Gotowa pasza zielona,, 
dawana świniom w chlewie 
nie daje lepszych rezultatów 
od paszenia świń na polu. 
Z traw koniczyna i alfalfa 
są najlepszemi dla świń, jak 
również liście- buraków i 
innych jarzyn są bardzo do­
brymi artykułami.
Najlepiej wychodzi na tern 

ten, kto karmi świnie nale­
życie od młodości. Zbierane 
mleko, pomyje i zboże nale­
ży dawać prosiętom od 
chwili, gdy się je odstawia 
od maciory. Mąka owsiana, 
grochowa, jęczmienna są 
bardzo dobrym karmem. 
Dobre odżywianie za młodu 
ma na celu należyte rozwi­
nięcie się kości, muskułów 
i całego organizmu.

Bardzo ważną rzeczą jest 
sól i popiół z drzewa. O. 
tern nigdy nie należy zapo­
minać i świnie powinny te 
dwa artykuły mieć zawsze 
w jak największej ilości. 
Sól i popiół drzewny wyra­
biają apetyt i regulują żo­
łądek.

W czasie tuczenia świń 
mąka nie daje wiele lep­
szych rezultatów od zboża 
lut^kukurydzy. Gdy się po­
liczy koszta mielenia, to sfę

jeszcze traci na pracy, cze­
go przybieranie na wadze 
nie może wynagrodzić. Pró­
by robione w tym wzglę­
dzie udowodniły, że mąka 
nie jest wcale lepszym kar­
mem od zboża' niemielone- 
go. Różne jest również zda­
nie co do karmienia świń 
zbożem lub mąką suchą i 
mokrą. Jedni polecają da­
wać karm zbożowy mokry, 
drudzy suchy. Jednakże 
praktyka każę dawać świ­
niom mokry karm zbożowy. 
Wogóle wszelkie zboże jest 
dobrym pokarmem dla świń.

Mleko zebrane, maślanka 
i serwatka są bardzo dobry­
mi artykułami. Domieszane 
do porcyi dawanych regu­
larnie przynoszą wielkie 
rezultaty. Świnie tak samo, 
jak inne zwierzęta domowe 
chowają się lepiej i tuczą 
się prędzej, gdy im się da­
je rozmaity pokarm. Na 
rozmaitych porcyach dawa­
nych świnie rosną i tuczą 
się szybciej. Wogóle świnie 
należy karmić według na­
stępujących wypróbowa­
nych zasad: rosnące pro­
sięta potrzebują pożywnego 
pokarmu, jak mleko, mąka 
owsiana, jęczmienn? i gro­
chowa.

Ruch i paszenie na tra­
wie są niezbędnemi dla 
świń.

Drewniany popiół jest po­
trzebny do budowy kości. 
Gotowanie karmu dla świń 

jest zbytecznem z wyjątkiem 
jarzyn rosnących w ziemi. 
Niemielone zboże jest pra­
wie tak dobrem jak mielone. 
Moczone zboże i moczona 
mąka są lepsze od suchej.

Młode świnie przybierają 
szybciej na wadze i tłuszczu 
od starych. Kukurydza jest 
bardzo dobrym artykułem 
do tuczenia świń w ostatnim

tygodniu przed sprzeda­
niem ich na mięso.

Domowe lekarstwo.
Bez wątpienia wielu czy­

telników tej gazety jest w 
takim położeniu, że znajo­
mość dobrego domowego le­
karstwa jest dla nich bar­
dzo ważną rzeczą. Pan Jan 
Koteski z Horton Bay, 
Mich., mówi. “Nie możemy 
inaczej jak tylko rekomen­
dować r. Piotra Gomozo. 
Jest to lekarstwo, które po­
winno się znajdować w każ­
dym domu. Nasza córka, 
mająca lat 18 była bardzo 
chora na żołądek. Próbo­
waliśmy doktorów i le­
karstw, lecz bez skutku. 
Gomozo zrobiło jej ulgę na­
tychmiast i w krótkim cza­
sie pozbyła się ona choroby 
i wyzdrowiała zupełnie.

Taka jest historya Dra 
Piotra Gomozo, powtarza 
się ona w tysiącznych wy­
padkach. Pamiętaj, nie jest 
to apteczne lekarstwo. Mo­
żesz je dostać wprost od 
fabrykanta lub specyalnych 
agentów. Pisz do Dr. Peter 
Farhney, 112—114 Honye 
ave., Chicago, 111.

O mszycach.
Mszyce szkodzą bardzo 

kurczętom i młodym gę­
siom. Aby mszyce usunąć 
z chlewików, nasypać liści 
paproci lub powiesić w 
kurnikach małe flaszki z 
siarką węglaną. Siarkę po 
wyparowaniu trzeba odno­
wić.

Nowy lokator: — Widzę 
plamę na suficie, czy tu za­
wsze zacieka?

Stróż: — O tak źle jeszcze 
nie jest, proszę pana; zacie­
ka tylko wtedy, jak deszcz 
pada

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, Da mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom

wraz zX!4 widokami stereoskoptonowemi- 
przedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po­
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu­
taj podajemy, wraz z 24 widokami, ofia­
rujemy każdemu z abonentów, jeżeli za­
płaci za “Gazetę Polską” abonament z gó­
ry za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 
$1.00, co razem uczyni $3 00.

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga­
zeta kosztuje *2.00.  Stereoskop ten wy­
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła­
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 

do wniebowstąpienia. 
Te widoki tern się 

odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od­
daleniu i naturalnej 
wielkości.

W innych miastach 
gorsze widoki sprze­

dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste­
reoskopy od $1.50 do $5 00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre­
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za “Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami,) 
uczyni trzy dolary.

W. DYNIEWICZ, 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st.. Chicago. 111.

“ROBORANS”
GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCJI, 

plszc.e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które lec ty: Dyspepsyę, ka­
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kle-choroby pows-ale z nledyspozycyi żołądka. Tego lekarstwa nie do­
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.2<>, 3 butel­
ki $3.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślljcie przekaz pocztowy (money 
order) do ,

The Roborans Medicine Co. 306 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

BACZNOŚĆ, CHOBZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. .Tężeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

NOWA KSIĄŻKA
została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 

pod tytułem

BEN=HŁJR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dz.ie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz bęazie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, .mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

:

<

:»

Szkółka najrozmaitszych drzew.
olenlodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra 

nloach miasta Chicago, przy Dlversey i North 60tli are’s. Dla plszą 
oych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEN1ODAJNE. JAŚMIN po 60 centów

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

BRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15
BL A WATT od 5 dolarów do 20 »i
«ł.ÓO KZKAltr.ATNT od 1 doi. do 10 »*
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po ö u
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 €*
JESION CZARNY od ’5 “ do 10
KASZTAN od 75 “ do 2 M
KLONY od 25 »• do 50 •«
LIPY od 25 •• do 15 tt
MORWY po 5 ••
NDBODRZEW od 15 « do 10 M
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 M
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 M
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 1

KALINA od 50 do 1 dolara.
ŁUNICEBA od 50 i* do 80 «
RÓŻE po 50 i<
TA W IŁY od 25 « do 75 centów.
WINU DZIKIE od 50 •• do 2 “
BIJONY po 30

OWOCOWE
«BUSZE od $1.25 do olarów
JABŁONIE od 75 C9Qt>W do 8 “
MORELE PO 3 •*
ÄLIWT od 75 do 3 “
WIŚNIE od 75 do 8 “
agrest Od 50 do 1 “ .
MALINY tuzin 25 «i
PORZECZKI od 50 do 2 “
8MRODYNT Od 50 do 1 “
TRUSKAWKI eto sztuk 2 “

Zwracam uwagą, Ze wszystkie wielkie drzewa przyjmują slq wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.«

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy*  -y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy spoeobnoóci oznajmić swym znajoc ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

Największe dobrodziejstwo dla matek’!

AUTOMATYCZNY SAMOKOLEBACZ.

Katalog wysyłamy na żądanie bez­
płatnie.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
1 najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.
Cena............................................$14.00
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sarn opis 

jak w nr. 25, tylko bez nagłówka i przy­
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa­
mokolebacz. Cena - - $10.80

No. 18. Rozmipr 20x38. Bardzo mocny
1 w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w -‘golden oak”. Jest to przed- 

bardzo pożądany dla tych którzy 
dobry samokolebacz. Cena $9.00

•Ko. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry 1 mocny samokolebacz, robiony pojedyn­
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena - - $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pulaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago, 111.

PRZYŚLIJ CIE NAM DOLARA.

JEDYNA POLSKA
Maszyna dodrukowania

Cena tylko SI0.00
W zupełności zagwarantowana. O wisi« lonaz*  alt $25 maNzyBkaJaka kiedykolwiek była r.robkaa 

Jest ona tak silna t pojedyńcza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodaje my dokładne lnstfukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polskiemi akcentami i cyfram.

Ta maszyna nie jest zabawką.

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecle maszynkę 
Adresować należy:

Pułaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, Ili.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«••••a**
1 POLSKA APTEKA, 257 HE.‘ń,S!’ 257 |
2 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowyoh 1 zagranloznyoh. ?
- W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby.
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Pruskie szyderstwa.
W sposób bezwstydny, 

cyniczny odpowiedział urzę­
dowy przedstawiciel ekster­
minacyjnej polityki wzglę­
dem polaków, hr. Buelow 
na przemówienie p. Herol­
da w parlamencie niemiec­
kim. Według oświadczenia 
hr. Buelowa ustanie walka 
przeciw narodowi polskie­
mu wtedy dopiero, gdy u- 
stąpi aaitacya polska i gdy 
polacy złożą dowody wdzię­
czności i uznania dla dobro­
dziejstw- pruakiego pano­
wania i pruskiej admini- 
stracyi, a wyrzekną się na­
dziei odzyskania niepodle­
głości narodow-ej. Polacy 
więc w zaborze pruskim 
mają dać się pochłonąć ger­
mańskiej hydrze, mają za­
pomnieć o swej przeszłości, 
zapisanej w historyi świata, 
mają zerwać łączność myśli 
i uczuć, z całym narodem 
polskim, a wtedy obiecują 
zaborcy pruscy zaniechać 
przeciw nim walki, zmierza­
jącej do zupełnej zagłady 
polskiego żywiołu. Co wię­
cej rząd pruski żąda jeszcze 
wdzięczności i uznania ze 
strony Wielkopolan za to, 
że im niemcy chcą wydrzeć 
duszę polską. Z wdzię­
czności mają polacy znosić 
jarzmo pruskie, dziękować 
za to, że buta germańskie­
go zaborcy depcze ich przy­
rodzone i nieprzedawnione 
prawa do samoistnego by­
tu narodowego.

W oszołomieniu dzikim u- 
mysłem pangermańskim li­
znął hr. Buelow wschodnią 
część Poznańskiego za “ka­
wał mięsa z własnego ciała 
niemieckiego”, a nadanie 
samorządu tej dzielnicy za 
wykrojenie kawałka z or­
ganizmu niemieckiego. Są 
to chorobliwe urojenia po­
lakożercy. Jeszcze dotąd 
Księstwo Poznańskie żyje 
własnem, odrębnem życiem 
narodowem, jeszcze prze­
moc pruska nie zdołała po; 
żreć i strawić tej części 
Polski i z pewnością nigdy 
nie przyjdzie do tego, aby 
ta część żywego organizmu 
narodowego przyrosła nie­
odłącznie do obcego i wro­
giego ustroju, by stała się 
jego częścią integralną nie 
tylko formalnie, ale i w 
istocie rzeczy. Nie tak to 
łatwo poćwiartować naród 
żywy i do życia zdolny i 
przeszczepić w inne organi­
zmy narodowe. A chociaż 
niemcy, zaślepieni powodze­
niem, nie mają żadnych 
względów dla polskiej lu­
dności może i na przemoc 
germańską przyjść czas u- 
pokorzenia i niemocy. Ne­
mezis dziejowa w proch 
nieraz roztrąca potęgi, zbu­
dowane na krzywdzie uja­
rzmionych ludów.

Niech szydzi zuchwały 
zaborca. My, polacy wie­
rzymy w sprawiedliwość 
dziejową i umiemy już w 
skupieniu sił narodowych 
wyczekiwać kresu naszych 
krzywd i prześladowań.

Mowa Polskiego posła.
Dnia 1 stycznia wypowiedział 

poseł ks. prałat .Jażdżewski długą 
rr.owę w parlamencie berlińskim, 
w obronie prześladowania przez 
rząd pruski polaków. Z mowy 
tej przyłączamy niektóre wyjątki.

Czego żąda ludność polska? Żą­
da dwóch rzeczy. Domaga się ró­
wnego z niemiecką ludnośc ą tra­
ktowania pod względem prawnym 
poszanowania swojej narodowości, 
mianowicie, aby rząd na podstawie 
stypulacyi w traktatach wiedeń­
skich i przyrzeczeniu króla Fryde­
ryka Wilhelmalllw odezwie z roku 
1815, polakom przyznał prawo 
zachowania i pielęgnowania języ­
ka ojczystego w szkole i w urzę­
dzie. To są żądania polskiej lud­
ności, które są słuszne pod wzglę­
dem prawno — państwowym i na 
które rząd się zgodzić może bez 
pokrzywdzenia niemczyzny. Sko­
ro rząd spełni te dwa postulaty, 
poręczone polakom w traktatach 
międzynarodowych i prawo-pań- 
stwowycli przy aneksyi polskich 
dzielnic, natenczas będzie miał 
spokój.

Obecne traktowanie polaków, 
traktowanie nierówną miarą w 
stosunkach prawnych mieszkań­
ców do państwa, sprzeciwia się nie 
tylko prawu do państwa, przyro­
dzonemu i indywidualności naro­
du, lecz także brzmieniu i inten- 

cyi artykułu 4 konstytucyi, oraz 
istocie państwa, opierającego się 
na prawach, które opiewają, że 
wszyscy obywatele winni mieć 
równe prawo wobec równych obo­
wiązków, i w którym każdy oby­
watel winien się spodziewać rów­
nej obrony prawnej,równego trak­
towania i równej sprawiedliwości 
w swojej indywidualnej sferze 
prawnej.

Ludności polskiej przyobiecano 
zachowanie jej narodowości. Tej 
obietnicy, jeszcze osobno trakta­
tami międzynarodowymi zatwier­
dzonej, nie potrzeba było wogóle 
dawać, ponieważ pragnienie pie­
lęgnowanie języka ojczystego i 
rozwijania się na podstawie tego 
języka odpowiada prawu przyro­
dzonemu i indywidualności każde­
go narodu. Pytam się pana mini­
stra oświaty, który jest obecny: 
Co czyni rząd pruski ze swojej 
strony przy kształceniu języka oj­
czystego? Największego trudu i 
mozołu potrzeba było na to, aby 
w niektórych szkołach naszego ob­
wodu rejencyjnego dzieciom, któ­
re pobierają naukę w języku pol­
skim. W całych Prusach Zachod­
nich. na Górnym Śląsku i w Pru­
sach Wschodnich o tei' iema na­
wet mowy. Wobec tai stosun­
ków, że nawet w dziedzinie religii 
rząd wywiera przymus, aby pol­
skim dzieciom udzielano nauki w 
języku niemieckim, jakże można 
mówić o równouprawieni u ludno­
ści w tej podniosłej dziedzinie na­
uki i oświaty ludu; jakże można 
mówić, że polaków nie chce się 
pozbyć norodowości bezpośrednio 
ani pośrednio?

Poważny ma to być niby zarzut, 
że polacy7 wciąż myślą o oder­
waniu się od państwa. Moi pano­
wie, można to przecież spokojnie 
powiedzieć w tej izbie, i sądzę, 
że bodaj znajdzie się kto, który ze 
stanowiska czysto ludzkiego mógł­
by brać za złe polakom,że wyrażają 
pewne życzenia co do przyszłości. 
Ponieważ spoglądamy na ty­
siącletnią historyę i ponieważ 
straciliśmy niepodległość w XVIII 
wieku tylko przez podstępne ma- 
chinacye państw sąsiednich, co nie 
tylko odczuwać musimy z gory­
czą, ale także z najwięiszym bó­
lem, przeto ze stanowi ika ludz­
kiego zrozumiałem jest, że polacy 
życzą sobie utworzenia państwa i 
zdobycia niepodległości jakiego­
kolwiek rodzaju, mając po za sobą 
tak/iługą i zaszczytną historyę.

Królewski rząd nie może tej as- 
piracyi, tej idei, tak w sobie sa­
mej wielkiej, objawiając się u każ­
dego narodu, idei odzyskania nie­
podległości zwalczyć środkami 
gwałtownymi,

Rząd ma ze stanowiska pań­
stwowego obowiązek na drodze 
sprawiedliwości i rozumnego tra­
ktowania podobne idee i życzenia, 
objawiające się wśród ludności 
ograniczać.

Sądzę jednak, że rząd zwalcza­
jący także idee i aspiracye za po­
mocą środków wyjątkowch, podo­
bne idee w ten sposób tem bar­
dziej podnosi i wzmacnia. Ożywia­
ją się one wskutek tego i coraz 
silniej zaznaczać się będą.

Muszę jeszcze wskazać na to, że 
nasi współplemieńcy w Austryi 
posiadają w Galicyi konstytucyę. 
która uwzględnia indwidualne 
właściwości ludności w przyznanej 
jej autonomii. Tam nie myślą po­
lacy o oderwaniu od Austryi, ani 
nie wyrażają takich życzeń, ponie­
waż' panuje sprawiedliwość i po­
nieważ język i zwyczaje narodowe 
polskie ludowi są w zupełności 
przyznane i znalazły poszanowa­
nie i uwzględnienie.

Z chwilą, kiedy rząd przychyli 
się do tego, czego żądamy, czego 
podług prawa państwowego żądać 
możemy, a w interesie samozacho­
wawczym żądać musimy, wtedy 
nie będzie potrzebował nadal sto­
sować środków, które we wszyst­
kich dziedzinach życia publicz­
nego uczuć się dają, lecz będzie je 
rnusiał skasować, nie będzie po­
trzebował występować przeciwko 
nam z tak dalece przewrotnymi 
środkami, że się u nas pomiędzy 
nami nie mówi już o rządzie ojcow­
skim, lecz z goryczą wspomina 
się o nierządzie, ponieważ sposób 
w jaki dziś się nami rządzi, nosi 
piętno tego, co się określa słowa­
mi ■■ nierząd. Panowie ministrowie 
w obrębie państw niemieckich 
nikogo innego oprócz niemców 
zdają się nie znać; zdają się nie 
znać polaków i popierają tylko je­
dnostronnie interesy, które pry­
watne towarzystwo — a czem in- 
nem to towarzystwo nie jest — 
popiera, i jak twierdzę, popiera 
je wprost na szkodę i nieko­
rzyść interesów samego pruskiego 
państwa.

Heca bowiem przeciwko pola­
kom, którą towarzystwo hakaty- 
stów wniosło do kraju, uczyniła 
stosunek obu obok siebie miesz­
kających narodowości prawie 
wprost strasznym.

Jeżeli po dziś dzień rozbrzmie­
wają skargi, że polacy z niemcami 
nie żyją w stosunkach towarzys­
kich, to pytam się panów: jakże 
moglibyśmy żyć z członkami ta­
kiego towarzystwa, które na swo­
im sztandarze wypisało jako hasło 
zgubę polonizmu a ministrowie 
państwa, którzy powinni strzedz 
się wszelkich jednostronnych inte­
resów i nienawistnego w tym kie­
runku współdziałania, którzy po­
winni nawet baczyć, aby cień po­
dejrzenia na nich nie padł, że owe 
postronne intresy wychodzące na 
szkodę innej części ludności po­
pierają, ci ministrowie zarzucają 
nam, że odosobniamy się od niem­
ców, że unikamy stosunków to­
warzyskich, które niegdyś pola­
ków z niemcami łączyły.

Jeżeli królewski rząd do nas 
mówi, że mamy złożyć broń, to 
pytam się: Co to ma znaczyć? 
Mamyż więc złożyć broń przed 
ustawami wyjątkowemi, skięro- 
wanemi przeciwko nam? Czy n.p- 
przed taką ustawą z dnia ■ 10 
sierpnia r. z., mamy się schy­
lić w pokorze i nie wypowie­
dzieć przeciw niej ani słowa 
krytyki; przeciw’ ustawie, która 
uniemożliwia polskiej ludności, 
nawet najprostszemu, najspokoj­
niejszemu polskiemu chłopu, bu­
dowę domu na własnej posiadłości? 
Przed wszystkiemi upośledzenia­
mi nieprawidłościann ma ludność 
złożyć broń i chwalić i sławić rząd 
pruski za to, że wydaje zarządze­
nia wyjątkowe?!

Zbyt nisko ceni rozum i poczu­
cie honoru narodu polskiego ten, 
kto mniema, że złożymy broń 
przed wszystkiemi niesprawiedli- 
wemi weksacyami. Nie, przeciw 
takim weksacyom trzeba jak naj­
staranniej podnieść protest, aby 
w przyszłości ich zaniechano, co 
leży w mocy władzy, i aby nadal 
nie wydawano podobnych zarzą­
dzeń na drodze ustawodawstwa 
albo administracyjnej.

Jestem człowiekiem bardzo spo­
kojnie myślącym i nie mam bynaj­
mniej zamiaru podburzania ludno­
ści do jakichkolwiek pod wzglę­
dem prawa niedozwolonych kro­
ków ale krytykować trzeba to, co 
jest przewrotnem; na to jest życie 
publiczne, na to jest prawo odby­
wania zebrań, aby obywatele pań­
stwa wypowiadali otwarcie swoje 
zdania o złych ustawach, aby i 
prosty lud cenił roztropność i mą­
drość panów ministrów w ich roz­
porządzeniach admistracyjnych. 
Bardzo wysoko cenić tej mądrości 
nie można, panie ministrze Ilam- 
merstein, przeglądając zarządze­
nia w zakresie pańskiej działal­
ności.

Jeżeli pan do nas mówisz: “My 
mamy prawo rozkazywać, a wy 
macie słuchać” — to pan możesz 
te wielkie słowa wypowiedzieć 
spokojnie i bez przeszkody; ale 
nie możesz spodziewać się, aby 
ludność okazywała posłuszeństwo 
we wszystkich dziedzinach, nawet 
wobec bezprawnych prześlado­
wań,aby chętnie się poddała wszy­
stkiemu i zniosła wszystko bez 
protestu.

Postępuj pan sobie, jak chcesz; 
przy tym składzie izby możesz 
przeprowadzić dalsze zarządzenia, 
które my potępiamy: dopóki pan 
nimi nie zniszczysz i nie zgładzisz 
polskiej ludności, doputy nie znaj­
dziesz posłuszeństwa i respektu 
wobec niesprawiedliwości, wobec 
bezwzględnego i sprzeciwiającego 
się konstytucyi o traktowaniu lu­
dności. Pan nie masz prawa żąda­
nia od nas, byśmy pochylili kark 
wobec aktów niesprawiedliwości, 
wobec zarządzeń administracyj­
nych, rozgoryczających lud w naj­
wyższym stopniu. Prowadźcie pa­
nowie dalej walkę! Powiadam pa­
nom w imieniu polskiej ludności: 
nie boimy się rozporządzeń pa­
nów, bo jesteśmy świadomi praw 
swoich. Sądzę, że w interesie mo­
ich ziomków również jak i w inte­
resie państwa żądać mogę sprawie­
dliwości!

Praca na farmach.
Przybycie znacznej liczby Po­

laków z pod zaboru rosyjskiego, 
uciekających przed poborem do 
wojska, skłoniło Komisyę dla 
Handlu i Przemysłu do wystoso 
wania odezwy do publiczności 
polskiej z prośbą o udzielanie pra­
cy nowoprzybyłym. Odezwy o- 
głosiły wszystkie główniejsze pis­
ma polskie i oto ze wszystkich 
stron kraju tutejszego nadeszły 
listy z wymienieniem ilości osób, 

któremi postanowiono się zaopie­
kować w danej miejscowości. 
Gdzie tylko dochodzą gazety pol­
skie,odezwano przyjacielskiem sło 
wem i podano braterską dłoń tym 
przybyszom, którzy nie chcą prze­
lewać krwi w Mandżuryi za nie- 
swoją sprawę i wyruszyli za ocean. 
Dzięki ofiarodawcom za pośpiech 
w podaniu pracy rodakom! Imio­
na ich podamy w gazetach, skoro 
tylko sekretarz upora się z bie- 
żącemi sprawami. Dzięki też wy­
dawcom i redaktorom gazet pol­
skich, którzy wezwanie do czynu 
roznieśli do strzech ludu naszego.

Prosimy nadal o staranie się o 
pracę dla przybyszów. Kto tylko 
wie, gdzie nasz ziomek mógł by 
znaleść zatrudnienie w fabryce lub 
na roli, niech nam da znać na a- 
dres niżej podpisanego.

Pomiędzy zapotrzebowaniami 
robotników znajdujemy przeróżne 
zajęcia. Wielka ilość farmerów 
zgłosiła się z zawiadomieniem, że 
przyjmą po jednym lub po kilku 
robotników do pracy na roli. Ko- 
misya Emigracyjna lie jest w sta­
nie wysłać na razie tak wielkiej 
ilości robotników na farmy, gdyż 
nie ma dość funduszu na opła­
cenie kosztów podróży w odlegle 
stany. Wobec tego zawiadamia­
my ogół polski, że jeżeli sobie kto 
życzy pracować na roli, niech się 
zgłosi do niżej podpisanego, a ten 
mu wyśle adres i opis szczegółów 
pracy danej. Należy tylko wymie­
nić do którego stanu piszący życzy 
sobie jechać. Mamy pracę w Wis- 
consinie, Illinois, Minnesocie, w 
Nebrasce, N. Dakocie i w stanie 
New York. Prawie we wszystkich 
tych miejscowościach płacą około 
15 dolarów na miesiąc i życie. Z 
niektórych okolic proszą, aby żo­
naci jechali do roboty, z innych 
znów chcą mieć samotnych.

Po miastach wiele ludzi zbija 
bruki nie mając pracy. Tacy niech 
się zgłoszą i przyjmą pracę na far­
mie, a będą zdrowi i na swe utrzy­
manie zarobią.

Wszelkich informacyj w tym 
względzie udzieli:

A. F. Kowalski,
457 E. Chanfield ave. 

Detroit, Mich.

Odznaczenie Polaków.
Były uczeń szkoły polskiej w 

Batignolles p. Józef Obalski, in­
żynier przy kopalniach rządowych 
w Quebec w Kanadzie, otrzymał 
na wystawie w St. Louis złoty me­
dal za zorganizowanie i urządze­
nie działu kopalń kanadyjskich na 
tej wystawie.

Rodak nasz p. Józef Obalski, 
został promowany do godności 
oficera Legii honorowej. Palmy a- 
kademickie otrzymali : literat, A- 
leksander Schurr, panna Dąbrow­
ska, profesorka muzyki w Saint 
Paul, i b. wychowanka instytutu 
Hotel Lambert, jianna Stanisława 
Jesiotrzyńska.

Krakowiak.
Hej nasz sławny naczelniku!

Pamięć Twa wciąż żyje, 
Co to będzie, gdy Twój pomnik

Nowy się odkryje?
Stanie Pomnik w Washingtonie,

Będzie to cud cudu. 
Bo wzniesiony on sercami,

Potem Twego ludu.
Bohaterze — Ty dwóch światów 

Ta Twoja sukmana
Tak Cię wzniosła, że cię czcimy, 

Jak króla i pana.
Dalej chłopcy! Hej po ‘‘money” 

Do kieszeni dłonie,
Niech co prędzej przecież stanie 

Pomnik w Washingtonie.
Kiedy carów tron upadnie —

Pomnik Tadeusza 
Niechaj świeci obu światom

Niechaj serca wzrusza.
Absolutyzm na śmierć idzie,

Giną ludu kąty, ' 
A wolności bahaterom '

Biją czołem światy!
‘‘Dzwon Niedzielny”.

Prorok
Prorok Lee Spangler, z York, 

Pa., który akuratnie przepowie­
dział już kilka wypadków, wydał 
swój proroczy biuletyn narokl905 
i tak:

Biada Rosyi — powiedział. — 
Rosya chyli się ku upadkowi i na­
ród obali cesarstwo. Rodzina cesa­
rza i książęta zostaną wymordo­
wani ze straszną okrutnością niż 
oni dopuszczali się na narodzie ro­
syjskim.

Kraj zostanie podzielony na ma­
łe republiki — elekcyjne monar­
chie i te będą się zawsze między 
sobą kłócić i staczać walki aż do 
roku 1908, w którym nastąpi ko­
niec świata.

Wielkie plamy na słońcu, które 
się ukazały,są złowrogie. To prze­
powiednia zaburzeń, zarazy i na­
turalne katastrofy na ziemi.

Rozruchy są w Rosyi tylko i- 
skrą. Ta z czasem roznieci ogień, 

który przejdzie przez cały świat.
Stany Zjednoczone nie są wyłą­

czone. Największe zaburzenia w 
historyi narodu wydarzą się w 
tym roku. Będzie to rok strajków 
we wszystkich przemysłowych 
państwach na świecie.

Wiele pożarów nawiedzi Stany 
Zjednoczone i inne kraje cywili­
zowane. Będzie to rok wielkich 
strat dla kompanii ubezpieczają­
cych. W Rosyi rewolucyoniści, 
gdy zastaną pobici, zaczną używać 
pochodni.

Czekajmy, a może się doczeka­
my sprawdzenia tych przepowie­
dni-

Rzadki wypadek.
Dziękowanie jest zarazem cząst­

ką spłacania długu, lecz za otrzy­
maną pomoc w chorobie, za mało 
jest przysłanie choćby najwięcej 
wzrusząjącego podziękowania. Ce­
lem moim jednakże, jest przesłać 
właśnie takie podziękowanie za 
doznaną ulgę w moich cierpieniach 
długoletnich, przez używanie'‘Ko- 
bolo Tonie.” Lecz za słabą jest 
mowa ludzka, aby należycie wy­
razić mogła słowami to, co serce 
czuje.

Napróżno jeździłem po specjali­
stach — doktorach, szukając ulgi 
i napróżno wyrzucałem setki dola­
rów na najrozmaitsze lekarstwa 

będąc sparaliżowanym, mając reu­
matyzm a raczej już atretyzm, 
oświadczyli niektórzy, że jest to 
choroba niemożebna do wylecze­
nia, niektórzy przeciągali moją 
kuracyę, chociaż bez dodatnich 
skutków, widocznie w celu wyłu­
dzenia więcej pieniędzv. Dzięki 
Lemu znajomemu, który poradził 
mi spróbować “Kobolo Tonicu,” 
co też uczyniłem, choć nie wierzy­
łem w zupełne wyleczenie, i wy­
zdrowiałem zupełnie.

Życząc panom wszelkiej pomyśl­
ności, kreś ę się z winnym szacun­
kiem, - Ks. J. BALSEWICZ.

Przysyłając niniejsze podzięko­
wanie, oświadczam, że poczytuję 
sobie za święty obowiązek rozpo­
wszechnia# leczniczy środek Ko­
bolo Tonie, który ma prawo mieć 
wyższość nad innymi tego rodzaju 
środkami.

Na każdej butelce jako marka 
ochronna znajdować się musi por­
tret i podpis p. J. L. Smith.

Lekarstwo ‘‘Kobolo” jest bar­
dzo skutecznem na choroby płuc, 
wątroby, nerek i żołądka. Leczy 
niezawodnie niestrawność, zatwar­
dzenia, katar żołądka, brak apety­
tu i wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi. Jest ono dobre 
tak dla kobiet jak i dla mężczyzn. 
Lekarstwo to wysyłamy na wszy­
stkie strony świata.Butelka“Kobo- 
lo” kosztuje jednego dolara—$1.00 
Listy należy pisać po polsku. Pie­
niądze najlepiej wysyłać przezMo- 
ney Order lub w liście registro- 
wanym. Po wszelkie informacye 
piszcie do:

ТНК KOBOLO TOXIC MEDICINE CO. 
825 Mllnaultee Ir. CH1CIOO, ILL.

Do nabycia także w aptekach.

STACYE.,.
Na czas Wielkiego 
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie) 
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnleżniejsko po­
znańskiej archidyecezyi (z 14tu 
obrazkami). Cena...............10c

STACYE (Krakowskiej
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- 
°a.......................................... ..

STACYE (Chełmińskie) 
czyli Obchód Stacyl albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po­
bożnych; z polecenia księży H. 
Gulskiego i H. Górskiego.. 5c

STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowln- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go. Cena............................... 10c

GORZKIE ŻALE
czyli Passya, śpiewane w ko­
ściołach w czasie Wielkiego Po­
stu. Cena...............................5c

tyBlorącym w większej ilości udziela 
się rabat Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstalunki wcześniej przysyłali.

W. DYNIEWICZ,
582 Noble st., Chicago, Ili.
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z długoletnią praktyką, poleca m uBługi 
Sian. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie 
I dzielą takZeekut.czule rad pod kierownlcp 
w.m di Która w różnych doi gllwożclach 1 
cierpieniach kobiecych, j»k przy niepłodności 
boleenej lub bra u regalarrnoBci, upławąch 
zwracaniu, puebn celu nóg 1 Innych przy ja! 
dłośclach niewieścich l przypad dv-krelnvch Ma urządzone pokoje do odbyć a -fficl 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MARYA A. STATKI KWICZ, 

626 Milwaukee Arenne.
Telefon.- MONKOE 1308.

Nowa książka.
W tych dniach wyszła z 

pod prasy nowa książka 
pod tytułem
Dom na Przedmieściu.

Opowiadanie. Cena lOc 
W. Dyniewicz.

Matki i córki.
Wielki i nowy wynalazek dla cier­

piących niewiast; na bolesne nieregu 
larne lub zatrzymane periody, od wszel­
kich przyczyn, $1 paczka lub przyślij- 
de 5-2 centowych marek na próbkę.

I <Feb. №) Hr. Frauk Lipton Medicine Co. 

| P. 0. Box 9110, Bay City, Mich.

Zaproszenie do przedpłaty
NA ILLUSTROWANE' KOMPLETNE WYDANIE

Pisma Adama Mickiewicza
W 6 TOMACH

ozdobione blisko 100 kolorowemi illustracyami
według artystów E. li. Andriollego, C. Jankowskiego, 8. Kaczor-Batow- 
skiego, Juliusza Kossaka, J. Makarewicza, M. Modnickiej, T. Popiela 1 

I’. Stachiewicza,
Przedpłata wynosi tylkoZ DODATKIEM

kilku artykułów dotąd jeszcze 
w żadnem innem wydaniu nie 

zawartych.

Wydanie obecnego dzieła “Pisma Adama Mickie­
wicza” jest dosłownym przedrukiem z wydania 
Lipskiego, które dotychczas było najkomple- 
tniejszem i sprzedawanem po $12.00 Wydanie 
Lipskie jest teraz wyczerpane a inne wydania 
nie są kompletnemi z powodu cenzury zabor­
ców. Niechcąc sprowadzać z Europy niekom­
pletnego wydania “Pisma Adama Mickiewi­
cza”, postanowiłem sam wydać to dzieło 
wspaniałe i drogocenne. Płyty czyli czcionki 
na całe dzieło są już ukończone i dzieło dawno 
byłoby wydrukowane, lecz postanowiliśmy to 
wspaniałe i drogocenne dla nas Polaków Dzieło 

upiększyć kolorowemi illustracyami.
Illustracye te są już oddane do reprodukcyi 
i będą ukończone w krótkim czasie. Ponieważ 
obrazki te kosztować nas będą kilkanaście set 
dolarów postanowiliśmy wydać to dzieło na 
przedpłatę, tylko na krótki czas, ażeby zebrać 
cokolwiek pieniędzy na pokrycie kosztów o- 
brazków. Po uplynionym czasie etna tego dzie­
ła ' ‘będzie znacznie podwyższona.

Pieniądze prosimy przysyłać pod adresem:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble street, Chicago, Illinois.

BANK POLSKI I B1ÓR0 NOTARYALNE.

TRZY PRZESTROGI:
Szanujcie pieniądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić! 
*) Kto nie chce grosza łożyć na no dróż do starego kraju, ten ma u пае tę znakomitą wygoda do­
stania się przez wodę ».a cenę tylko od Б—1 dolarów na pospiesznym okręcie, przy lekkiej nlena- 
natężajacej nawet 8—4 godzinnej pracy dziennej. Odjazd do wezelaich naj^pasych portów. Jaada 
nredka 1 krótka.
2) Wysyłamy tei Rodaków do kraju 1 sprowadzamy ich z Europy na-ezyfkarty wedle cen, obecnie 
przez ugod one kompanie okrętowe, uatsnowlon ch. Rodacy małą u nas wyjątkowe wygody 1 Tych 
co jadą do kraju, oczekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naszym domu bea żadnej za- 
płaty aż do odejścia okrętu, odprowadzamy ns okręt 1 odstawiamy na ten wszelkie ich pak inki. 
Rodaków jadęcych przez пав z kraju bierzemy pod naszą opiekę na całej ich drodze. Prowadzimy 
przez granicę, wsadzamy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jorkn, wyjmujemy z Castle Garden 
odstawiamy na miejace pobytu.
8) Wysełamy pieniądze do starego kraju, wedle najtańszego kursu przez c. k. pocztę 1 ręczymy 
za najprędsze i najpunktualniejsze doręczenie.
4) Nąsz odrębny oddział dla spraw notaryalnycb, adwokackich i wojskowych nieeie szybkę 1 sku­
teczna pomoc każdemu z Rodaków, kto zdała od swolcb poą »staje w jakim kłopocie, z którego 
bezradny nie może się wywinąć. Wyrabiamy pełnomocnictwa, kontrakty карпа i sprzedaży, uwob 
nienie od kar, ćwiczeń i kontroli wojskowych. Kto wae krzywdzi w starym kraju, korzystając a 
waszej nieobecności, ten «ostanie z drogi usunięty, a wy będziecie ochronieni.
5) Przyjmujemy pieniądze do przechowania 1 każdego czasu w całoA i zwracamy.
6) Kto w kohen życzy sobie mleć ładny kalendarz ftcienny na Rok 1905, niech zaraz do nas napiszę, 
podając вw( j dokładny alres a bezpłatnie gó dostanie.

Piaście na adres:
IZYDOR HERZ,

Bankier polski, Agent i Notaryusz, — 2 Carllsle et. New York, N. Y.

KALENDARZE MARYANSKIE 
NA KOK 11)05.

(Karola Miarki w Mikołowie.)

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i łubiany w każdej polsko-katolicklej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­
pujące powieści, poezye 1 artykuły:

1) Opisy cudownych obrazów, koś­
ciołów 1 miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści i opowiadania reli­
gijne 1 pouczające.

8) Złote myśli.
4) “Niepokalana“, wiersz.
5) O czci Najświętszej Maryl Pan­

ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
sklego, z illustracyami.

6) “Modlitwa na wzór litanii Lore­
tańskiej“ - wiersz,

7) “Hanulka“, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szląsku, z 11- 
lustracyaml.

8) “Polska Dziewica“- wiersz.
9) “Chrystus zwycięzca", opowieść 

z IV wieku z licznemi illustracyami.
10) Na Gromnicznę, legenda z lllu­

stracyą.
11) “Braciszek“, wiersz Czesława 

Lubińskiego.
12) “Zemsta Mnicha“, powieść his­

toryczna z XVI wieku, z illustracya­
mi.

18) “Przypadek“, opowieść z lllu­
stracyą.

14) “Kwiaty Maryl“, legenda.
Do togo kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW, a mianowicie 

I. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego“. — 2. Obraz kolo­
rowy: “Ojciec św. Pius X.“ — 8. Trzeci 1 Czwarty obrazek do Chorału:
“Z Dymem Pożarów“, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy. •

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. •
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat, 1 

Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się. j
_ W. DYNIEWICZ, 532 Noble st , CHICAGO, ILL. J • • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Kto chce nabyć po niebywałej cenie Żywoty 
Świętych Pańskich przez X. Piotra Skargę z do­
datkiem 66 Życiorysów Świętych z w ieloma ryci­
nami czarnemi i kolorowemi, niechaj czyta ogło­
szenie na str. 2.

którą przyjmować łiędziemy 
tylko do Igo Kwietnia 1905.

:

15) Plus X’do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Plusa X dnia 5 maja 1904 r, do 
pielgrzymki polskiej.

16) “Alleluja“, wiersz z lllustracyą.
17) Gawędy o starych dziejach, 

przez Zofię Bukowiecką, z lllustra- 
cyami.

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ 
oraz wiersz).

19) Krawiecka odwaga, humoreska 
z Illustracyami.

20) O skąpej kumie.
21) Kalendarzyk fomologiczny, czy­

li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na Bprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy.

22) Zdrowie dla osobistego i naro­
dowego szczęścia potrzebne.

23) Rozrywki w wolnych chwilach, 
czyli robienie różnych sztuk zaba­
wnych.

24) Wystawa powszechna w St» 
Louis, z lllustracyą.

25) “Modlitwa za Polskę“, wiersz
26) Żarty 1 dowcipy, z obrazkami

:

: :

e
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POSZUKIWANIA.
Poszukiwań In nie wynoszące, wlątej jak jeden 

cal druku, kosztują na jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące t?ię 
związku m»łźeńskiego, każdorazowe dolara.

Ważne dla farmerów.
Tylko w miesiącu Lutym —po­

syłać będę zupełnie za darmo po­
żyteczną rzecz, która w każdem 
gospodarstwie znajdować się po­
winna. Zgłosić się do: S. J. Na- 
pieralski, 1513 W. 22 St., Chica­
go, Illinois. (G 8)

Antoniego Piontków- 
s k i e g o, swego wujecznegobrata 
poszukuję. Pochodzi on z gub. 
Grodzieńskiej, powiatu Białostoc­
kiego. Przyjech ił do Ameryki 11 
lat temu i żarnie zkał wScranton, 
Pa. Pracował w kopalni. On sam 
niech się zgłosi, lub kto wie jego 
adres niech poda, bo jest do niego 
ważny interes. Adresować: Józef 
Krukowski 148 Pleasant str., 
Northampton, Mass. (8)

Podług
Fpraw niemieckich^ 
ry mb lany, jest najlepszym przecb

А

25ct. a 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u
F.Ad.RichterfcCo.,21»-łPcarlSL,XewIork. 

.36 »ZŁOTYCH fi MEDALI 
y prze» znakomitych lekarzy, 

hurtoirnyrh i dro-^
^^istów,Duchowieństwo, it<l.^^ŁtZ i;

lepiej, dlatego że oszustwo pójdzie 
według kodeksu karnego do wię­
zienia od 1 do 14 lat — według 
wyroku, jaki na nią wyda sąd kry­
minalny.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City. N. J? (x)

^Nowiny Miejscowej

Jana Moskwek poszu­
kuje jego żona. On sam lub kto go 
zna niech się zgłosi pod adresem: 
Anna Moskwek, Box 180, Shin­
nston, W. Va. —7—

Leon Muchowski, ro­
dem z Wollenthala z Prus, prze­
bywał długie lata w Detroit,Mich, 
jest poszukiwany przez swoją sio­
strę Annę Switalską z domu Cze­
chowską. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niech się zgłosi nod 
adresem: A. Switalska, 674 No­
ble str.Chicago, 111.

Olszewski Konstan­
ty z żoną i Bronisława Reczyń- 
ska z bratem Stanisławem poszu- 
kiwani są przez ich krewną Ja­
ninę Rabcewicz. Ktoby o nich 
wiedział lub oni sami niech napi- 
szą do Redakcyi Gaz. Pol. —7—

Maryi Ku f n e r poszukuję. 
Ma przebywać od 13 lat w Chi­
cago. Kto ją odnajdzie otrzyma 
$10.00 nagrody. Donieść trzeba 
pod adresem: Matys Sredniawa, 
Glen Lyon, Pa. —7—

Stefana Parczen- 
s k i e g o , swego dawnego przy­
jaciela poszukuję Piotr Urbanik. 
Poszukiwany pochodzi z gub. Ka­
liskiej, a ma przebywać w Michi­
gan. On sam lub kto go zna niech 
się zgłosi pod adresem: Piotr Ur­
banik, L. B. 372 Mystic, Iowa.

-7—
Anieli Kendzior któ­

ra zginęła 16 miesięcy temu po­
szukuje jej mąż Jan Kendzior. Z 
ojca nazywała się ona Aniela 
Gruba, jasna blondynka, wzrostu 
dość wysokiego. Ktoby o niej 
wiedział lub ona niech się -zgłosi 
pod adresem: • Jan Kendzior 
Nr. 9 R. R. Shenandoah Pa. (8

W a 1 e n t y C h o r ą ż y (?) 
i jego żona są poszukiwani przez. 
Stanisława Kwiatkowskiego. Po­
chodzą z gnb Łomżyńskiej; prze­
bywają w Ameryce 17 lat. Oni 
sami lub kto ich ma niech się 
zgłosi pod adresem: S. Kwiatkow­
ski Box 265, Suffield, Conn (8).

Farma na sprzedaż, liczy 120 
akrów; 35 pod pług, reszta las. 
Ćwierć mili d? kolei, jedna mila 
i pół do najbliższego miesta, dwie 
f pół do polskiego kościoła. In­
wentarz, budynki, sprzęty i ma­
szyny rolnicze są dobre - Pó 
wiadomości zgłosić się pod adre­
sem: Kasper Kopała, Posen, Mich.

8

STRAJK woźnic w składach 
drzewa ma się na ukończeniu. 
Obie strony zgodziły się na za­
mianowanie s»du polubownego, 
który rozpatrzj- i załatwi niepo- 
rozumienia. Do sądu arbitracyjne- 
go powołano Edwarda Hines, pre­
zydenta stowarzyszenia pracodaw­
ców Lumbermen Associaton, C P. 
Sbea prezydenta międzynarodowej 
unii woźnic, i jako superarbitra 
zamówiono miejskiego klerka Fre­
da Bender.

Pracodawcy pono się godzą na 
podwyższenie płacy woźnicom o 
50c. tygodniowo.

Wszyscy strajkuj»cy woźnicy 
powrócili do pracy.

Strajk trwał tam do 30-go stycz­
nia r. b., a obejmował 60 firm.

WYSOKĄ karę zapłacili za 
kradzież gazu Maciej Narajewski, 
Marcin,Czepek, i W. B. Murray, 
gdyż sędzia Tutchill skazał dwóch 
pierwszych na zapłacenie $100 ka­
ry i koszta każdego, a ostatni be- 
kn»ł $125 i koszta.

Ostrzegamy przeto naszych ro­
daków, aby się nie łakomili na 
tak» ‘’oszczędność”,gdyż ich może 
dziesięć razy tyle kosztować jak 
warto. Przeto zwracamy uwagę, 
że kręć» się tajni ajenci, którzy 
za pewne wynagrodzenie podej- 
mują*ię  tak “sfiksować” gazo­
metr, że bardzo mało przyjdzie 
płacić za gaz miesięcznie.

Tymczasem inspektorzy kompa­
nii łatwo poznaj» się na tem “fi­
ksowaniu” i sądownie mogą win­
nych jeszcze lepiej “sfiksować”...

MROŹ i śn iegi dają się we zna­
ki nietylko mieszkańcom naszego 
grodu. Z całych Stanów Zjedno­
czonych donoszą, że zima tego­
roczna jest jedną z najostrzejszych 
w ciągu ostatnich 10 lat. 20 stopni 
poniżej zera było w poniedziałek. 
“OSKARŻONY Hoch, areszto­
wany za wielożeństwo w New 
Yorku, znajduje się obecnie wChi- 
cagc. W sądzie oznajmił, że miał 
około 14 żon, ale nie miał szczę­
ścia, bo mu wszystkie jakoś pręd­
ko umarły. Przypuszczają że Hoch 
cierpi na umyśle bo zachowuje się 
spokojnie i na pytania odpowiada 
ironicznie.

Znikająca Anglia.
Anglia zapada .się w morze — o 

tym fakcie przypominało znów 
runięcie skał wapiennych do mo­
rza pod Doverem,w dniu 10-ym z. 
m. W górze ukazuj» się na ska­
łach coraz większe rysy i szczeliny 
tak, że powtórzenie się katastrofy 
spodziewane jest wkrótce. Fakty 
podobne zdarzaj» się i w innych 
miejscowościach na wybrzeżach 
angielskich. W Brightonie np. wi­
dać jakie skały stały się strome, 
skutkiem dawniejszego obrywania 
się. Miasto Dunwich, stolica An­
glii wschodniej, stary port warow­
ny, posiadający 52 kościoły,zapadł 
w morze stopniowo tak dalece, że 
pozostało kilka zaledwie domów i 
zabudowań. W ten sam sposób 
znikł kwitn»cy ongi port Ravens­
burg, większy i ważniejszy niż 
obecnie null. W pewnym rękopi­
sie z w. XV znajduje się jeszcze 
opis tego “wspaniałego” miasta, 
w r.1538 wspomniano o nim poraź 
ostatni, od owej pory znikły jego 
szcz»tki i nazwa. Innym angiel­
skim miastom wybrzeżnym grozi 
to samo niebezpieczeństwo, mog» 
być pochło lięte przez morze. Wy­
mieniaj» między innemiLewestaft, 
Cleaton, Aldeburgh, Walton-on- 
the-Naze i Beachy Head. Anglia 
traci w ten sposób, według doko­
nanych obliczeń — tyle obszaru 
rocznie ile go zajmuje Gibraltar; 
w ci»gu ostatnich lat 400 straciła 
obszar ziemi równaj»cy się wiel­
kości obecnemu hrabstwu londyń­
skiemu. Ministeryum rolnictwa na 
podstawie pomiarów urzędowych,

zwolennik

ogłosiło, że Anglia utraciła: W Г.
1867ym 56.964.260 akr., w Г.
1880tym 56.815.384 akr., w Г.
1890tym 56.786.199 akr., w Г.
1900t.ym 56.782.053 akr.. na
tych cyfrach pewien 
statystyki obliczył, że jeśli Anglia 
w tym samym stosunku nadal 
“obrywać” się będzie, w r. 12184 
zniknie zupełnie z powierzchni 
ziemi.

Polskiej firmy, któraby 
mogła dostarczyć uniformy dla 
towarzystwa poszukuje tow. św. 
Jerzego. Intereiowane firmy, lub 
agenci niech się zgłoszą pod 
adresem: A. Dombrowski, sekr. 
Box 52 Greenville, Conn.

Ja niżej podpisany 30 lat 
posiadani przeszło pięć tysięcy 
owiec. Dochodu przynosi mi 8 
tysięcy dolarów rocznie. Utrzymu­
je 3ch ludzi do potrzeby.—Dwóch 
z polskich dezerterów, którzy już 
pracują umnie 9 miesięcy, płace 
im 35 i 40 dolarów miesięcznie i 
stołowanie Radbym się zapoznać 
z panną która posiada 5 P. i 1 R. 
i pojąć za towarzyszkę życia. Na 
wiosnę myślę wystawić własny 
dom, i przytem dostać dobrą go­
spodynię. Więc 8z. Panny które 
by enciały los swój dzielić, proszę 
pisać do mnie w załączeniu Foto­
grafii, a ja swą poślę. John Buj­
nowski, Bridger, Mont.

Jan C z u p a k, Wdowiec 
przeszło 40 lat mający utrzymują­
cy tu w Bridger Salon i Restanracyę 
pochodzący z Austryi Galicyi, po- 
•zukuje panny lub wdowy od 30 
po 35 lat z jakim bądź po­
sagiem, z dobrem wykształceniem 
bezdzietną. (Ja jestem bez dziet­
ny) Listy wraz z fotografią pro­
szę przv.słać pod adresem: John 
Czupak. L. B 26 Bridger, Mona.

Stabelski Marcin, po­
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez Jakuba Kalin wskiego. 94 
Asman st. New Heaven, Conn.

WincentynaG. Olsen 
jest poszukiwany przez brata. 
Dziesięć miesięcy jak o sobie nie 
wiedzą. Mieszkała ona w Galveston, 
702 Machanek str. Ona sama lub 
kto ją zna niech się zgłosi pod 
adresem K. B. Łuczak, Borado 
Walker Co. Texas.

GRA w karty szerzy się w nie­
słychany sposób między kobieta*  
mi w dzielnicy położonej nrzy ul. 
63-ej i okolicy.

Kobietki tamtejsze zaniedbują 
mężów i dzieci, a uprawiają szu- 
lerkę aż miło, zgrywając się “do 
nitki”. Przeciw tej pladze wystę 
puje policya, aresztuje szulerki 
bez pardonu, a Dastorzy prote­
stanccy zamierzają usuwać z ko­
ścioła kobiety, które grywaj» w 
karty.

NIEZWYKLE wysokie odszko­
dowanie za utracenie obu nóg 
uzyskał nasz rodak Stefan Puzd- 
rakiewicz, zam. pod nr. 18 Fay 
ul», gdyż przysięgli pod przewod­
nictwem sędziego Gary przyznali 
mu $40.000 odszkodowania od 
kompanii kolejowej Chicago, Mil­
waukee and St. Paul.

Puzdrakiewicz przechodził przez 
tory kolejowe i został najechany 
przez pociąg, ponieważ maszynista 
nie dał sygnałów ostrzegawczych.

Cztery razy sędziowie rozpatry­
wali tę sprawę, aż ostatecznie 
przyznano kalece sumę, o jaką 
skarżył.

WYKRYTO oszustwo jakiego 
się dopuściła Inga Hanson. Przed 
paru miesiącami spadła z tram­
waju i udała, że straciła mowę i 
słuch wskutek nadzwyczajnego 
rozbicia się o bruk. Na tej zasa­
dzie wytoczyła proces kompanii 
tramwajowej o $ 50.000 odszkodo­
wania. Tajni agenci kompanii wy­
kryli całą sprawę że pani I. Han- 
sen słyszy dobrze i mówi jeszcze 
lepiej, a kłamie dla oszustwa naj-

Legenda o dzwonie.
Gdy zbudowano dzwonnicę w 

Pekinie — tak opowiadają Chiń­
czycy — kazał cesarz Yunglo z 
dynastyi Min wielkiemu mandary­
nowi Kunau,aby ulał dzwon który 
dla tak szlachetnego budynku był 
by dość wielki.

Kunayu i najzręczniejsi robotni­
cy z całego kraju starali się ulać 
taki dzwon, ale zawsze im się nie 
udało. Wreszcie cesarz zniecierpli­
wił się i rzekł, że gdy jeszcze raz 
się nie uda, Kunayu straci głowę.

Mandaryn miał córkę, piękną 
córkę w szesnastym roku życia, 
imieniem Koni; ta poszła do 
astrologa, który różne tajemnice 
wyczytywał z gwiazd,' aby go się 
zapytać,w czem zależy przyczyna, 
że ulanie dzwonu się nie udaje. 
Usłyszała od niego, iż jeden z du­
chów żąda, aby do metalu dodano 
krwi dziewczęcia; jeżeli to się nie 
stanie, to i to następne ulanie się 
nie uda.

Koni uzyskała od ojca pozwo­
lenie, by być obecną przy następ- 
nem laniu. Gdy jednakowoż 
wśród grobowej ciszy wytrącono 
czopy i stopiony metal zaczął się 
lać do formy, usłyszano nagle 
krzyk:

— Dla mego ojca 1
To Koni rzuciła się w roztopio­

ny metal, aby dzwon dobrze się 
ulał i życie uratowała ojcu Ku­
nayu.

Ojciec dostał pomieszanie zmy­
słów, ale dzwon był pod względem 
formy i dźwięku skończonym, a 
dzisiaj jeszcze— tak mówią Chiń­
czycy — w jego ślicznych dźwię­
kach dosłyszeć można, lekki jęk­
liwy ton, jakby śmiertelny krzyk 
kobiety.

SKŁADKI NA DEZERTERÓW.
Z Bridger, Montanna, otrzymaliśmy, 

od tamtejszych rodaków $4.50 na de­
zerterów polskich,opuszczających armią 
carską i przybywających do Ameryki. 
Ofiarodawców ogłaszamy, dziękujemy 
im za ofiarę i pieniądze odsyłamy od-
powiedniej komisyi.

Szupak Anioła $1.00
Kurzyński Teofil 1.00
Bujnowski Jan 50
Czuprak Jan 50
Dailoy J. 50
Sawicki Tomasz 25
Zawadzki Franciszek 25
Rajnowska Anna 25
Ślasz Andrzej 25

Razem 4.50
Maz.ur Piotr na dezertera A. Pado

Chicago, 111 50
Razem 5.00

SKŁADKA NA BIEDNYCH 
w KROL. POLSKIEM 

Mazur I iotr Chicago, Ili. .50 1

50
25
50
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
10
25
15

■ 25
1.00

10
25
50
12
25
25
10
50
50
50
15
30
50

Glenolum

?»
»?

I

>'
?»
»?
?»

??
»?

>

??

?»

Wil. Kuprelewicz, 
W. Va.

Magdalena
Michal-
Stanislaw
Franciszek
Anna
Maryanna
Wladyslaw
Józef
And. Zgbkowski Coatesville, Pa.
J. Górowski, Coalfields, Assa, 

Canada
Z Farwell, Nebr., od Jana Wo­

lińskiego •
Jan Woliński
Maryanna Wolińska
Anna Wolińska
Antoni Woliński
Marta Wolińska
Jan Gatza, Munger, Mich
Z Warwick, NY.
Józef Hućko
Rozalia ”
Jan
Maryanna Ciak

— Do ,, Gazety

od J. Hućko:

50
25
25
25
25
25
25
25
25
30

60

50
25
10
10
5

50

50
40 
10
50

Razem $47.47 
Polskiej“ przy­

słano powyższe ofiary na budowę Po­
mnika Kościuszki w Washington, D.C.

Pieniądze w sumie $47.47 oddane sa 
Komitetowi Centralnemu.

Dotychczas zebrano przez “Gazetę 
Polską $299.77

Uwaga. Wszyscy ofiarodawcy będą 
pokwitowani w urzędowych gazetach 
polskich, które popierają budowę po­
mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro­
dawców będą wydrukowane w osobnej 
książce, którą każdy będzie mógł ku 
pić po cenie kosztu papieru, 
ta będzie niejako talizmanem 
laków i przechodzić będzie z pokole­
nia na pokolenia jako dzieło pamiąt­
kowe.

Książka 
dla Po.

Ь Iskry Telegraficzne g
RS“ J. Matuszak ma paczkę na 

poczcie w Scanlon, Mich.
SS“ Aleks, Siroskey (?) ma 

paczkę na poczcie w Arcadia, Wis.

1.00
25
15
50
15
10
10
25
10
10
10
05
10
15
05
05
05
05
10
05

Ofiary na Pomnik Kościu­
szki w Washington D. C. 

przysłane do ‘‘Gazety Polskiej.”

Fr. Wojtkielewicz z N. Hatfield, 
Mass., zebrał następujce ofiary na 
pomnik Kościuszki.

Franciszek Wojtkielewicz 
Anna Wojtkielewicz ■ 
Stanisław Miklasiewski 
Wicenty Jerońko 
Faustyn Serowik 
Aleksander Duda 
Jan Stachelek 
Jan Dombrowski 
FranciszeK Medenski 
Piotr Pieloch 
Piotr Michak 
Bolesław Pieloch 
Tomasz Trojanowski 
Szczepan Zawistowski 
Franciszka Zemkiewicz 
Ludwika Rafa 
Piotr Kosdroj 
Aleksander Maksimowski 
Józef Kurowski 
Stanisława Źałenska 
Jan Maziuk 
Michał Maziuk 
Stanisław Woseski 
Tomasz Karpinski 
Jan Ciborowski 
Apolinary Nartowicz 
Bolesław Gałecki 
Stanisław Bogaleski 
Jan Pilisz 
Szczepan Polewaczyk 
Jakób Pejski 
Eleonora Ciecierska 
Jan Donek 
Cyryl Tocydłoski 
Aleksander Prusinowski 
Józef Filpkowski 
Bolesław Ciborowski 
Konstanty Malinowski 

Józef Ilarubin
JózefKrukowski skolektował w North 

airpton, Mass., na weselu Feliksa 
Warzyńskiego, następujące składki: 

Państwo Młodzi 
Franciszek Rutkowski 
Jan Skalski 
Anna Darmofał 
Franciszka Czeckowska 
Piotr Czeckowski 
Stanisław Zenik 
Weronitca Zenik 
Piotr Kukliński
Maryanna Gołembiewska 

Mateusz Rutkowski 
Józef Rutkowski 
Franciszek Wróblewski 
Bolesław Kasprzyński 
Antoni Zacharewicz

< Józef Adamski
Michał Ciborowski 

Franciszek Pokina 
Antoni Waraksko 
Ewa Gaidmar
Ant. F. Przyołgowski skolektował 

w Coxsackie, N. Y.
Antoni Przyołgowski 
Daniel Puwdźwielis 
Mateusz Sziawlis 
Józef Maczyjewski 
Wincenty Mi łasz 

l Jan Borkowski
Marcin Wołotkiewicz 
Franciszek M&czyjewski 
Monika Maczyjewska 
Franciszek Budry z 
Tadeusz Li bo 
Franciszek Dybulski 
Antoni Szliegus 
Kataizyna Grzegorza 
Jan Szlazus 
Józef Kamiński 
Michał Wojciechowski 
Stanisław Sandrowski 
Adam Rugo 
Kazimierz Żemajtis 
Józef Żemajtis 
Fel. Krzy szewski, Winsted, 

Conn.
J. B. Loońki Ester N. Dakota 
Zebrane na chrzcinach u Fr.

Litwina przez y. J. Hajduk w 
(laridge, Pa. 

Fr. Litwin 
Jan Kenar 
Józef Cionek 
Jan Bigda 
Jan Hajduk 
Wal. Józefowicz 
Stan. W iluś 
Józ Necz 
Fr. Wilk 
Piotr Sy narowie*  
And. Zygarowicz 
Szczepan Necz 
Kaz. Boczar 
Wal. Tobolski, Girard, Mich. 
M. Lipiński, Front Creek, 

Ont. Canada.
Roman Witt, Walker, Kas., 

Matecki, Philadelphia, Pa. 
A. Zakrzewski, Elizabeth,

Gniazdowski, Farmingdale

W.
W.

N. J.
Fr.

N. J.
Jan Motyaa, Glenbrook, Conn.
Adam Jurgielewicz z Rumford 

Falls, Me. zebrał między znajo­
mymi:

Adam Jurgielewicz
Bolesław Jurgielewicz 
Marcin Jurgielewicz 
Józef Paszko
Ant. Sz.amosz.ka
Ant. Dragwa 
Kaz Mrockiewicz. 
St. Nainlies 
Fr. Gaudzies
Al. Kanlakis
Ad. Jascynowicz
Fr. Szalawienis
Jan Gaweł, Yorkton,

T. Assa, Canada
Wł. Surażeński, Wlliamantick, 

Conn.,
J. Musielski, Bloomfield N. J. 
Rozalia Musielsaa Bloomfield 

N. J.
Sylwester Czekońsai, Dunkirk, 

NY.
Jan Turczyn Brooalyn NY.
Ant. Gustomski, Amherst Jun­

ction, Wis
Wal. Jakubowski Amherst Jun­

ction Wis,
And Bobek Luor,, Pa,
Fr. Brzenczek, Philadelphia Pa
Adam Trzoński Thomas, W. Va. 1.00 
W. Kucharski, Śmietana Teks. 30

N. w.

50
25
25
25
25
25
25
50
50
25
25
25
25
10
50
20
25
25
25
25
25

50
50

60
60
50
50
50 
.30 
30
15
15
10
10
10
10
25

25
50
10

50

1.50 
.30

40

50
25

25

1.00
1.00

20

25
20
25

Pies świadkiem.
Przed izbą karną w Ber­

linie stawał jako świadek 
pies, który nawet otrzymał 
wynagrodzenie za stawienie 
się w sądzie. Oskarżony 
był stolarz Steuer o kra­
dzież psa. W nocy na 17 
sierpnia widział pewien po- 
licyant, jak oskarżony St. 
prowadził pięknego psa na 
lince i zapytał go, zkąd go- 
wziął.

Ponieważ St. zaczął się 
wikłać w odpowiedziach, a- 
resztował go polieyant. Po­
szukiwania wykazały, że 
wartościowy pies należał 
do restauratora J. w Schla- 
chtensee pod Berlinem.

Przed sądem powiedział 
oskarżony, że przytrzymał 
psa na ulicy w Berlinie, 
podczas gdy poprzednio 
przed poliyantem inaczej 
się tłomaczył. Na termin 
rnusiał restaurator J. przy­
być ze swym psem, jako 
świadkiem, a ponieważ rnu­
siał zapłacić także za psa 
kolej, więc takowa wyna­
grodzono z kasy sądowej.
Steuerowi nie można było 

udowodnić kradzieży, atoli 
sąd skazał go za bezprawne 
przechowywanie cudzej 
własności na dwa tygodnie 
więzienia.

—Z kancelaryi prezydenta wysłano 
serdeczne podziękowanie młodemu p. 
Maikowi z Chicago, który nadesłał do 
Białego Domu kantatę inauguracyjną 
własnej kompozycyi.

— Piwowarzy milwauccy irotestują 
przeciw popieraniu trzeźwości w Okla­
homie i Nowym Meksyku.

— Pociąg najechał na sanki w New 
Brigton,. Pa. 5 osób znalazło śmierć 
pod kołami nowoczesnego Molocha.

— Podobno Maksym Górki zostanie 
odesłany do Rosyi i tam toczyć się 
będzie jego proces.

— Pod Des Moines, la., załamał się 
most na rzece pod pociągiem kolei 
Chicago, Milwaukee and St. Paul, 
ciągnionym przez dwie lokomotywy,. 
Konduktor Marsh i Kiera pocztowy 
stracili życie, a 15 osób uległo ciężkie­
mu pokalecz.cniu.

— Na 21 wielkich zebraniach w Ber­
linie protestowali wczoraj socyaliści 
przeciwko barbarzyństwu rządu moskie­
wskiego, który kazał mordować bez­
bronne kobiety i dzieci.

—Francuzki krążownik “Scully” na­
tknął się na podwodną skałę i utonął. 
Załogę uratowano.

— Kolumbia pragnie zo Stanami 
Zjedn. nawiązać na nowo przyjacielskie 
stosunki.

— Parlament włoski uznał, że rząd 
rosyjski powinien zaprzestać rzezi do­
konywanych na obrońcach wolności. '

— Trzy tysiące słupów telegraficz­
nych w Alabamie zawaliło się. Nie mo­
żna tam nadawać żadnych telegramów.

— Zraniony zabójca prokuratora w 
Ileilsingfors, Hohenthal, odzyskuje 
zdrowie. Ze szpitala dostanie się do 
więzienia.

— Pod Beaer Dam, Wis., umarła 
Polka, Marya Barwig, przeżywszy 114. 
lat. Mieszkała na farmie Wosttord.

— W New Yorku zderzyły się dwa 
pociągi kolei górnej. 19 osób zostało 
ciężko poranionych.

— C. Beckwitlr, prezes banku Citl- 
zens, który ułatwiał oszustce Cliadwick 
dochodzenie do cudzych pieniędzy, u- 
mart wczoraj w Oberlin, O.

— 2-letnl Leon Osowski i jego 8 
miesięczny braciszek z Wayndotte, po­
nieśli wczoraj śmierć podczas pożaru 
w rodzicielskim domu.

— W Mechanic Ilall Theatre, w Sa­
lem, Mass. Na sali było 1,300 osób, 
które ogarnęła panika. Pomimo to nikt 
większego szwanku na zdrowiu nie 
poniósł.

— W kongresie Stanów Zjednoczo­
nych jest rozpatrywany bil wniesiony 
przez posła Grlggs z Georgia, domaga­
jący się zabronienia klerkom poczto­
wym łączenia się w unie robotnicze. 
Swoje żądania Grlggs motywuje tern, 
że unijni klercy mogą każdej chwili 
rozpocząć strajk i zatamować ruch 
pocztowy, na czemby ucierpiał kraj 
cały.

— “Adwentyści w Hanowerze święcą 
soboty, zamiast niedziele, zakazują 
przeto dzieciom chodzić w soboty do 
szkoły.

— Druga dywizya eskadry bałtyckiej 
przyłączy Blę wkrótce do dywizyl lłoż- 
diestwleńskiego.

— Prezydent Castro powrócił do sto­
licy Wenezueli. Nie spieszy mu się z 
uregulowaniem rachunków ze Stanami 
Zjednoczonemi.

KTO CHCE ZNALESC 
PIENIĄDZ?

niech bacznie czyta słowa o zna­
czeniu SIŁY OJCZYSTEJ! 
BRACIE! RODAKU! Wględnij 
w swe serce a przyznasz, że 
nieraz tęsknisz za krajem. Porzu­
ciłeś dom, żonę, dzieci, krewnych, 
znajomych, uśmiechnięte niebo i 
zakątki rodzinne, popędziłeś 
w nowy świat, by ćzemprędzej 
złożyć majątek i wrócić w grono 
najmilszych! Pracujesz ciężko, 
w pocie czoła, a gdy cię bierze 
chętka odjazdu do kraju to 
znajdziesz dużo pieniędzy, gdy 
tylko przez nas pojedziesz na 
pospiesznym okręcie, przy bardzo 
lekkiej, 3—4 godzinnej pracy 
dziennej. Nie wzbogacaj kompanii 
okrętowej! Jedź za cenę od 5 do 
7 doi., jazda prędka, przyjemna 
i do wszelkich portów! Rozważ to 
a w kraju pieniądz jak znaleziony! 
Piszcie do nas a damy objaśnienia! 
Kto chce ładny kalendarz ścienny 
na Nowy Rok 1905 niech zaraz 
do nas napisze 1 poda dokładny 
adres własny i adresy swoich 
znajomych i natychmiast go 
bezpłatnie dostanie! Piszcie do: 
1. Herz, bankier polski’ i nota- 
ryusz, 2 Carlisle st. New York, 
N. Y (G 8)

Listy Polskie na Poczcie.
751 Abramowie« M 
758 Alowski S
761 BankU-wicz L
762 Bania M 
765 Baryeewlcz A 
7tt7 Bartkowska M 
768 Bnrzefiaki A 
786 Bobrowski A 
796 Bożek H 
805 Brzeczka S 
808 Budryfiskl P
815 Cbrza owaki M
816 Chmielewski S 
8 8 Cieślck J 
825 Cieze-ki A 
835 Czyżewski A 
838 I)ap< zyk J 
840 Demorakl A 
842 Dobosz 4 
813 Dobrowolski J 
844 Doktorski II
817 Dorozalska M 
B&2 Duński J 
865 F unkowska A 
87*  Galklewio J 
903 Grusz a W 
907 Gumiński F 
912 II gow-ka A 
916 Iwanczewekl I 
947 Iwanowic*  P 
946 Izdebski 8 2
953 Jagielski A
954 Jakaleki W
955 Jarek W 
957 Jankowski J 
970 Kalinowski B 
972 KamlefiBki F 
979 Kendziora B 
983 Kiliński 8 
993 Kociszewski A 
»97 Kompanowski J

10(4 Kosowski L 
1002 KoMza^ek W 
1008 Komal-ka Z 
10<4 Kozłoska M
1005 Kosakowski A
1006 Kozak F
1007 Kozioł W
1008 Kozina P 
100» Kożlia J 
1011 Kramarrzyk W 
1018 Krzymianowskl W
1026 Kowalski F
1027 Kwaśniewska T 
1029 Kwiatkowski F 
1080 Kwiatk. w-ki r 
1033 Łamańakl M 
1046 Leszczyński I 
1018 Lewandowski W

105i Ll^leeka W 
1055 Muchówek*  n 
1058 Maj orczyk J 
1069 Majk*  Z 
1077 Michał weki В 

JJlchakwIcz j
li 80 Mieczyń-ki W 
1081 Mielnicki J 
>084 Miknlecki E 
1093 Morowaki L 
1106 Oleweki J
1109 OrłowHki M
1110 Orłowakl J 

Ospnlekl J
1113 PabrafiKkl д 
1119 Реяжегвка R 
1122 Piaeeck] Д 
1121 Płaczek II 
1126 Podgórski В 
1132 Poełaszny J
1138 Ронка .
1181 Potrowakl J
1139 Przybytki W
1140 Pr ybyakl M 1148 Rapici A 
1209 Smoko^kl M 
1211 Kocbotowaki P 
1216 Sreclńeki J 
1219 Stefański W 
1224 St pka A
1227 Stryjewaki W 
1237 ’zewezjk L 
124' Szukuleka R 
1248 Toma*zew«ki  M
1253 Turnńaki J
1254 Ujazdowski P 
1256 Urbaniak T 
1261 Wlcik J
1267 Wacek Z 
1272 Wałoweki A 
1275 Wasilewski A 
1286 Weelftaki J 
1291 Wllczeeka M 
1299 Wo cek J 
1.3DO Wójcik J 
1801 Wojciechowski P 
1803 Woźniak В 
13(M Woźniak M
1308 Wyk. wica W
1309 Wykowłcz M 
1815 7akm**eki  A 
1819 Żakowicz A 
1821 Zaramaki W 
1823 Za wołowski F 
1826 Zczrcki В 
138« Zkjk*  A
13-% Zieliński F 
1831 Zawlskowska A 
131.3 Zuwański T

CENY TARGOWE.
1905.CHICAGO, 15 lutego,

HAKA; heozka
Twarda wiosenna
Twarda patenta
Straights
Cz sta
Miękka zimowa pa'ents 
Twarda zimowa patents 
Żytnia

Jana Hodryńs kiego, 
pochodzącego z Królestwa z gub. 
Płockiej, pow. Ciechowskiego, 
który zamieszkuje w Ameryce 12 
lat a ma przebywać w Penusyl- 
vanii poszukuje Jan Czerwiński. 
Poszukiwany lub kto o nim wie 
niech się zgłosi pod adresem: J. 
Czerwiński No. 64 Lafayette str. 
Worchełier, Mass.

PIOTRA Kaczkowskiego któ­
ry przed rokiem 
Quidnick, R. I: 
ważnem interesie 
Bąka, który 10 lat 
chał du Georgia 
Olyphant, Pa. sprzedali swoje do­
bra poczem wyjechali. Kto wie 
adressa poszukiwanych, lub oni 
sami. Proszę się zgłosić do John 
Kawalski, Fishdale, Mass. Box 146.

przebywał w 
poszukuje w 
także Józefa 
temu wyje 

przebywał w

W*  F. Kuloie (?) ma paczkę w 
St. Paul, Minn. w Great Northern. 
Express Co.

Konrad Schmidt ma pacz­
kę na poczcie w Reading. Pa.

P. Jad raw ma paczkę w 
Pacific Express Co. w Thurber 
June., Tex:

R®“ W. Karnes ma paczkę w 
Pacific Express Co. w Thurber 
June., Тех.

<в“ Michal S wirbitenres (?) 
ma paczkę w United States Ex­
press Co. w Jersey City, N. J-

Й®“ J. Hays (?) ma paczkę w 
American Exprès Co. w Brooklyn 
N. Y.

Paweł May ma paczkę w Ame­
rican Express Co. w Brooklynie, 
N. Y.

FARMA 175 »krów do sprze­
dania, 10 akrów sadu, 60. pod u- 
prawę, dom, stajnia i kurnik. 
Właściciel jest amerykaninem. 
Choroba zmusza go do sprzedaży. 
Farma ta jest w sąsiedztwie mie­
szkania niżej podpisanego który­
by życzył sobie mieć sąsiadem po­
laka. Cena farmy $1.400. Mo­
żna wpłacić poł»wę a resztę na 
spłaty bez procentu. Trzy mile 
od miasteczka, 100 mil do St. 
Louis, Mo., L. Bodve, Edgar 
Springs, Phelps Co. Mo. (9)

OstatnieJWiadomości. 
warszawa, 15 lutego.

— Wczoraj stracono na 
szubienicy 40 mężczyzn, 
aresztowanych za współu­
dział w rozruchach ulicz­
nych i uważanych za prze- 
wódzców ruchu.

CHICAGO, 15 lutego. — 
W hotelu Brevoort powstał 
wczoraj pożar, który wyrzą­
dził szkody na pół miliona 
dolarów.

PETERSBURG, 15 lute­
go.— Cholera się szerzy co­
raz gwałtowniej we wschod­
nich guberniach Rosyi.

LONDYN, 15 lutego.
— Król Edward otworzył 
wczoraj parlament z wielką 
pompą.

CHICAGO, 15 lutego.— 
W prawyborach wczoraj­
szych otrzymał nominacyę 
na rzecznika miejskiego Jan 
F. Smulski, dotychczasowy 
rzecznik.

ŁODZ, 
Wczoraj przyszło do krwa­
wych rozruchów w tern mie­
ście, podczas których padło 
od kul i pałaszy 42 osób, a 
przeszło 200 zostało pora­
nionych.

W głębokiej Rosyi strajk 
powoli usta je.

WARSZAWA, 15 lutego. 
—Według najnowszych wia­
domości, ruch w całej PoL 
sce wywołali socyaliści.

WASHINGTON, 15 lu­
tego. W celu uregulowania 
ceny na przewóz towarów 
kolejami, ma być zwołana 
specyalna sesya kongresu.

PAYZ, 15 lutego. — W 
bitwie pod Haikoutai, zgi­
nęło około 25,000 moskali.

15 lutego.

ŻYTO

PSZENICA ZIMOWA (bu«»M
No. 4 ozerwona
No. 8 czerwona

1.10—1.12
1.13

No. 8 twarda 1.03
PSZENICA WIOSENNA ibuaeeil

No. 8 1.07-1.10
No. 4 83-1.05
Północna 1.17

KUKURYDZA (buaztl)
Zwykła 38-40No. 4 42—42%
No. 3 42%—48%
No. 8 biała 42
No. 8 żółta 424
Jęczmień 33—46

OWIES (buazel)
No. 2 30— 31 Jś
No. 2 biały 31—82%
No. 8 81
No. 8 biały 30—81%
No. 4 biały 80—31%

31%-32%Standard

No. 2 81%-82%
No. 3 81

SŁOMA (1000 funtów)
żytnia 8.50—9.00
Pszeniczna 5.50-6.00
Owsiana 5 50—6.00
Ryżowa 9.00

BYDŁO
Woły tuozne 6.10—7.50
Zwykłe 3 85-6.00
Cielęta 8 00-6.00
Świnie tuozne 4.40—4.60
Prosięta 4,?0 470
Owce 4 60 - 5.50
Jagnięta 3.0Э- 7.00

PRODUKT A MLECZNE:
Ser brlck 10
Szwajoarskl 11—12
Łlmburekl 11%
Masło Śmietankowa 80
FI rata 28
Seoonda 19-20
Dalrtea 24
Jaja, (tuzin) ' 34-36

SIANO (1000 funtów)
Najlepsza tymotka 18.00
Nlesortowana tymotka 9.50—12.00

JARZYNY
Cebula worek 80-1.00
Ogórki tuzin 50 -1.15
Groch zielony, buBzel 1.58-1.60

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 12
Indyki 14
Kurczęta (żywe) 12
Kaczki 12
Gęsi za tuzin 6.00-8.90
Zające 50—2.77

KARTOFLE (buszel) 25- 85
Słodkie (beczka) 1.00—2.20
Kapusta tona 4.60—7.05

OWOCE
Jabłka (buszel) 75—1.75
Cytryny (pudło) 1.70—2.00
Banany (pęk) 55-1.75

BAWEŁNA:
Styczeń 6.92-6.96
Luty 6.97—7.01
Marzec 7.00—7.07
Kwiecień 7.08—7.15
Maj 7.11—7.18
Czerwiec 7.16-7.23
Lipiec 7.22—7.25


